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BUDOWNICTWO
MIESZKANIOWE

REZERWY

MIECZYSŁAW DUBINSKIZadanie zwiększenia budow­
nictwa mieszkaniowego w 
okresie 1961—1965 o blisko 
70% w stosunku do pięcio­
lecia 1956—1960 jest trudne 
i wymaga przeprowadzenia 
poważnych pociągnięć oszczędnoś­

ciowych również w programowaniu 
i projektowaniu obiektów budownic­
twa mieszkaniowego. W tej dziedzi­
nie bowiem mieszczą się jeszcze du­
że rezerwy. Ograniczenie, w okresie 
ubiegłym, „walki z marnotraw­
stwem" do problematyki ‘placu bu­
dowy, jego organizacji i kontroli, 
przy . praktycznym pominięciu spra­
wy prograrnpwanja i projektowania, 
było oczywiście niesłuszne.

Można nawet stwierdzić, że pod­
ważało oho wiarę w celowość reży­
mu ną placu bu­
dowy. ’ isj^nfe frudnb byłó żądąć tar 
klej wiary u klśrbwnika budowy 
kamiennych arkad o wartości kilku 
milionów złotych w gmachu przy ul.
Kruczej w Warszawie. — łączących / 
dwie części budynku biurowego dla 
celów tylko plastycznych. Trudno też 
było tegd żądać przy tak pomyślanej 
technologii, która stawiała np. kie­
rownika budowy warszawskiego 
MDM wobec konieczności wykona­
nia kamiennej elewacji przed zakoń­
czeniem procesu osiadania murów, 
a więc przy możliwości uszkodzenia 
tej kosztownej elewacji — gwoli tyl­
ko zakończenia budowy w dzień 
święta. „

Mamy na szczęście za sobą wybu­
jałości „elewacjonizmu". Rzecz w 
tym, że mniej rażące w zewnętrz­
nym wyrazie, ale niemniej istotne 
pod względem 'ekonomicznym wy­
bujałości programowe i konstrukcyj­
ne mają w dalszym ciągu miejsce. 
W związku z tym istnieją więc rów­
nież poważne źródła oszczędności.

PROBLEM TERENÓW 
BUDOWL^YCH

Nowa ustawa o zasadach i trybie
wywlaszczania nieruchomości (z 
12.III.1958 r.) wprowadziła m.in. za­
sady, umożliwiające nabycie terenu 
drogą dobrowolnej umowy z właści­
cielem w oparciu o realne i niekiedy 
zbliżone do kształtujących się w wol­
nym obrocie ceny gruntów. Koszt 
nabycia terenu nawet w przypadku 
wywłaszczenia przestał być symbo­
liczny. Oznacza to, że nakłady in­
westycyjne uzależnione są obecnie 
w większyrń stopniu pd kosztów na­
bycia terenu, chociaż odpowiednie 
proporcje dalekie są od tych, które 
kształtują się w krajach kapitalisty­
cznych przy istnieniu renty grunto­
wej". Koszt terenu sięga już jednak 
do 5% kosztów budynku.

Znaczcie większy wpływ od bezpo­
średniego kosztu nabycia terenu po­
siada natomiast koszt jego uzbroje­
nia w urządzenia komunalne, tj. 
koszt zewnętrznej instalacji wodo­
ciągowej, kanalizacyjnej, energetycz­
nej óraz sieci drogowej.. Przy peł­
nym uzbrojeniu ,w urządzenia komu­
nalne koszt terenu oceniany jest na- 
25—35° o kosztu budynków. Stanowi 
to już bardzo poważny ich składnik, 
tym poważniejszy, że zasób terenów 

uzbrojonych w. urządzenia komunal­
ne, w szczególności w wojewódz­
twach centralnych, południowych i 
wschodnich, ulę^a' wyczerpaniu, a 
nowe budownictwo lokalizpwr» e jest 

. w coraz większym stopniu na, tere­
nach dotychczas nie uzbrojonych.

Nasuwa się więc potrzeba oszczęd­
nego gospodarowania terenami. Jest 
to konieczne nie tylko w świetle po­
ważnych kosztów nabycia i uzbroje­
nia terenu. Zarysowuje się , również 
brak w miastach .wolnych terenów 
należących do jednostek uspołecznio­

nych, powstaje konieczność wchodze­
nia na tereny prywatne, Wymagają­
ca często działek zastępczych,‘.doko­
nywania wyburzeń istniejącej zab?t

| , - v.i p. całokształcie problema- 
“ ' , tyki eksportowej ważną

rolę odgrywa materialne 
zainteresowanie przed­
siębiorstw produkują­
cych na eksport. Pogłę­
bianie się rozrachunku 
gospodarczego; wzrost 
samodzielności. ekono- 
micznej przedsiębior­
stwa nadaje tej sprawie 
coraz większe znacze­

nie. Przedsiębiorstwo staje się waż­
nym ogniwem w dziedzinie ulepsza­
nia naszego eksportu.

Jak więc wygląda problem 
produkcji eksportowej od stro­
ny przedsiębiorstwa? Dla zaprezen­
towania tego zagadnienia posłużymy 
się przykładami zawartymi w an­
kiecie przeprowadzonej przez Polską 
Izbę Handlu Zagranicznego, obej­
mującą 55 przedsiębiorstw. Ankieta 
dotyczy przedsiębiorstw przemysłu 
maszynowego, hutniczego, włókien­
niczego, lekkiego — porcelany, szkła, 
zabawek, jak również przedsię­
biorstw spółdzielczych.

Jako punkt wyjścia rozważań weź- 
miemy odpowiedź. Na pytanie: jaka 
produkcja jest korzystniejsza — eks­
portowa czy na rynek krajowy. Za 
produkcją na rynek krajowy opo­
wiedziało się ok. 73 proc, przedsię­
biorstw, za produkcją eksportową 
16 proc., a 10 proc, nie preferuje 
żadnej z tych produkcji. Przyczyny, 
kryteria takiego właśnie ustosunko­
wania się do produkcji eksportowej 
znacznie różnicują się przy bliższej 
analizie. Prześledzenie poszczegól­
nych motywów prowadzi — poprzez 
problemat cen, akumulacji, trudno­
ści 'w kooperacji — do spraw mate­
rialnego zainteresowania przedsię­
biorstw.

Jedną z ogólnych przyczyn, dla 
których* większość przedsiębiorstw 
opowiedziała się za produkcją kra­
jową, jest poziom - cen zbytu pro­
dukcji eksportowej w stosunku, do 
cen obowiązujących na rynku kra­
jowym. I tak, dane zawarte w oma­
wianej ankiecie pozwalają ogólnie 
stwierdzić, że w ok. 21 proc, ceny 
eksportowe są wyższe, w ok. 38 proc, 
są równe, a w 32 proc, ceny ekspor­
towe są niższe od cen krajowych. 
Jak to wpływa na gospodarkę, na 
rentowność przedsiębiorstwa?

Wydaje się, że ocena rozmiarów 
antybodżców, jakie wynikają z wad­
liwego ustawienia cen, nie może się 
ograniczyć do podanych wskaźni­
ków. W przypadku gdy ceny pro­
dukcji eksportowej są ustalone na 
poziomie cen krajowych, ^produkcja 
eksportowa jest relatywnie nieko­
rzystna dla przedsiębiorstwa, gdyż 
wymaga ona w porównaniu z krajo­
wą dodatkowych nakładów płaco- 

dowy, a więc likwidacji istniejących 
wartości ekonomicznych i wykony­
wania szeregu inwestycji zamien­
nych. v

Zasady ekonomicznego projektowa­
nia szczegółowych rozwiązań urbani­
stycznych zawarte są w normatywie 
urbanistycznym (obecme obowiązuje 

w tym zakresie zarządzenie Nr 76 
Prezesa KUA). Jednym z jego zasad­
niczych elementów jest właściwe 
wykorzystanie terenu lokalizacji, tj. 
uzyskanie odpowiedniego zaludnie­
nia na 1 hektar. Założenia projekto­
we, określające wstępne warunki 
rozwiązania przestrzennego przyszłej 
■inwestycji, oraz projekty szczegóło­
we rozwiązań urbanistycznych pod­
legają zatwierdzeniu przez prezydia 
wojewódzkich lub miejskich rad na­
rodowych, jednakże często są one za­
twierdzane bez przestrzegania zasad 
Intensywności .zabudowy.

Obowiązek przestrzegania norm 
intensywności zabudowy nie ozna­
cza, że są one stabilne. Zmiany i ko­
rekty mogą i powinny być wprowa­
dzane nie tylko w związku ze zmie­
niającymi się pojęciami o właściwych 
rodzajach zabudowy. Również zmie-' 
niająca się struktura zatrudnienia, 
np. zmniejszający się udział kobiet 
czynnych zawodowo, podważa ustalo­
ne normy wyposażenia osiedli w u- 
rządzenia socjalno-usługowe (żłobki).

Nie oznacza to jednak, że przy 
ocenie ekonomiczncści rozwiązań na­
leży zarzucić wszelkie kryteria l!cz- 
bowe. Tak nie jest nawet w 'krajach 
bogatych. • Np. w' W. Brytanii obo­
wiązuje norma zagęszczenia brutto, 

wych i materiałowych, zmniejszając 
rentowność lub powodując deficyt. 
Również w przypadku, gdy ceny 
eksportowe są wyższe od ćen krajo­
wych i produkcja ta pozostaje ren­
towna, to jednak w porównaniu z 
produkcją krajową rentowność ta 
jest często mniejsza. Ponadto zdarza 
się, że produkcja eksportowa, obcią­
żona większymi kosztami,"nie zosta- 
je zakwalifikowana na eksport. Kie­
ruje się ją wówczas na rynek we­
wnętrzny i zbywa według cen kra­
jowych. W ten sposób zakres anty- 
bodźców wynikających z układu cen 
rozszerza się. Z produkcją krajową 
wiąże się więc wyższa rentowność, 
mniejsze ryzyko, mniejsze wymaga­
nia co do jakości. Ma to Istotne zna­
czenie, gdyż w omawianej ankiecie 
na pytanie, czy zwiększone nakłady

BODŹCE
EKSPORTOWE
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są rgkomp.ensoxyane, 65 proc, odpor 
^ię<S?ji/4£ś£ negatywnych. . , •

F a b r y k a Obra b i a r e k w 
Pruszkowie, gdzie produkcja 
eksportowa stanowi znaczny odsetek 
całości, pracuje na planowych stra­
tach. Zwiększone nakłady na pro­
dukcję eksportową kompensuje w 
zasadzie wyższa cena eksportowa. 
Występuje jednak szereg czynników, 
które powodują, że zakład traci ua 
eksporcie. Fabryka na żądanie cen­
tral eksportowych magazynuje wy­
roby przeznaczone do wywozu'. Dy­
spozycje wysyłkowe nadchodzą czę­
sto po dłuższym upływie czasu, wią- 
żąc się niekiedy ze zmianą odbiorcy. 
Jeśli nawet nie następuje zmiana 
zamówienia, to ponowne przygoto­
wanie maszyn do wysyłki wymaga 
dalszych zabiegów — czyszczenia, 
kontroli. Pociąga to za sobą dodat­
kowe koszty, dezorganizuje normal­
ny tok produkcji, ogranicza produk­
cję krajową. Ponadto ustalony limit 
płac bywa przekraczany w związku 
z dodatkowymi nakładami jak: spe­
cjalny montaż, wykończenie, spe­
cjalne opakowanie. Sztywność fun­
duszu płac stwarza także trudności

e
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Komisja Planowania już od poło­
wy ubiegłego roku nie otrzymuje 
owych dziesiątek listów z interwen­
cjami w sprawie zaopatrzenia, któ­
rymi była ongiś wręcz zasypywana. 
Zaopatrzeniowcy zaś z kilkudziesię­
ciu zakładów, którzy się niedawno 
zebrali w Bydgoszczy, na natarczy­
we pytania organizatorów zdołali 
wymienić parę zaledwie artykułów 
nadal przysparzających im kłopo­
tów.

Dziennikarz, krążący po odpo­
wiednich departamentach Komisji 
Planowania, otrzymuje zastrzyk op­
tymizmu. Zmora od lat trapiąca nasz 
przemysł — permanentne deficyty 
w zaopatrzeniu materiałowo-tech­
nicznym — zdaje się, powoli ustępo-. 
wać, a,na niektórych odcinkach za­
nikać zupełnie. Centralne bilanse 
materiałowe na rok 1959 po raz 
pierwszy były sporządzane nie pod 
naciskiem powszechnego niedoboru; 
zawierają one natogniast .ambitne 
aspiracje/ wynikające j wytycznych 

przy delegowaniu pracowników w 
sprawach eksportowych za granicęi 
Koszty te są zwracane, ale delego­
wani blokują etaty, a przecież su­
my wpływające z tytułu zwrotu 
przekazywane są na fundusz zakła­
dowy. Wyższa pracochłonność wyro­
bów eksportowych nie znajduje 
szerszego odzwierciedlenia w nor­
mach czasowych i płacowych. W 
konsekwencji przekraczanie norma­
tywów płacowych odbija się ujem­
nie na płacach, szczególnie persone­
lu inżynieryjno’ - technicznego i kie­
rownictwa.

Zakłady H. Cegielski 
w Po z n a n i u. Trudności tutaj są 
podobne. Ceny eksportowe na obra­
biarki nie odpowiadają faktycznie 
ponoszonym kosztom. Produkcja 
eksportowa pociąga za sobą straty,

pochłaniające często całość - zysku 
produkcji ęo?.
wstóje hąWet
pokrywa się dopiero z zysków dal­
szych serii. W sumie pogarsza to 
wyniki ekonomiczne przedsiębior­
stwa. Występują także trudności 
płdcowe. Produkcja eksportowa' wy­
maga większych nakładów na robo­
ciznę. Trudności nie ustępują nawet 
wtedy, kiedy się je planuje. Limit 
płac jest bowiem oparty na warto­
ści produkcji i nie uwzględnia pra­
cochłonności wyrobów, zmian w 
wykończeniu. Trudności te pogłębia­
ją się jeszcze przy ponadplanowej 
produkcji eksportowej; gdyż wzrost 
wartości produkcji nie jest odpo­
wiednio proporcjonalny do wzrostu 
pracochłonności, a płace koryguję 
się w stosunku do wartości produk­
cji.

Zakłady Silników 
Elektrycznych w Cie­
szynie. I tu produkcja ekspor-

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

rozwoju PRL na lata 1959 — 1965 
oraz — naturalnie — zwiększonych 
możliwości materiałowo - surowco­
wych. Z tzw. rozdzielnictwa, doko­
nywanego w dodatku na wysokich 
szczętach, stopniowo rezygnujemy. 
Jeszcze w 1955 r. ok. 1800 artyku­
łów rozdzielana systemem ministe­
rialnym. Natorńiast w r. 1958 liczbę 
tę zredukowano do ok. 400. W roku 
1959 będzie można — jak utrzymuje 
Komisja Planowania — ograniczyć 
rozdzielnictwo o dalsze 30—40 arty­
kułów, mówiąc inaczej — rozszerzyć 
o tyleż pozycji wplną sprzedaż hur­
tową lub bezpośredni przydział od 
dostawcy do odbiorcy.

NIEWĄTPLIWY POSTĘP

Wytworzyła- się obecnie taka sy*, 
tuacja, -że pułapem możliwości pro­
dukcyjnych, wyznaczanym poprzed­
nio, przede wszystkim ograniczony­
mi dostawami materiałowo-technicz­
nymi, jest obecnie w wielu wypad-

RÓŻA LUKSEMBURG
o drugim i trzecim 

tomie „KAPITAŁU” 
(l¥ czterdziestą rocznicę śmierci)

15.1. 1919

Wciąż nowe i wciąż głębiej 
dociekające studia, długotrwale 
choroby i wreszcie śm.erć nie 
pozwoliły Marksowi dokończyć 
swego dzieła, tak że Engels mu­
skał publikować oba te tomy z 
niewykończonycn rękopisów, po­
zostawionych pr :ez swego przy­
jaciela. Były to wyciągi, ezk.ce, 
notatki, niekiedy całe harmonij­
nie zbudowąne większe rozdzia­
ły; niekiedy zaś krótkie, ledwie 
^znąęzpng uwagi, jakie badacz 

. rubi na własny użytek.
g .' (Moffczn^ sprawiły." że w 
R dwóch ostatnich toinach Kapita- 
H łu znaleźć można nie tyle zakoń- 
H czonę rozwiązania wszystkich 
g najważniejszych zagadnień eko- 
I nomii. politycznej, co raczej do 
I pewnego stopnia wyliczenie tych 
H zagadnięn oraz ogólne wskazówki 
B w jakim kierunku należałoby po­

szukiwać tych rozwiązań. Jak 
cały, światopogląd Marksa, tak 
samo i to dzieło nie jest jakąś 
biblją, dającą gotowe i raz na 
zawsze słuszne prawdy ostatniej 
instancji, lecz są niewyczerpa­
nym źródłem podniet do dalszej 

'pracy umysłowej, do dalszych 
poszukiwań i walk o prawdę.

Te same okoliczności tłumaczą. 
dlałczego i pod względem formy 
zewnętrznej i literackiego wykoń­
czenia tom drugi i trzeci są bar­
dziej zaniedbane i me skrzą się 
tak dowcipem, jak tom p erw- 
Gzy. Jednak właśnie ze Względu 
na zupełne lekceważenie formjł i 
ześrodkowar ie całej uwagi na 
samym logicznym biegu myśli, 
sprawiają one niejednemu czytel­
nikowi większą jeszcze rozkosz 
umysłową, niż tom pierwszy. Pod 
względem treści' oba te tomy, 
choć nie są dotąd niestety 
uwzględnione w . żadnej pracy 
popularyzatorskiej i dlatego po­
zostały nieznane sizerszym ma­
som uświadomionych robotni­
ków, są bardzo ważnym uzupeł­
nieniem i rozwinięciem tomu 
pierwszego, tak że są nieodzow­

kach tylko siła robocza lub inne 
czynniki, mniej czy bardziej subiek­
tywne. Zdaniem Komisji Planowa­
nia, wymownym przykładem może 
tu być budownictwo. Nasycenie ryn­
ku różnorodnymi materiałami bu­
dowlanymi praktycznie przecięło 
(przynajmniej w dużym stopniu) 
nielegalne przecieki materiałowe z 
.uspołecznionych budów na potrze­
by prywatne; jednocześnie polepszy­
ły się warunki zaopatrzenia budow­
nictwa. Wszystko to stworzyło pod­
stawy bardziej racjonalnej gospo­
darki na budowach i przyczyniło się 
do relatywnego zmniejszenia zapo­
trzebowania' budownictwa na ma­
teriały. Są nawet w pewnych ga­
łęziach wypadki zrzekania się do­
staw. Uczyniło to np. górnictwo, re­
zygnując .częściowo z przydziału 
drewna. Wszędzie zaś, lub prawić 
wszędzie; rosną zapasy materiało­
we, przekraczając w wielu przypad­
kach nakazane- potrzebami ekono­
micznymi normgtywy,-

nie potrzebne do należytego zro­
zumienia caiego systemu.

W pierwszym tomie Marks zaj­
muje się kardynalnym pytaniem 
całej ekonomii społecznej: skąd 
pochodzi wzbogacanie się. gdzie 
jest źródło zvsku? Przed wystą­
pieniem Marksa dawano na to 
dwojaką odpowiedź.

„Naukowi" obrońcy najlepszego 
ze światów, na jakim wypadlo nam 
żyć, ludzie, cieszący się nieraz 
pewnym zaufaniem nawet śród 
robotników, na przykład Schul- 
Zi?-Del;tzsćrl. usprawiedliwiali bo­
gactwo kapitalistyczne mnóst­
wem mniej lub batdz-ej szano-w-' 
nych argumentów'lub dowcip­
nych rozumowań. Raz uważano 
ten zysk za owoc ustawicznych 
potrąceń od ceny towarów w ce­
lu „odszkodowania", przedsiębior­
cy' za wspaniałomyślnie „wyło­
żony" przez niego kapitał, kie- 
dyindziej — za zrównoważenie 
..ryzyka", ponoszonego przez 
każdego przedsiębiorcę, to znów 
za plącę roboczą, należną temu 
przedsiębiorcy z tytułu „kierow­
nictwa" przedsiębiorstwem itp. W 
objaśnieniach tych chodziło tylko 
o to, żeby bogactwo jednych, a 
więc i ubóstwo innych, przedsta­
wić jako coś „słusznego", a więc 
i niezmiennego.

W przeciwieństwie do tego 
krytycy społeczeństwa burżua- 
zyjnego, to jest szkoły socjali­
styczne, występujące przed Mark­
sem, uważały przeważnie, że 
wzbogacanie się kapitalistów jest 
wynikiem oszukańsfwa, lub na­
wet okradania robotn.ków. co 
stało się możliwe dzięki wpro­
wadzeniu pieniędzy, lub dzięki 
zlej organizacji procesu wytwór­
czego. Wychodząc z tych zało­
żeń, socjaliści proponowali róż­
ne utopijne plany, w jaki sposób 
moźnaby usunąć wyzysk przez 
zniesienie pieniędzy, przez odpo­
wiednią „organizację pracy" itp.dokończenie na str, i

Znacznle np. poprawiło się zao­
patrzenie gospodarki w łożyska tocz­
ne. Ich produkcja wzrosła w ciągu 
roku o 39%. Charakterystyczne, że 
łącznie zapotrzebowanie zakładów 
na łożyska jest w r. 1959 mniejsze, 
niż w ub. r. Wydaje się, że zagrał 
tu także — podobnie jak gdzie in­
dziej — czynnik psychologiczny: 
pewność dostaw uspokoiła nadmier­
ne apetyty, wobec czego sięgnięto 
również do remanentów zapobiegli­
wie nagromadzonych w „ciężkich 
czasach". Olbrzymia poprawa nastą­
piła w sprzęcie elektrotechnicznym 
i porcelanie, narzędziach, artyku­
łach instalacyjno-sanitarnych, apa­
ratach elektrycznych, wielu artyku­
łach chemicznych, surowcach ro­
ślinnych i zwierzęcych. W zakresie 
innych zaś, jak np. wyroby hutni­
cze, transfo:matory, aparatura trak­
cyjna, łączniki olejowe i suche wy­
sokiego napięcia i wiele innych, de­
ficyt wprawdzie jeszcze istnieje, ale 
ciągle się zmniejsza.

Wiele więc wskazywałoby na to, 
że zaopatrzenie materiałowo-tech­
niczne gospodarki narodowej wydo­
stało się z obszaru najeżonego nie­
bezpiecznymi wyrwami lub prze-



Hartownie 
międzypowiatowe

Aby ukrócić .drogę towarów z fabryk 
do sklepów gminnych spółdzielni spół­
dzielczość zaopatrzenia 1 zbytu organi­
zuje obecnie w miejsce dotychczasowy eh 
3 szczebli hurtu (CHS, WZGS, PZGS) tzw. 
nurtownie mlędzypowlalowe, przyjmujące

1 fabryk I zaopatrujące 
bezpośrednio detal w towary włókienni­
cze, odzieżowe 1 Skórzane.

Formy organizacyjne tych hurtowni bę­
dą- dwojakiego rodzaju: bądź będą to 
wspólne zakłady WZGS I PZGS, bądź 
też będą one działać w ramach WZGS.' 
wybór formy organizacyjnej zależeć bę- 
1 PZGS zainteres°wanych WZGS

Istota zmian polega na tym, że hurto­
wnia mlędzypowiatowa będzie Jedynym 
ogniwem między przemysłem a detalem. 
Hurtownia działa na zasadzie pełnego 
rozrachunku wewnętrznego I obsługuje 
od 30 do 80 gminnych spółdzielni, śred­
nio z terenu 3 powiatów, (w)

Omnibus
W ciągu ostatnich kilku lat „RUCH" 

f- Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw­
nictw — wyszła daleko poza swój praso- 
W/y krąg działania. Obecnie kolportaż 
prasy w kraju i za ( granicą w całości 
działalności „RUCHU" ma bardzo nił- 
•wlelki udział. „RUCH" stal się wielkim 
przedsiębiorstwem, zajmując się wielo­
ma. bardziej intratnymi niż kolportaż, 
rodzajami działalności. Prowadzi wiec po- 
tężne Biuro Wydawnicze, które obok pro­
pagandy kolportażu zajmuje się wyda­
waniem wielu pism, takich np. Jak 
i,Współczesność", tygodnik „Kraj", „Mn- 
gazyn Polski". „RUCH" ma własne 
Przedsiębiorstwo Produkcji Pomocniczej 
1 Centralę Artykułów Poza trasowych. 
Jemu też podlega Państwowi Przedsię­
biorstwo Filatelistyczne. Ale to Jeszcze 
nie wszystko. Jak bowiem wynika z Biu­
letynu Sekcji Tworzyw Sztucznych przy 
Cechu Rzemiosł Różnych — Centrala Ar­
tykułów Pozaprasowych „HUCH" podpi­
sała ostatnio umowę z radzieckimi od- 
blorcaml na eksport polskich wyrobów 
rzemieślniczych, wartości kilkudziesię­
ciu milionów rubli.

Wkroczenie „RUCHU" na rynki zagra­
niczne nie wywołało najlepszego wyraże­
nia w Centrali Handlu Zagranicznego 
Rzemiosła i Prywatnego Przemyślu „Pro- 
dimex", która powołana została właśnie 
aa zawierania tego rodzaju transakcji.

Czyż można się dziwić wobec tego, że 
trudna, wymagająca sprawności 1 szyb- 
lołścl, działalność kolportażowa „RU­
CHU" wciąż Jest przedmiotem powszech­
nych zarzutów ze strony wydawców i 
czytelników?

(wycz)

Dostarczymy więcej 
nawozów sztucznych
Skromnie początkowo zakrojony temat: 

„Analiza zbytu nawozów sztucznych w 
wyniku stosowania propagandy" — został 
w toku dyskusji na ostatnim posiedzeniu 
Kolegium Min. Przem. Chemicznego 
znacznie rozszerzony. Z tym, że o propa­
gandzie mówiono stosunkowo najmniej. 
Na czoło natomiast wysunęły się tak waż­
ne problemy, jak wzrost produkcji, jej 
jąMość, magazynowanie nawozów, trans­
port.

Kolegium MPęhejp,, w. którym' tujzlal 
wzięli także przedstawiciele Min. Rolnic­
twa i CRS, uchwaliło m. In., że mimo po­
ważnych trudności trzeba w możliwie 
największym' stopniu zaspokoić żądania 
rolnictwa zarówno co do ilości, Jak 1 ja­
kości nawozów sztucznych (zwłaszcza 
supertomasyny 1 saletry amonowej) oraz 
w zakresie opakowań; rozbudować maga­
zyny interwencyjne w różnych rejonach 
kraju, spowodować uzyskanie na kolei 
priorytetu przewozu nawozów sztucz­
nych w pewnych, ważnych dla rolnictwa 
terminach, rozpowszechnić używanie 
przez rolnictwo jako nawozu wody amo­
niakalnej lid. Postulowano ni. In. także 
możliwie najszybsze wykorzystanie dla 
transportu nawozów — Odry oraz nie wy­
zyskanych dotąd magazynów, położonych 
wzdłuż Jej brzegów. Ponadto w perspek­
tywie Istnieje konieczność wprowadzenia 
transportu nawozów luzem (tak Jak to się 
dzieje na całym święcie) i pakowania ich 
dopiero przy kupowaniu przez rolnika.

Pod zbiory 11)59 r. chemia stawia rolnic­
twu do dyspozycji znacznie więcej nawo­
zów niż w roku ub. Nawozów azotowych 
np. w czystym składniku wypadnle 16 kg 
na ha, czyli o 2 kg więcej, niż w r. 1958. 
Do 1 styćznia br. gminne spółdzielnie 
osiągnęly\przedaż większą niż rok temu 
W nawozach azotowych — o 22,3’/., fosfo­
rowych — o 24,8^, potasowych — o 26,9*/», 
wapniowych — o 13'/«. Jeżeli Jednak 
uwzgiędnlmy, że ostatnio i PGR-y kupu­
ją pewne ilości nawozów w GS-ach, to 
liczby wzrostu sprzedaży chłopom będą 
wyglądały mniej więcej następująco: 
17—18%, 20’/., 9% i 5 %.

Ten znaczny wzrost sprzedaży nawozów 
w miesiącach Jesiennych Jest w pewnym 
ttopnlu .wynikiem propagandy na wsi, za­
lecającej wcześniejsze ich nabywanie, 
oraz dostosowanego w tym kierunku sy­
stemu bonifikat, którego koszty wynoszą 
ok. 110 min zł w skali rocznej. (Plszemy 
„w pewnym stopniu" dlatego, iż cała ta 
akcja dotarła na wieś stosunkowo późno 
i nie mogła wskutek tego ujawnić wszyst­
kich swych zalet, czy może też braków). 
Jednakże z drugiej strony Jeszcze w IV 
kwartale ub. roku brakowało z CRS za­
mówień na wiele tysięcy ton rfawozów, 
zwłaszcza azotniaku i supertomasyny. To, 
pomijając błędy samego aparatu CRS, 
jest po części spowodowane niską Jako­
ścią oraz złym opakowaniem produktu, 
do którego kupna ani spółdzielnie, ani 
chłopi się nie kwapią. Od 1 bm. superto- 
masyna będzie Już miała, właściwy prze­
miał (nowe młyny) i temperaturę; worki 
7S-łtllogramowe jednak będą mogły być 
zastąpione — tak Jak tego żądają odbior­
cy — 5C-kiiogramowymi, dopiero w dru­
gim półroczu.

W związku z niewykonaniem w roku 
ub. przez chemię planu produkcji nawo­
zów, zagrożony jest ptan dostaw dla rol­
nictwa, wynoszący 245 tys. ton nawozów 
azotowych (w czystym składniku). Na ko­
legium podjęto decyzję zmiany planów 
przemysłu na I półrocze lir. w taki spo­
sób, aby nadrobić w tym okresie niedobo­
ry z roku ub. i maksymalnie zadowolić 
rolnictwo w zakresie wszystkich żąda­
nych asortymentów oraz jakości. Podkre­
ślano przy tym, że nie powinien, być 
poszkodowany plan zapoczątkowanego w 
tym roku eksportu' nawozów sztucznych, 
który najbardziej rentowny jest zawsze 
Waśnie w I półroczu, CO do systemu bo­
nifikat lila wsi, postanowiono utrzymać 
go na ten rok bez zmian, (wd)

fc HCOSPOPARCZ E

Otóż Marks w pierwszym tomie Kapi­
tału wykrył prawdziwe źródło wzbogaca­
nia się. Nie zajmują go ani względy, mo­
gące usprawiedliwić kapitalisto ty, ani 
skargi na Ich nieprawości; po raz pierw­
szy wskazuje on, w Jaki sposób powstaje 
zysk I Jak wędruje do kleizenł kapitali­
sty. Wyjaśnia on to zjawisko z pomocą 
dwóch podstawowych faktów ekonomicz­
nych: po pierwsze wskazuje, te główna 
masa robotników — to proletariusze, któ­
rzy swą silę roboczą muszą sprzedawać Ja­
ko towar, a pó wtóre — że towar ten, te 
ta siła robocza odznacza się dzisiaj taką 
wysoką wydajnością, że w ciągu określo­
nej Ilości czasu może dostarczyć znacznie 
więcej wytworów niż Ich potrzeba na Jej 
zachowanie w ciągu tego samego okresu 
czasu. Oba te najzupełniej ekonomiczne, 
a zarazem najzupełniej potwierdzone 
przez objekiywny rozwój dziejowy zjawi­
ska sprawiają, że owoce, przynoszone 
przez pracę proletariatu, same niejako 
spadają kapitalistom do sakwy, a wraz z 
utrwaleniem się systemu pracy najemnej 
gromadzą się w postaci coraz bardziej 
pęczniejących kapitałów.

A więc według Marksa wzbogacanie się 
kapitalistów nie jest ani wynagrodzeniem 
Ich za Jakieś fantastyczne cnoty lub ofia­
ry, an| oszustwem lub kradzieżą w po­
tocznym znaczeniu tego wyrazu. Jeśt to 
zwykły akt wymiany między kapitalistą 
1 robotnikiem, najzupełniej poprawny z 
punktu widzenia prawa karnego — akt 
wymiany, podległej dokładnie takim sa­
mym prawom, co 1 każdy Inny akt kupna 
lub sprzedaży towarów. Ażeby gruntow­
nie wyświetlić to skądinąd nlen^anne 
przedsięwzięcie, przynoszące jednak złote 
owoce kaplta istom, Marks musial rozwi­
nąć aż do kpńca 1 zastosować do towaru, 
noszącego miano slly roboczej, prawa 
wartości, to Jest objaśnienie wewnętrz­
nych praw wymiany towarowej, sformu­
łowane na schyłku wieku osiemnastego 
i w początkach dziewiętnastego przez 
wielkich klasyków angielskich, Smitha 1 
Ricarda. Główną osnową pierwszego to­
mu Kapitału jest właśnie prawo wartości 
i wypływająca stąd płaca robocza oraz 
nadwartość, a więc objaśnienie, w jaki 
sposób wytwór pracy najemnej bez uży­
cia Jakiegokolwiek gwałtu lub oszustwa 
rozdwaja się sam ( na bogactwo niepo- 
trzebujących pracować kapitalistów. I na 
tym polega też wielka historyczna zasłu­
ga tego tomu: unaocznił on, że wyzysk 
może być .usunięty tylko pod Tym warun­
kiem i właśnie dlatego, że będzie zniesio­
na sprzedaż siły roboczej, to Jest system 
najemnic twa.

W pierwszym tomie Kapitału nie opu­
szczamy prawie ani na chwilę samego 
warsztatu pracy: Jakiejś fabryki, kopal­
ni lub nowoczesnego gospodarstwa rolne­
go. Wywody tomu pierwszego stosują się 
do wszystkich przedsiębiorstw kapitali­
stycznych. Mamy tu do czynienia wyłącz­
nie z kapitałem Jednostkowym, Jako ty­
pem całego systemu wytwarzania. Zamy­
kając tom pierwszy, wyjaśniliśmy sobie 
codzienny przebieg tworzenia się zysku 
kapitalistycznego 1 poznaliśmy aż do gtę- 
bi mechanizm wyzysku. Leżą przed nami 
góry przeróżnych towarów, któro, dopie-, 
ro co wyszły z warsztatu i Jeszcze wilgot­
ne są od potu robotniczego, a w towarach 
tych możemy najdokładniej odróżnić tę 
ich część, która powstała z nieopłaconej 
pracy proletariatu, iccz mimo lo wędruje. 
caikiem legalnie, podobnie Jak cała masa 
towarów, do rąk kapitalisty. Palcem nie- 
ledwle możemy tu dotykać korzenia 1 źró­
dła wyzysku,

Jednak żniwo, zebrane przez ka­pitalistów, bynajmniej jeszcze nie zostało złożone do gumna. Owoce wyzysku już dojrzały, lecz, niestety, mają jeszcze postać, unie­możliwiającą przedsiębiorcy natych­miastowe korzystanie z nich. Dopó­ki kapitalista nie pozbędzie się swych zmagazynowanych towarów, poty nie może jeszcze nacieszyć się owocami swego wyzysku. Nie jest on wszak właścicielem niewolników z epoki grecko-rzymskiej, ani śred­niowiecznym panem feodalnym, którzy darli skórę z ludności pra­cującej tylko gwoli zaspokojeniu swych własnych zbytków i gwoli utrzymywania licznego i świetnego dworu. Naszemu kapitaliście po­trzebna jest brzęcząca mamona, któ­rą poza „odpowiadającą stanowisku stopą życiową" możnaby użyć na stale pow.ększenie swego kapitału. W tym celu jednak trzeba sprze­dać wytworzone przez robotnika towary wraz z zawartą w nich nad- wartością. Towar musi z magazynu fabrycznego 1 ze spichrza dworskie­go udać się na rynek, a wobec tego i kapitalista musi ze swego kanto­ru udać się na giełdę i za ladę skle­pową. W drugim i trzecim tomie Kapitału udajemy się tam za nim również.W dziedzinie wymiany towarów, gdzie rozgrywa się drugi akt życia kapitalisty, wyrasta przed nim wie­le nowych trudności. W' swojej fa­bryce, na swym folwarku on był panem. Tam panowała najsurowsza organizacja, dyscyplina, planowość. W przeciwieństwie do tego na ryn­ku- towarowym - panuje zupełna anarchja, tak zwana wolna konku­rencja. Tu nikt nie troszczy się o kogoś innego i nikt nie dba o ca­łość. A jednak właśnie popfzez tę anarchję kapitalista zaczyna odczu­wać swą zależność od innych i od społeczeństwa pod każdym wzglę­dem.
Musi on naprzykład dotrzymy­

wać kroku wszystkim swym współ­
zawodnikom. Jeżeli sprzedaż towa­
rów żabi erze choć trochę więcej 
czasu niż było bezwzględnie ko­
nieczne, jeżeli nie zaopatrzy się On 
w dostateczną sumę pieniędzy, żeby 
w porę nabyć surowce i wszystko, 
czego trzeba, żeby tymczasem przed­
siębiorstwo nie uległo chwilowemu 
wstrzymaniu, jeżeli nie postara się, 
żeby uzyskane ze sprzedaży towa­
rów pieniądze nie leż«lv ani chwili 
bezczynnie, lecz znalazły jakąkol- 
w!ek zvskcwna lokatę, to w ten 
lub inny sposób zoi lanie zepchnięty 

’ na plan dalszy. Maruderów zawsze 

psy IcąsnJćj, każdy zaś przedsfębicr- 
ca, o '. ile nie zwróci dcslateczne] 
uwagi ,żeby, jego przedsięb.orstwo w 
ciągłych przerzutach między warsz­
tatem i rynkiem funkcjonowało 
równie sprawnie, jak w samym 
warsztacie, nie osiągnie w żaden 
epcsćb przeć.ętnej normy zysiku, 
choćby jaknajrzętelniej wyzyskał 
swych robotników najemnych. Ja­
kaś część jego „dobrze zapracowa­
nego" zarobku utkwi gdziekolwiek 
po drodze i nie trafi do Jego kie­
szeni.

Niedość tego jednak. Kapitalista 
może tylko wówczas gromadzić bo­
gactwa, jeżeli wytwarza towary, a 
więc dobra użytkowe. W takim jed­
nak razie musi on wytwarzać właś­
nie to, co jest potrzebne społeczeń­
stwu i tylko tyle, ile jest potrzeb­
ne. Inaczej — część towarów nie 
będzie sprzedana, a zawarta w nich 
część nadwartości zmarnuje się 
znowu. W jaki spas#b jednak po­
szczególny kapitalista ma o tym 
wszystkim wiedzieć? Nikt nie powie 
mu, ile i jakich dóbr użytkowych 
trzeba społeczeństwu w danej ohwi- 

l</<
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ublikowany szkic Róży Luksemburg jest przedrukiem drugiej 
części wydanej w roku 1923 broszury pt. „Kapitał Karola 
Marksa w streszczeniu F. Mehringa i R. Luxemburg” (nakła­

dem Spółdzielni Księgarskiej „Książka”}. Wydawcy — komuniści 
polscy pisali w przedmowie do tej broszury: „Dla nas połączenie 
nazwisk Róży Luxemburg i Mehringa, tych potężnych umysłów, 
prześwietnych pisarzy, najprawowitszych spadkobierców duchowych 
Marksa, jest najlepszą rękojmią, że w ich streszczeniu „Kapitału” 
nie została spaczona, ni uroniona ani jedna z wiekopomnych myśli 
twórcy naukowego socjalizmu, wierzymy, że przez wydawnictwo to 
wyrządzimy dobrą przysługę ruchowi robotniczemu w Polsce”.

Broszura ta powstała przez przedruk części znanej pracy F. Meh­
ringa: „Karol Marks, Historia jego życia”, przetłumaczonej przez 
M. Kwiatkowskiego i wydanej ponownie przez „Książkę i Wiedzę” 
w 1951 r. z obszernym „słowem wstępnym” R. Werfla.

W wydaniu z 1051 r. opuszczono anty doktrynerską i antydogma- 
tyczną przedrhowę F. Mehringa, w której informował on czytelnika, 
że w książkę jego został wprawiony „klejnot pióra" Róży Luksem­
burg, że omówienie II • i III tomu „Kapitału” jest jej autorstwa. 
Należy zaznaczyć, że informacji tej nie podano także We wspomnia­
nym „słowie wstępnym" do powojennego wydania, w którym 
wyjaśnia się z rozbrajającą szczerością: „Część tych błędów (Mehrin­
ga. — T. K.) można było usunąć po prostu przez skreślenie 
odnośnych ustępów, zbędnych ze stanowiska dalszego rozwoju myśli 
autora. Zrobiliśmy to, gdzie tylko było to możliwe". Sprawdzenie tek­
stu wykazuje, że przeróbki i cięcia redakcyjne nie dotyczyły na szczę­
ście publikowanego przez nas szkicu.

T. K.
1,’ *

li, zwłaszcza, że nikt tego nie wie. 
Przecież żyjemy w społeczeństwie 
anarchicznym, bezplanowym! Każ­
dy oddzielny przedsiębiorca jest w 
takiem samem położeniu. A przecież 
z tego chaosu i tego zamieszania 
musi złożyć się pewna całość, która 
umożliwi zarówno powodzenie i 
wzbogacenie się poszczególnych ka- 
pital.stów, jak zaspokojenie potrzeb 
i zabezpieczenie bytu społeczeństwa.

Ściślej mówiąc, anarchiczny i bez- 
planowy rynek musi, po pierwsze, 
umożliwić nieprzerwany obieg ka­
pitału indywidualnego: wytwarza­
nie, sprzedaż, zakupy i ponowne 
wytwarzanie, . przyczyni kapitał 
wciąż zrzuca z siebie formę pie­
niężną a przybiera towarową i na- 
odwrót. Fazy te muszą ze sobą har­
monizować. Zawsze trzeba mieć ja­
kieś rezerwy pieniężne, żeby wyzy­
skać każdą pomyślną konjunkturę 
dla zakupów i opędzić bieżące wy­
datki przedsiębiorstwa. Z drugiej 
zaś strony, pieniądze, wracające 
stopniowo do kieszeni kapitalisty w 
miarę wyzbywania się towarów’, 
muszą mieć zapewnioną możność 
natychmiastowego czynnego zużyt­
kowania. Zupełne na pozór nieza­
leżni od siebie indywidualni kapi­
taliści łączą się już faktycznie W 
swego rodzaju spólnotę, albowiem 
za pośrednictwem kredytu j ban­
ków wciąż dostarczają sobie nawza­
jem potrzebnych kapitałów i zu- 
żytkowują zapasowe środki pienięż­
ne, umożliwiając w ten sposób nie­
przerwany tok wytwarzania 1 sprze­
daży towarów zarówno poszczegól­
nym kapitalistom jak i całemu spo­
łeczeństwu. W ten sposób instytu­
cja kredytu, który ekonomiśtrf bur- 
żuazyjni potrafili objaśnić tylko, ja­
ko dowcipne urządzenie gwoli „u- 
łatwieniu wymiany”. — jawi nam 
się tutaj sw zupełnie nowym świe­
tle. W drugim tomie swego dzieła 
Marks — zupełnie mimochodem — 
potrafił wskazać, że jest to koniecz­
ny warunek istnienia kapitału — 
most, wiążący dwa okresy jego ży­
cia: okres . produkcji i okres rynku 
towarowego, i w’ążacy na pozór zu­
pełnie samowolne poruszenia kapi­
tałów jednostkowych.

Pbwtóre, anarchiczna gra kapi­
tałów jednostkowych musi zapew­
nić, normalny i nieprzerwany prze­
bieg wytwarzania i spożycia całego 
społeczeństwa, i to w taki sposób, 
żeby były zapewnione waruńki pro- 
dukcji kapitalistycznej: pdnowttnie 
środków wytwarzania, wyżywienia 
ludności robotniczej i .postępujące 
wzbogacanie się klasy kapitalistów, 
czyli • wzrastające ri a gromad zenie i 
produktywne' zastosowanie I kanitalu 

' ogólnospołecznego, w jaki' sposób z 
.rozstrzelonych niezliczonych poczy­
nań kanitąłćw jednostkowych wiąże 

.się w konch oewna całość, w ja-ki 
sposób całość ta poprzez nieustanne 

odehylenia bądź w kierunki nad­
miaru, cechującego okresy rozkwitu, 
bądź w kierunku ruiny, towarzyszą­
cej kryzysom, wciąż jednak wraca 
w łożysko normalnych stosunków, 
ażeby zaraz w następnym momen­
cie znowu się z tego łożyska wy­
koleić, w jaki sposób z całokształtu 
tych warunków wynika zarówno to, 
co dla dzisiejszego społeczeństwa 
jest tylko środkiem: jego własne 
wyżywienie oraz osiągnięcie pewne­
go postępu gospodarczego — jak i 
to, co jest jego właściwym celem: 
postępujące nagromadzenie kapita­
łów w coraz większych rozmiarach 
— wszystko to są zagadnienia, któ­
rych Marks wprawdzie nie rozwią­
zał ostatecznie w drugim tomie Ka­
pitału, lecz które bądź co bądź po 
raz pierwszy ód stu lat, to jest od 
czasu Adama Smitha, postawił znów 
na twardym gruncie praw objek- 
tywnych. ■

Ale ciernista droga kapitalisty nie 
kończy się jeszcze nawet tutaj. Sko­
ro bowiem zysk w coraz większym 
stopniu przekształca się i prze­
kształcił się w pieniądz, nadchodzi 

teraz bolesna i ciężka chwila po­
działu zdobyczy. Zgoła różne grupy 
zgłaszają tu swoje roszczenia i pre­
tensje: na równi z przedsiębiorcą 
jeszcze kupiec, finansista, właściciel 
ziemski, Wszyscy oni, każdy po swo­
jemu, umożliwili i ułatwili wyzysk 
robotnika najemnego i sprzedaż wy­
tworów jego pracy, to też tdraz żą­
dają należnej im części zysku. Nie­
stety, ten podział jest sprawą znacz­
nie przykrzejszą, niżby się mogio 
zdawać na pierwsze wejrzenie. Al­
bowiem nawet między samymi 
przedsiębiorstwami zachodzą, zależ­
nie od. rodzaju przedsiębiorstwa, 
wielkie różnice pod względem wy­
sokości zysku, wydobytego — że 
się tak wyrazimy — na świeżo z 
warsztatu pracy.

W jednych gałęziach wytwarza­
nia zarówno sama produkcja jak i 
sprzedaż towarów zabiera bardzo 
niewiele czasu, tak że kapitał wraz 
z osiągniętą nadwyżką wraca nie­
zwłocznie do rąk przedsiębiorcy. 
Dzięki temu można go wciąż na no­
wo używać do nowych operacji i o- 
siągnąć nowy zysk. Natomiast w in­
nych gałęziach kapitał jest nieraz, 
uwięziony latami i dopiero po dłuż­
szym przeciągu czasu zaczyna przy­
nosić zyski. W niektórych gałęziach 
przedsiębiorca musi przeważną 
część swego kapitału umieszczać w 
nakładach martwych: zabudowa­
niach, drogich maszynach itp., które 
same przez się nie daj'ą nic, nie 
przysparzają zysków, pomimo że są 
tak niezbędne dla prowadzenia zy­
skownych operacji. W innych zaś 
gałęziach pfzedslębiorca, wobec zu­
pełnie małych nakładów, może uży­
wać swego kapitału przede wszyst­
kim na wynajem robotników, z 
których każdy jest przecież kurą, 
pilnie znoszącą mu złote jaja.

W ten sposób w samej sferze osią­
gania zysku po weta ją ogromne róż­
nice pomiędzy poszczególnymi kapi­
tałami jednostikowyml, przyczem w 
obliczu społeczeństwa burżuazyjne- 
gó różm e te są stokroć gorszą „nie. 
sprawiecliwpścią". niźli swoisty „po­
dział" miedzy kapitalistą i robot­
nikiem. Jakże tu doprowadzić do 
jakiegoś wyrównania, do „sprawie­
dliwego" podziału zdobyczy, tak że­
by każdy kapitalista „wyszedł na 
swoje"? W-dodatku wszystkie te 
sprawy muszą być rozwiązywane 
bez jakiegokolwiek świadomego, 
planowego normowania. Przecież 
podział jest w społeczeństwie dzi­
siejszym zorganizowany tak samo 
anarchicznie jak wytwarzanie. Prze­
cież w gruncie rzeczy n|e ma żad­
nego „podziąłu" w znaczeniu jakie­
gokolwiek aktu snołeczńógo. Istnie­
je tu tylko wymiana, krążenie to­
warów, kupno i soirżedaż. -W jak^ż 
więc sposób w drodze ślepej wy- 

, miany towarów dęchódzi jednak do 
tego,'że ka^da .warstwa wyzyskiwa- 

czów, że każdy poszczególny wyzy­
ski waczotrzy mu je w końcu „dusz­
ną" z punktu ^widzenia panowania 
kapitału część bogactwa, wytwo­
rzonego rękami robotników?

Na te pytania Marks odpowiada 
w tomie trzecim. Podobnie jak w 
pierwszym tomie zbadał on, i prze­
świetlił powstawanie kapitału, a 
więc i tajemnicę zysku kapitali­
stycznego, podobnie jak w drugim 
tomie odmalował krążenie kapitału 
między warsztatom pracy 1 rynkiem 
towarowym, pomiędzy produkcją 
społeczną i spożyciem . społecznem, 
tam samo w trzecim tomie bada 
szlaki podziału '.ego zysku. Czyni on 
to zaś przy zachowaniu wciąż tych 
samych trzech podstawowych wa­
runków: że wszystko, cokolwiek 
dzieje się w ramach społeczeństwa 
kapitalistycznego, nie jest wynikiem 
samowoli, lecz podlega określonym, 
stale działającym, choć zgoła nieu­
świadomionym przez uczestników 
prawom, że następnie stosunki, go­
spodarcze nie opierają się na ak­
tach przemocy, grabieży lub kra­
dzieży, i wreszcie, że na funkcjono­
wanie całego aparatu nie oddziało- 
wuje planowo- żaden rozum spo­
łeczny. Z przejrzystą logiką i wyra- 
z!stościa Marks wvprowadza jedno 
za drugiem wszystkie zjawiska 1 sto­
sunki gospodarki kapitalistycznej 
wyłącznie tylko z mechanizmu wy- 
miany, a więc z nrawa wartości i 
ooartego na niem prawa nadwartoś­
ci.

Ogarniając całokształt tego dzieła, 
można powiedzieć: tom pierwszy z 
zawartą tu analizą prawa wartości, 
płac roboczych i nadwartości, obna­
ża fundamenty dzisiejszego społe­
czeństwa, tom zaś drugi 1 trzeci 
są opisem wyższych pięter budowli, 
która na tych fundamentach się 
wznosi. Można zaś wyrazić to samo 
i innym również porównaniem: tom 
pierwszy zappznaje nas z sercem ca­
łego organizmu społecznego, gdzie 
wytwarza się życiodajne soki, tom 
zaś drugi i trzeci mówi nam o krą­
żeniu krwi i odżywianiu całości, aż 
do zewnętrznych komórek naskórka.

Odpowiednio do treści wykładu, 
w drugim i trzecim tomie porusza­
my się już na zupełnie innej płasz­
czyźnie niż w tomie pierwszym. Tam 
nie opuszczaliśmy prawie warszta­
tu, nie wychodziliśmy z głębokiego 
szybu pracy społecznej, dociekając 
źródeł wzbogacania się kapitali- 
styełnego, W tomie drugim i trze­
cim obracamy się na powierzchni, 
na urzędowej widowni społecznej. 
Magazyny towarowe, banki, giełdy i 
„uciśnieni agrarjusze" występują tu 
na plan pierwszy. Robotnicy są u- 
kryci już poza sceną. W rzeczywi­
stości robotnik również nie trosz­
czy się o te sprawy, załatwiane po­
za jego plecami, gdy jego skóra zo­
stała już należycie wygarbowana. 
Istotnie, w hałaśhwem mrowiu uga­
niającego się za interesami tłumu 
spotykamy robotników również tyl­
ko wówczas, gdy szaremi rankami 
spieszą do swych warsztatów, lub 
gdy o szarym zmierzchu znowu cią­
gną długiemi sznurami opuszczając 
te warsztaty.

Wobec tego może zrodzić się wąt­
pliwość, czy i jakie znaczenie po­
siadają dla robotników tg przeróż­
ne troski i prywatne kłopoty kapi­
talistów przy realizowaniu swego 
zysku i ich wewnętrzne spory o po­
dział łupu. W istocie jednak drugi 
i trzeci, tom Kapitału są tak samo 
nieodzownie potrzebne do wyczer­
pującego poznania obecnego mecha­
nizmu gospodarczego, jak 1 tom 
pierwszy. Wprawdzie nie mają one 
tak doniosłego, zaiste rozstrzygają­
cego. znaczenia historycznego dla 
klasy robotniczej, jak tamten pierw­
szy tom. Jednak zawierają mnóstwo 
wskazówek, posiadających nieoce­
nioną wartość również i dla nale­
żytego uzbrojenia proletariatu do 
walki praktycznej. Pobrzestaniemy 
tylko na dwóch przykładach.

W tdtnie drugim przy rozpatry­
waniu, w jaki ęposób chaotyczna 
gra jednostkowych kapitałów mo­
że zapewnić ciągłość wyżywienia 
społeczeństwa, Marks dotyka rów­
nież s.prawy kryzysów. Nie można 
tu spodziewać się jakiejś systema­
tycznej i wyczerpującej analizy 
kryzysów, lecz tylko kilku mimo­
chodem zrobionych uwag. A jednak 
zapoznanie się z tymi uwagami 
przyniosłoby uświadomionym i my­
ślącym robotnikom niemałą korzyść. 
Można rzec, że ćło żelaznego kapi­
tału agitacji socjalistycznej i zwłasz­
cza związkowej należy twierdzenie, 
że kryzysy te powstają przede- 
wszystkim przez krótkowzroczność 
samych kapitalistów, którzy jakoś 
nie chcą zrozumieć, że najlepszymi 
odbiorcami ich wytworów sa masy 
robotnicze, a wobec tego wystarczy­
łoby płacić tym robotnikom wyższe 
zarobki, żeby zapewnić sobie licz­
ną i zasobną klijentelę i dzięki temu 
uniknąć kryzysu.

Jednak, pomimo całej siwej popu­
larności, pogląd ten jest zupełnie 
błędny, a Marks zwalcza go w na- 
stęptijących słowach: „Twierdzenie, 
że kryzysy wybuchają wskutek bra­
ku spożycia, posiadającego zdolność 
płatniczą, lub braku spożywców 
posiadających zdolność płatniczą, 
jest zwykłą tautologią. System ka­
pitalistyczny wogóle nie zna innych 
spożywców, jak tylko spożywcy pła­
cący, wyjąwszy tylko korzystają­
cych z dobroczynności publicznej i 
„oęzustów". Jeżeli towary nię są 
sprzedane, to nie oznacza to nic in­
nego, tylko, że nie znajdują nabyw- 
cóiw, a więc spożywców, mogących 
za nie zapłacić. Gdyby zaś tautolo­
gii tej chciano dać pózór głębszego 
uzasadnienia, mówiąc, źe klasa ro­
botnicza otrzymuje zbyt małą część 
wytworu swej pracy, i że .wobec te­
go można by usunąć niedomaganie, 
powiększając ten Wdział klasy ro­
botniczej, a więc podnosząc zarob­
ki robotnicze, to w odpowiedzi .na 
to można zauważyć tylko tyle, te 
kryzysy zawsze poprzedzane bywa- 
1¾ właśnie okresami» gdy płace ro- ’ 

nia owycu j ókresy te powin­ny . ń^Sót, oddalać kryzysy. 
WydaJe się więc, ie gospodarka ka­
pitalistyczna, zawiera w i 
kieś niezależne od czyjejkolw.eh złej 
lub dobrej woli warunki, ktora^ze 
zwala ia tylko przejściowo na Są pom%n^ dla 
czej, praczem ten względny do­
brobyt zawsze zwiastuje ^burzę, 
jest zbliżanie się kryzysu .

Istotnie wywody tomu 
i trzeciego pozwalają* na głębok 
wSSącte w istotę kryzysów kto- 
re sa tu przedstawione popro=tu 
jako nieodzowne następstwo dąże­
nia kapitału do nienasyconego, 
wręcz potwornego wzro-stu, do na­
gromadzenia, które wkrótce przera­
sta wszelkie granice 
wet wówczas, gdy życie to zostało 
choćby najbardziej rozszerzone bądź 
przez podniesienie zdolności nabyw­
czej pewnej klasy społecznej, bądź 
przez zdobycie zupełnie nowych 
rynków zbytu.' Wobec tego jednam 
ukrywająca się za tą popularną agi­
tacją związkową koncepcja harmo­
nii interesów pracy i kapitału, 
przeoczonej tylko wskutek krótko­
wzrocznej chciwości przedsiębior­
ców — koncepcja ta musi być sta­
nowczo poniechana, 'przyczem trze­
ba się stanowczo rozstać z nadzieją 
na łagodzący wpływ łatania anar­
chii kapitalistycznej. ° P°"
prawę materialnego położenia pro­
letariatu najemnego ma w swym 
arsenale zbyt wiele wybornych orę- 
żów walki umysłowej, żeby się mu- 
siała posługiwać nie dającymi 
obronić teoretycznie a praktycznie 
dwuznacznymi argumentami.

Przykład drugi. W tomie trzecim 
Markę daje po raz pierwszy nauko­
we wytłumaczenie zjawiska, bezrad­
nie stwierdzonego przez całą ekono- 
mję polityczną od chwili jej po­
wstania, a mianowicie tego, że po­
mimo najrozmaitszych -warunków 
swego zaangażowania, kapitały we 
wszystkich gałęziach wytwarzania 
przynoszą zazwyczaj jednakowy 
„przeciętny w kraju" zysk. Na 
pierwszy rzut oka wydąje się. że 
zjawisko to stoi w sprzeczności z 
objaśnieniem, danym przez Marksa, 
a mianowicie -z wyprowadzeniem 
bogactwa kapitalistycznego właśnie 
z nieopłacanej pracy proletarjatu 
najemnego. Jakże bowiem w takim 
razie kapitalista, który bardzo znacz­
ne części swego kapitału musi u- 
mieszczać w martwych narzędziach 
pracy, może osiągnąć zysk tak sa­
mo duży, jak jego kolega, który po­
nosi bardzo małe wydatki tego ro­
dzaju a wzamian za to może za­
trudnić tym większą liczbę żywej 
pracy?

Otóż Marks rozwiązuje tę zagad­
kę w sposób zadziwiająco prosty, 
wskazując, że dzięki sprzedawaniu 
niektórych rodzajów towarów po­
wyżej ich wartości,, a innych — 
poniżej ich wartości, te różnice w 
wysokości zysków są wyrównywane 
i tworzy się pewien „przeciętny w 
kraju" zysk dla wszystkich gałęzi 
wytwarzania. Wcale nie wiedząc o 
tym i bez żadnego uprzedniego po­
rozumienia, kapitaliści postępują 
przy wymianie ewych towarów w 
ten sposób, jak gdyby rzucali do 
wspólnego kotła caiłą nadwarteść, 
wydobytą przez każdego z nich zc 
swoich robotników, i to ogólne żni­
wo wspólnego wyzysku dzielili mie­
dzy sobą po bratersku, wydzielają; 
każdemu według wielkości kapita­
łu. A więc każdy poszczególny ka­
pitalista otrzymuje nie zysk, osią­
gnięty przez siebie osobiście, lecz 
tylko przypadającą na niego część 
zysku zbiorowego, osiągniętego przez 
ogół kolegów. „Różni kapitaliści za­
chowują się tu, o ile wchodzi w grę 
zysk, jak zwyczajni udziałowcy to­
warzystwa akcyjnego, gdzie podział 
zysku uskutecznia się jednolicie w 
stosunku procentowym, tak że u- 
dział w tym zysku zależy tylko od 
rozmiarów płożonego w przedsię­
biorstwo kapitału jednostkowego, 
od stosunkowo większego lub 
mniejszego zaangażowania się ka­
pitalisty w przedsiębiorstwie zbio­
rowym".

Jakże głęboko ta zupełnie oschła 
na pozór zasada „przeciętnej stopy 
zysku" pozwala wniknąć w istotę 
trwałej materjalnej podstawy soli­
darności klasowej kapitalistów, któ­
rzy w swych krętactwach powszed­
nich mogą traktować się, jak 
zwaśnieni bracia, lecz w stosunku 
do klasy robotniczej tworzą zwarty 
związek wólnomularski, jaknajbar- 
dziej, nąjbezpośredniej zaintereso­
wany w ogólnym wyzysku robotni­
kowi Pomimo że- kapitaliści, rzecz 
prosta, ani trochę nie zdają sobie 
sprawy z tych obiektywnych praw 
ekonomicznych, w ich nieomylnym 
instynkcie klasy panującej przeja­
wia się głębokie zrozumienie swych 
własnych interesów klasowych i 
przeciwieństwa tych interesów z in- 
teresami proletarjatu, przyczem 
niestety zrozumienie to skroś wszys­
tkie burze i przewroty dziejowe o- 
stało się o wiele lepiej . niż n 
kowo stwierdzona — właśnie w 
dziełach Maąksa i Engelsa — i udo 
wddniona świadomość klasowa ro­
botników. i 0

Dwa te krótkie ł dość dowolnie 
Wybrane przykłady mogą dać p(J_ 
jęcie o tym, jak wiele- jeszeze n=e- 
wyżyskanych skarbów Wyszkolenia I pogłębienia umystowegTXiX 
m onych warstw, robotniczych mier 
ści się w obu ostatnich tomach Ka­
pitału, oczekując swego Populary­
zowania. Pray calem swym r?iewv 
kończeniu zawierają ońe' coś 
skończenie cenniejszego niż^kakór 
Wiek gotowa prawda! rodniete Sia
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_iM4z > tw j TffsxiW żadnym chyba z euro­
pejskich krajów nie wy­
stępuje tak dziwne, jak 
w naszym rolnictwie, 
zjawisko. Z jednej strony 

.znany powszechnie fakt 
niedostatecznego wyposażenia gospo­

darstw w narzędzia i maszyny rol­
nicze, z drugiej — niewykorzystane 
poważne moce produkcyjne przemy­
słu oraz olbrzymie zapasy maszyn 
i narzędzi w handlu.

Stan ten utrzymuje sięzod dawna, 
ale w ciągu ostatnich miesięcy przy­
brał on niepokojące rozmiary. Nie­
które fabryki maszyn rolniczych 
zmuszone zostały z chwilą wystąpie­
nia poważnych trudności ze zbytem 
do bardzo wydatnego ograniczania 
produkcji, a w związku z tym zwal­
niania robotników i gorączkowego 
szukania zamówień poza rolnictwem 
(patrz Z.G. nr 39/58 artykuł pt. „Na 
magazyn").

Przemyśl może produkować wszy­
stkie potrzebne rolnictwu maszyny 
i narzędzia. Nie produkuje ich jed­
nakże tyle,‘na ile pozwalają jego 
zdolności produkcyjne. Remanenty 
maszyn i narzędzi w placówkach 
Centrali Rolniczej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska" wykazują bo­
wiem wciąż wysoki poziom, i tak 
remanenty siewników zbożowych na . 
początku grudnia ub. roku były dwa 
razy wyższe, niż na początku 1958 r„ 
kosiarek konnych — osiem razy, żni­
wiarek konnych — dwa razy, grabi 
— dwa razy, młocarni kieratowych 
— dwa raąy, sieczkami kieratowych 
— trzy razy itd. Bardzo wysoki? 
(wyższe, niż całoroczne dostawy) są 
zapasy pługów (148 tys. sztuk), bron 
polowych i siewriych (153 tys. sztuk), 
kultywatorów (26 tys. sztuk), siew­
ników nawozowych, narzędzi pielęg­
nacyjnych' itd.

Dla okresu stagnacji w, obrocie 
maszynami rolniczymi charakterysty­
czny jest miesiąc listopad ub. roku, 
w którym sprzedaż była bardzo nie­
wielka, gdy tymczasem szereg czyn-

komijw ot

Technikum Ekonomiczne Zaoczne w 
Warszawie, ul. szpitalna 5, przyjmuje do­
datkowo zapisy kandydatów na semestr 
wiosenny 1359 r. Technikum prowadzi sy­
stemem zaocznym: ,

Wydziały: ” ' . ' . .
Finanse przedsiębiorstw Handlowych 
Planowanie obrotu towarowego 
Rachunkowość: przedsiębiorstw przemy­

słowych i usługówych
Finanse państwa 
Bankowy 
Ogóinoeńonomiczny 
Skupu
Administracji terenowej
Na semestr pierwszy przyjmuje się kan­

dydatów, którzy ukończyli 7 klas szkoły 
podstawowej. Kaiidydaci, którzy ukończy­
li 9 klas szkoły ogólnokształcącej lub za­
sadniczą szkolę zawodową, przyjmowani 
są na semestr IV; Kandydatów, ż innym 
przygotowaniem przyjmuje -się na odp i- 
wiednio wyższy semestr (do szóstego 
włącznie).

Sekretariat Technikum Ekonomicznego 
przyjmuje .uzupełniające zapisy do dnia 
20'stycznia 1959 r? —codziennie (oprócz 
poniedziałków) tC godzinach pd 16 do 19, 
ul. Szpitalna 5 .—m piętrov / _■ 

ników powinno wpłynąć na’ wprost 
zbytu. W okresie tym przecież chło­
pi sprzedali już część swoich plo­
nów, a równocześnie dwa miesiące 
wcześniej została przeprowadzona 
poważna, częściowa obniżka cen na 
maszyny rolnicze. Mimo to na tere­
nie całej Polski sprzedano w tym 
miesiącu zaledwie 4 241 pługów 
wszystkich typów, 2 153 brony poło­
wę, 521 kultywatorów, 649 siewni­
ków zbożowych, 52 siewniki nawo­
zowe.

Zjawisko to tym bardziej jest 
dziwne,, gdyż według szacunków ‘ 
przeprowadzonych przez Stanisława 
Fiutowskiego i Czesława Kozłowskie­
go (Ż.G.. nr 32'57 oraz „Zagadnienia 
Ekonomiki Rolnej" itr 5/58) potrzeby 
w dziedzinie wyposażenia wsi w 
najbardziej podstawowe maszyny i 
narzędzia są olbrzymie. Z obliczeń 
tych wynika, że w rolnictwie na­
szym brak jest dla przykładu: 40 
tys. siewników nawozowych, 200 tys. 
siewników zbożowych, 110 tys. żni­
wiarek i snopowiązałek, 100 tys. ko­
siarek, 150 tys. grabi konnych, 150 
tys. koparek, a także poważnych ilo­
ści innych maszyn i narzędzi.

A wieś mimo to kupuje mało. 
Bardzo mało. Jakie są źródła tego 
zjawiska? Wydaje się, że można tu 
wskazać na kilka co najmniej przy­
czyn.

Z rozmów z wieloma chłopami 
można wysnuć jeden wniosek. Chłop 
boi się nawrotu metod i sposobów, 
jakimi nakłaniano go do spółdziel­
czej gospodarki. Nowa polityka rolna 
w dużej mierze te obawy przezwy­
ciężyła, ale niemniej poważna część 
chłopstwa zachowuje postawę nieuf­
ną, nie ma pewności, jak długo „po­
zwolą mu gospodarzyć na swoim". 
Rok, dwa, pięć, czy dłużej? Opłaci 
się kupić maszynę? Dla innych? Du­
ży nacisk położony w „Wytycznych 
polityki partii na wsi" na sprawy 
kolektywizacji drobnotowarowej gos­
podarki rolnej, przy braku odpo­
wiedniej "Pnicy wyjaśniającej, rozu­
miany jest przez niektóre grupy 
chłopów jako hasło do masowej ko­
lektywizacji wsi. Stąd między inny­
mi wypływają opory przy zakupie 
maszyn, zwłaszcza tych droższych. 
Przyczyna ta jednak ma przejściowy 
charakter i można oczekiwać, że w 
okresie najbliższych miesięcy ten 
wzgląd nie będzie miał istotniejszego 
znaczenia. Dzisiaj jeszcze jest on 
dość poważny. .

Inną,; znacznie poważniejszą przy­
czyną zbyt malej sprzedaży jest nie­
wątpliwie wysoki poziom cen . na na­
rzędzia i maszyny rolnicze.

Wszyscy na ogół są zgodni, że 
przed podniesieniem cen w maju 

/1957 r. poziom ich był nadmiernie 
niski. Ale wielu działaczy gospodar­
czych uważa, że poziom cen pp pbd- 
wyżce nie został najlepiej określony. 
Oćeńę, tę zdają ,się potwierdzać dwu­
krotne cd tego czasu obniżki cen, 
przy czym uważa się, że w niektó­
rych przypadkach trzeba będzie da­
lej pójść5 tą drogą. . .

Ciągły ruch cen na maszyny rolni­
cze— raz w górę, raz w . dół, po­

woduje, że chłop stał się bardzo 
ostrożny w wydawaniu pieniędzy. 
Woli poczekać, aż maszyny stanieją. 
Ze chłop ma rację, utwierdza w tym 
przekonaniu polityka w tej dziedzi­
nie w okresie ostatnich miesięcy. 
Nie trzeba chyba tłumaczyć, jakie 
znaczenie w tej sytuacji ma trwała 
stabilizacja cen na sprzęt rolniczy. 
Ale zanim ona nastąpi potrzebna 
jest, wydaje się, jeszcze jedna, tym 
razem generalna rewizja cen. Nie 
trzeba się jednakże z tym śpieszyć. 
Dla określenia najwłaściwszego po­
ziomu cen w naszych warunkach, 
uwzględniających przede wszystkim 
potrzeby wzrostu produkcji rolnej, 
powinny być przeprowadzone rze­
telne badania naukowe. Wydaje się, 
że przy tej okazji słuszne byłoby ża- 
stanowienie się nad przesunięciem 
nadmiernego opodatkowania maszyn 
(środków produkcji) na opodatkowa­
nie produktów, osiągniętych dzięki 
zastosowaniu tych maszyn. Sprawa 
jest oczywiście dyskusyjna. Odpowie­
dnie badania naukowe pozwolą prak­
tykom na określenie w tej dziedzi­
nie najsłuszniejszej polityki.

Dość poważne znaczenie dla zwięk­
szenia obrotu maszynami ma odpo­
wiednia reklama. Przemysł maszyn 
rolniczych (kluczowy, terenowy i 
spółdzielczość) produkuje obecnie kil­
kaset różnych rodzajów maszyn i 
narzędzi dla produkcji rolnej i ho­
dowli. Można jednak stwierdzić, że 
przy tak szerokiej produkcji nie 
prowadziło się dotąd prawie żadnej 
reklamy. Praktyka lat ubiegłych o- 
parta o ścisłe rozdzielniki nie może 
być już realizowana. Ale, jakkol­
wiek od zniesienia rozdzielników mi­
nęło już sporo czasu, dotychczas nie 
ujrzał światła dziennego ani jeden 
katalog handlowy maszyn i narzę­
dzi rolniczych.

Na jakiej podstawie handlowcy w 
PZGS mają opierać się zamawiając 
w fabrykach sprzęt rolniczy, jeżeli 
często nie wiedzą nawet, jak dana 
maszyna wygląda, czym się różni od 
innych, do jakich prac najlepiej się 
nadaje.

W grudniu ub. roku Centrala Rol­
nicza Spółdzielni, Zjednoczenie Prze­
mysłu Maszyn Rolniczych i Komitet 
Drobnej Wytwórczości zorganizowa­
ły na terenie Międzynarodowych 
Targów Poznańskich I Krajową 
Giełdę Maszyn Rolniczych. Zgroma­
dzono tu eksponaty obrazujące pro­
dukcję przemysłu maszyn rolni­
czych. Reprezentowane były wszyst­
kie zakłady przemysłu kluczowego 
oraz kilkanaście zakładów przemy­
słu terenowego i spółdzielczości. W 
czasie giełdy dochodziło nieraz do 
interesujących zdarzeń. Oto pracow­
nicy kilkuset PZGS, którzy zjechali 
tu z całej Polski, niejednokrotnie za­
skoczeni byli ilością i różnorodnoś­
cią typów maszyn rolniczych, jak też 
i tym, ‘jakie maszyny w Polsce są 
produkowane. Znacznie bardziej od 
pracowników PZGŚ zaskoczeni byli 
nieliczni przedstawiciele kółek rolni­
czych (m iń. z woj. rzeszo,wpkegó i 
katowickiego), którzy w^ost nadzi­
wić się ai« mogli zgromadzonym 

eksponatem, a zarazem rzucali nie 
najbardziej pochlebne zdania pod 
adresem aparatu handlu, że nie spro- 
wadza tych maszyn w ich okolice.

Okazuje się więc, że chłop nie zna 
produkcji przemysłu maszyn rolni­
czych. A jest przecież tyle różnych 
form zapoznania go z tym. Można 
tu chociażby wymienić .wystawy po- 
łącjsone ze sprzedażą i pokazem w 
większych ośrodkach rolniczych, po- 

•kazy działania i użytkowania w cza­
sie jarmarków, organizowanie wy­
cieczek przez kółka rolnicze do fab­
ryk itd.

Tego wszystkiego dzisiaj nie ma. 
Czyż dziwić s:ę można w takim ra­
zie, że maszyny nie idą, skoro wy­
specjalizowany bądź cp bądź, aparat 
handlu sam • nie zna wielu typów 
maszyn, a zatem i nie sprowadza 
ich do poszczególnych PZGS. Jeśli 
chłop me wie, jakie maszyny, są pro­
dukowane, czy może się domagać ich 
dostarczenia? ;

Innym zagadnieniem, mającym 
poważny wpływ na wielkość sprze­
daży sprzętu rolniczego, jest jakość 
maszyn i narzędzi rolniczych. Jakże 
charakterystyczna jest wypowiedź 
chłopa spod Kutna, który w czasie 
Zgromadzenia delegatów PZGS po­
wiedział: „Jeśli panowie (producen­
ci), nie wiedzą, jak produkować na­
rzędzia rolnicze, to niech przyjadą 
do mnie, do Szubki w Ostrowach, a 
ja im pokażę jaki pług mi potrzebny 
i zapytam, jak można kopać ziemię 
szpadlem z miękkiej blachy". Jest 
to problem bardzo szeroki. Znany 
jest jednakże powszechnie fakt, że 
przemysł maszyn rolniczych do 
spraw jakości sprzętu rolniczego 
przez siebie produkowanego, nie 
przywiązywał w przeszłości zbyt du­
żo wagi. W obecnych remanentach 
udział maszyn niskiej jakości jest 
z pewnością poważny, choć nikt nie 
zadał sobie trudu sprawdzenia tego 
stanu rzeczy.

Przemysł nie wykorzystuje też a- 
paratu służby rolnej do propago­
wania‘na wsi stosowania nowoczes­
nych maszyn rolniczych. Swego cza­
su aparat ten czynił duże wysiłki, 
namawiając chłopów dó kupowania 
maszyn. Źle jednak nStym wyszedł, 
bo propagowane przez niego maszy­
ny w przeważającej części bardzo 
szybko ulegały 'zniszczeniu i bezuży­
teczne stały po chłopskich zagro­
dach. Nie można się więc dziwić, że 
w takiej sytuacji zaufanie chłopów 
do fachowców zostało poderwane, w 
związku z czym, choć obecnie ja­
kość maszyn uległa wyraźnej po­
prawie, służba rolna niechętnie po­
wraca do propagandy stosowania 
mechanizacji na wsi. ■

0becne trudności w dziedzinie ob­
rotu maszynami rolniczymi mają 
swoje źródło również w niedosta­
tecznym przygotowaniu . przedsię­
biorstw handlowych, zarówno CRS, 
jak i Zjednoczenia Przemysłu. Ma­
szyn Rolniczych. W nowej, wymaga­
jącej wielu inicjatyw, sytuacji, apa­
rat handlowy wykazał wiele słabo­
ści. Odczuły to najdotkliwiej fabry­
ki, które na podstawie żądań han­
dlu zwiększyły w ubiegłym roku 
produkcję. Ządanią‘te w wielu przy­
padkach były .zbyt wysokie. Stąd 
obecne trudności przemysłu, stąd wy­
sokie remanenty w handlu, stąd nie­
zadowolenie obu stron — przemysłu 
i handlu.

Od wielu miesięcy pomiędzy CRS 
a Zjednoczeniem Przemysłu Maszyn 
Rolniczych toczą się dyskusje na te­
mat, która instytucja lepiej wyw:ą- 
że się z zadania doprowadzenia do 
chłopa maśzyn roln:czych. Zjedno­
czenie twierdzi, że posiadając obec­
nie 17 wojewódzkich przedsiębiorstw 
handlu sprzętem rolniczym i około 
30 składnic mędzypowiatowych ma 
lepsze warunki od CRS, zwłaszcza, iż 
dysponuje wykwalifikowaną kadrą 
pracowników. Może w tej chwili 
obok zaopatrywania PGR i spół­
dzielni produkcyjnych objąć również 
tą działalnością indywidualne gospo­
darstwa chłopskie. Wysuwane są tu 
również koncepcje powołania hur­
towni wojewódzkich przemysłu, w 
których zaopatrywałyby się spół­
dzielnie rolnicze i inne organizacje.

Zastanawiając się nad tą sprawą 
stwierdzić jednakże wypada, że nie 
tędy prowadzi droga do polepszenia 
pracy handlu. Zadaniem przemysłu 
jest produkcja i wobec tego nie po­
winien on rozpraszać się na szero­
kie rozwijanie własnej' sieci handlo­
wej. W niedługiej perspektywie na­
stąpi polepszenie pracy placówek 
spółdzielni zaopatrzenia i zbytu. W 
tym kierunku poczynione już zosta­
ły poważne kroki. Centrala Rolnicza 
Spółdzielni, widząc trudną sytuację, 
rozpoczęła już reorganizację komó­
rek zajmujących się obrotem maszy­
nami rolniczymi. I tak zamiast jed­
nego pracownika w PZGS, w które­
go pieczy był obrót paszami, nawo­
zami sztucznymi i maszynami rolni­
czymi powstają obecnie kilkuosobo­
we, wyspecjalizowane komórki wy­
łącznie do spraw obrotu maszynami. 

XW planach inwestycyjnych spółdziel­
czość przewiduje budowę pawilonów 
do siprzedaży maszyn i narzędzi rol­
niczych w miastach powiatowych i 
większych miasteczkach w rejonach 
rolniczych. Generalnym założeniem 
tych posunięć jest realizacja tezy — 
dotrzeć z maszynami jak najbliżej 
chłopa, umożliwić mu wybór,., służyć 
jego interesom.

Przy takiej organizacji, możliwe 
jest oddziaływanie na przemysł, ści­
słe powiązanie placówek handlo­
wych z fabrykami. Przyjęcie kon­
cepcji Zjednoczenia Przemysłu Ma­
szyn Rolniczych (hurtowni woje­
wódzkich) stanowiłoby w praktyce 
oderwanie użytkowników ,od przemy­
słu, bowiem na 'przeszkodzie stanę­
łoby jeszcze jedno ogniiwó handlu. 
Tymczasem dyskusja trwa, a gdzie 
się dwóch kłóci, tam trzeci... traci.

Tym trzecim są .fabryki 1 chłopi. 
Przedstawiciele niektórych fab.ryk, 
w których sytuacja wskutek „nad­
produkcji" jest najtrudniejsza, tyy- 
deptują progi różnych Lu rzędów i in­
stytucji, oferują swoją produkcję za­
granicznym placówkom handlowym, 
w czym, jak może, pomaga im „Mo- 
toimpórt". Inni szukają dalszych mo­
żliwości _ współpracy z innymi gałę­
ziami przemysłu.

szkodami wręcz nie do przebycia, 
do sfery, gdzie potrzeby na ogół 
harmonizują z możliwościami. Zaw­
sze jednak budzić się może wątpli­
wość, czy opinia najwyższych czyn­
ników, dopuszczająca możliwość 
braków tylko na poszczególnych od­
cinkach, zgodna jest z odczuciem 
przedsiębiorstw i resortów? Czy 
owa, swego rodzaju równowaga glo­
balna nie^jest czasem zakładana na 
wyrost? Obraz widziany z oddali 
zatraca, jak wiemy, ostrość kontu­
rów, a całość tworzy wówczas jed­
nolitą barwę, być może dla oka pa­
trzącego z góry bardziej miłą niż to 
jest naprawdę.

KŁOPOTLIWE PYTANIA

Jeśli bowiem zwrócimy się do za­
kładów produkcyjnych i powiemy 
im o potrzebach i możliwościach za­
opatrzeniowych na ogół zharmonizo­
wanych, to owe słówka „na ogół" 
zawierają dla konkretnego przedsię­
biorstwa zbyt małą pociechę. Zwy- 
kło ono w takich przypadkach za­
dawać kłopotliwe pytania: węgiel 
będzie? blacha będzie? co z chlo­
rem? jak wyglądać będą dostawy 
drutu, odlewów, opakowań’... itd., 
itd. Zamknięte u góry bilanse nie 
mogą w pełni zadowalać, albowiem, 
jak z praktyki wiadomo, bilanse ma­
ją to do siebie, że nie mówią wszy­
stkiego; Tego zwłaszcza co będzie za 
rok, gdy np. planowana inwestycja 
nie wejdzie do ruchu, lub gdy, cał­
kiem zwyczajnie, nie dopisze trans­
port, który w obecnych warunkach 
nie może działać należycie.

Już dziś można stwierdzić, że w 
wielu gałęziach produkcji kłopoty 
zaopatrzeniowe będą nadal trapiły 
przedsiębiorstwa, w niektórych zaś 
wypadkach stworzą nieprzekraczal­
ny limit produkcyjny. Listę owych 
braków można by cytować nader 
długo, ograniczmy się jednak tylko 
do paru.

Dostawy metalowych elektrod 
kwasoodpornych do spawania (łącz­
nie z importem) pokryją potrzeby 
przemysłu chemicznego tylko w 
80 proc. Co do reszty, figuruje jak 
dotychczas wielki znak zapytań la. 
Resortowi temu brakuje do planu 
I półrocza kilkadziesiąt tysięcy me­
trów tkaniny transporterowej i kor­
dowej. Ponadto jakość kordów (prze­
mysł lekki) jest bardzo zła. Nie na­
dają się one zupełnie do opon lot­
niczych i samochodowych, ekspor­
towych. Konieczny .jest import kor­
dów specjalnych w ilości ok. 250— 
300 tys. m, tym bardziej, że zaprze- 
stajemy importu opon. Jednakże w 
planie importu tej pozycji nie ma.

Zdumienie mogą budzić kłopoty z 
węglem. Chemii brakuje go kilka­
dziesiąt. tys. ton do pełnego zaopa­
trzenia na I kw. br. W dodatku 
przychodzą niewłaściwe gatunki, co 
obniża rentowność zakładu. Na do­
miar złego Komisja Planowania ob­
cięła chemii 150 tys. ton węgla do 
przeróbki z tegorocznego przydziału 
na konto gazu ziemnego, którego w 
ilości spodziewanej na pewno w 
bieżącym roku nie będzie. Podobnie 
jest z koksem. Zarówno chemia, jak 
i hutnictwo, z obawą patrzą w przy­
szłość, bo mało — że brakuje odpo­
wiedniej ilości tego podstawowego 
surowca, to jest on jeszcze nieodpo­
wiedniej jakości; ponadto, jako że 
przychodzf z różnych kopalń, ma 
różne parametry, co przysparza, 
zwłaszcza chemii, dodatkowych 
trudności. Z kolei wielkie piece w 
hucie im. Lenina wymagają specjal­
nych gatunków koksu twardego, a 
perspektywy pełnego pokrycia tych 
potrzeb są nikłe.

Wszyscy odbiorcy narzekają na 
wciąż niedostateczną ilość armatury 
przemysłowej oraz na fatalną jakość 
odlewów i odkuwek. Duża fabryka 
■armatury w Kielcach ruszy dopiero 
w 1962 r., lecz co robić do tego cza­
su? Co do odlewów ■ odkuwek, to 
z ilością nie byłoby kłopotów, gdyby 
wyroby te odznaczały się należytą 
jakością,-a ich dostawy były należy­
cie skoordynowane. Jest to, zdaje sie, 
nieśmiertelny temat krytyki praso­
wej. Kiepskie, nietrwałe odlewy 
sztucznie powiększają zapotrzebowa­
nie, w dodatku ich dostawy od lat 
czekają na należyte zorganizowanie.

Plany przemysłu stoczniowego są 
zagrożone z powodu braku blach 
grubych (powyżej 20 mm), używa­
nych na duże jednostki, których bu­
dujemy stosunkowo coraz więcej. W 
silnikach wielkich oraz małej -mocy 
(Diesle) rysują się znaczne luki aż 
do r. 1965 i na lata dalsze, perspek­
tywy zaś pokrycia brak tymczasem 
zupełnie. Zakłady produkcyjne, wy­
twarzające dla statków maszyny i 
urządzenia nie są w stanie zaspo­
koić potrzeb, a uruchomienie pro­
dukcji nowych potrzebnych typów . 
odwleka się z roku na rok. Produk­
cja wielu niezbędnych asortymentów, 
jak np. chłodnie freonowe, sprężar­
ki- powietrzne, ba, nawet łańcuchy 
kotwiczne — w ogóle nie jest ulo­
kowana. Stocznie odczuwają poważ­
ny brak materiałów elektrotechnicz­
nych, a to co jest, nie może pochwa­
lić się ani nowoczesnością, ani ja­
kością wykonania. Jeżeli weźmiemy 
więc pod uwagę, że 60 proc, warto­
ści statku stanowią materiały i u- 
rządzenia, to łatwo nam uzmysło­
wić sobie trudności, jakie przeżywa 
i jakie czekają nasz przemysł stocz­
niowy,

Z dużymi brakami w zaopatrze­
niu liczy się resort górnictwa i ener­
getyki. Z jednej strony zrzeka się 
przydziału dostaw, drewna, z.dru- 

' giej jednak deficytowość wielu ma­
teriałów, części zamiennych i urzą­
dzeń stwarza poważne trudności w 
। normalnym ruchu zakładów i wy ma-

NADMIAR!
ta ciągłego napięcia w „lataniu 
dziur". W wielu resortach grozi 
znów poślizg w planach inwestycyj­
nych z powodu niedoboru 550 tys; 
ton cementu. W przemyśle chemicz­
nym niebezpieczeństwo dla termi­
nowej realizacji inwestycji wypły­
wa ponadto z niedoboru (ok. 50 proc, 
zapotrzebowania) kilku grup szamo­
towych wyrobów kwasoodpornych.

Słychać ogólne narzekania na 
brak opakowań szklanych i metalo­
wych oraz na... kolej. Zwłaszcza nie­
pewny transport spędza sen z po­
wiek dyrekcjom zakładów. Z koleją 
jest coraz gorzej — mówi się wszę­
dzie. Niejednokrotnie magazyny pę­
kają od, wyrobów gotowych, na pró­
żno wyczekujących na transport. 
Nie wiadomo np. co robić z 8 ^ys. 
ton sody, bo brak wagonów. W 1957 
r. kolej nie ’ podstawiła zakładom 
chemicznym 1 500 wagonów, w 1958 
c. ilość ta zwiększyła się do 3 tys. W 
roku ubiegłym na 50 zamówionych 
kwasoodpornych cystern, kolej nie 
aostarczyla ani jednej.

Dzienn’k:.rski notes pęcznieje od 
spisu braków, narzekań, z których do 
artykułu włączyć można zaledwie 
drobną część. Ale i ona wystarcz;/, 
by stwierdzić, że nie jest bynajmniej 
tak dobrze, jakby to wynikało z o- 
góinych stwierdzeń i zestawień.

MOC ŁAŃCUCHA...

Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że w zaopatrzeniu materiało­
wym w ciągu ostatnich kilku kwar­
tałów nastąpiła znaczna poprawa. W 
ankiecie Rady Ekonomicznej z 1 po­
łowy ub. r. większość badanych za­
kładów wymieniła braki w zaopa­
trzeniu materiałowo - technicznym, 
jako trudność nr 1. Dziś jest to chy­
ba w dużym stopniu nieaktualne. 
Czy jednak owa trudność spadła do 
rzędu mało znaczących — to jest 
wątpliwe. Często bowiem przy ogól­
nej poprawie dostaw brak jednego 
elementu uniemożliwia zestawienie 
gotowego wyrobu. Weżmy na przy­
kład kolej. Nie podstawia wago­
nów, to fakt. Ale skąd ma je wziąć, 
skoro kooperanci przemysłu taboru 
kolejowego ustawicznie „nawalają" 
to z tym, to z owym drobiazgiem, co 
wstrzymuje dostawę gotowych wa­
gonów dla kolei. Ogólne dostawy 
materiałowe mogą być znakomite, 
lecz brak kilku lub jednego elemen­
tu może położyć produkcję. Wiado­
mo — moc łańcucha określa jego 
najsłabsze ogniwo.

To przysłowie można odnieść do 
całości naszej gospodarki zaopatrze­
niowej, aczkolwiek trudno negować 
ogólny, znaczny postęp. Przypomnij- 
my źródła dotychczasowej poprawy; 
Decentralizacja zaopatrzenia, roz­
wój bazy kooperacyjnej w ciągu u- 
biegłych kilku lat i większe dostawy 
wielu surowców — znacznie osłabiły 
napięcie planów i bilansów, w wielu 
zaś przypadkach zwiększyły zapasy 
materiałowe ponad zwykłą — jak sie 
twierdzi — miarę. Jakie stąd wnio­
ski? ■

Logicznym porządkiem rzeczy na­
leżałoby nadal posuwać się po tej 
drodze, zdążają konsekwentnie do 
wolnego rynku zaopatrzeniowego. W 
ten sposób potwierdzilibyśmy wnio­
sek wielu publicystów im. in. Micna- 
la Malickiego w nr 49 „Życia Go­
spodarczego") domagających się w 
tej dziedzinie rynku nabywcy.

Trzeba jednak zdawać sobie spra­
wę, że w obecnym stadium zaopatrze­
nia i znajomości tego zagadnienia, gdy 
wiele rzeczy jest jeszcze płynnych, 
nie ustalonych i nie opracowanych 
do końca, że wymienimy choćby tyl­
ko podstawową kwestię samodziel­
ności przedsiębiorstwa — wszelkie 
wnioski mogą mieć jedynie charak­
ter dyskusyjny i perspektywiczny. 
W tej sytuacji równe szanse mają 
wyrażane często poglądy, że w nie­
których wypadkach poszliśmy w de­
centralizacji zaopatrzenia i w lik­
widacji rozdzielnictwa zbyt, daleko; 
Rosnące zaś remanenty zaopatrze­
niowe (nie mówiąc już o spornych 
sprawach metody obliczania zapa­
sów) mogą służyć jako argumenty 
dla obu stanowisk skrajnych, lub in­
nych pośrednich, których także nte 
brak.

Pełną jednak wartość na dziś ma 
chyba wniosek postulujący cierpli­
we i wszechstronne badanie proble­
mów zaopatrzenia, jako jednego z 
węzłowych w naszej gospodarce. Nie 
należy sugerować się ogólnym po­
myślnym obrazem, co jest zresztą 
prawdziwe, lecz skupić uwagę na 
szczegółach, na brakach, które mo­
gą ważyć i ważą na całokształcie 
wyników gospodarczych. Wydaje się, 
że resorty i zjednoczenia mają peł­
ną znajomość tych spraw. Waitu 
by zebrać ich plahy w ogólny pro­
gram likwidowania tzw. wąskich 
przekrojów. Zawierałby on z pew­
nością szereg zabiegów doraźnycn 
(np. rozwiązanie spraw koordynacji 
dostaw odlewów i ich jakości, zor­
ganizowanie dostaw koksu), organi­
zacyjnych, bądź innych, jak też 
przedsięwzięć na dalszą metę (np. 
doinwestowanie bazy kooperacyjnej 
lub przebudowa planu importu). Wą­
tpliwe, czy nawet w pierwszym 
przypadku udałoby się ministrowi 
finansów Uniknąć pewnych, niepopu­
larnych gestów, lęcz wszystko wska­
zuje na to, że w tych sprawach nie 
należy kierować się doraźną oszczęd­
nością.

W każdym razie bardziej szczegó­
łowe zaznajamianie się z problema­
mi zaopatrzenia materiałowo-tech­
nicznego w poszczególnych gałęziach 
gospodarki powinno być postulatem 
i na dziś i na jutro.

•WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI
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PRZYCZYNY
EDWARD CIESLIKOWSKI

Z artykułu pt. „Hierarchia trudno­
ści", zamieszczanego w Nr 49-1958 
ZG, można dowiedzieć się, że wyniki 
ankiety Rady Ekonomicznej wskazu­
ją, jakoby trudności zaopatrzeniowe 
przeszkadzały w działalności 84°,'o 
badanych przedsiębiorstw.Przyznając, że trudności zaopatrze­niowe są nadal poważnym kłopotem wielu przedsiębiorstw, nie mogę jed­nak przyjąć wyników ankietj’ jako 
w zupełności zgodnych z rzeczywi­stością. Ankietowy wynik podkreś­lający trudności zaopatrzeniowe jest bowiem konsekwencją normalnego już u nas tłumaczenia zakłóceń w działalności zakładów trudnościami zewnętrznymi, obiektywnymi, nie­zależnymi od zakładów. Orientując się chociażby ogólnie w nastrojach panujących w zakładach produkcyj­nych, właściwie innego wyniku an­kiety nie można było się spodziewać.Zachodzi jednak pytanie dalsze — 
ale niemniej ważne — co jest wła­ściwie przyczyną trudności zaopa­trzeniowych? Z omawianego artyku­
łu można by wnioskować, że głów­
na przyczyna leży po stronie zew­nętrznej, w organizacji aparatu zby­
tu i supremacji dostawcy nad od­biorcą. Niewątpliwie jest to słuszne, 
ale dobrze by było, gdyby przedsię­biorstwa rozpatrzyły tę sprawę od własnego podwórka. Nie zaszkodziło­by także, aby i władze nadrzędne przedsiębiorstw przeanalizowały to zagadnienie od strony własnego „wkładu" w ukształtowanie się ist­niejącej sytuacji.

Drugą przyczyną trudności zaopa­
trzeniowych jest bowiem zbyt późne 
ustalanie planów produkcyjnych 
przedsiębiorstw na lata następne i 
częste zmiany tych planów nawet w 

ciągu bieżącego roku. Na pewno bar­
dzo mało jest przedsiębiorstw, któ­
re mają w odpowiednim terminie w 
pełni ustalony pod względem Ilościo­
wym i asortymentowym plan pro­

dukcji przedsiębiorstw’, którym nic, 
nawet o małej wadze materiałowej, 
do planu nie „wpada" w ciągu ro­
ku. Jeszcze mniej jest przedsię­
biorstw, które w odpowiednim termi­
nie mają ustalony wewnętrzny har­
monogram produkcji, określający do­
kładnie terminy uruchamiania se­
ryjnej produkcji poszczególnych asor­
tymentów. W najkorzystniejszej sy­
tuacji znajdują t.ę przedsiębiorstwa 
o asortymentowo- ustalonej produk­
cji. Tych przedsiębiorstw jednak jest 
niewiele.

Mówiąc o odpowiednim terminie, 
należy pod tym' pojęciem rozumieć 
termin wyprzedzający najdłuższy 
normalny cykl dostawy materiałów, 
występujących w danym zakładzie, 
np. dla stali 6 — 8 miesięcy od 
chwili złożenia zamówienia, dla ma­

teriałów importowych 8 — 10 mie­
sięcy Itd. W związku z tym warto 
postawić wcale nieretoryczne pyta­
nia: Dla jakiej Ilości wytworów cykle 
te były uwzględniane? Ile razy zmia­
ny w planąch nie były z nimi zgod­
ne?

Służba planowania wraz ze służ­
bą techniczną mogłaby tu sformu­
łować zarzut „Tabakierka jest dla 
nosa, a nie odwrotnie". Zaopatrzenie 
powinno więc tak „tańczyć"; jak 
„gra" produkcja, a nie odwrotnie. 
Zarzut teoretycznie słuszny, ale w 
rzeczywistości przecież nie od dzisiaj 
„gra" jednej strony wpływa na „ta­
niec" strony przeciwnej. Przedsię­
biorstwa i ich władze nadrzędne mu­
szą tę rzeczywistość przvjąć do wia­

domości i dostosować się do niej w 
praktyce planowania resortów, Zjed­
noczeń i przedsiębiorstw.

Trzecią z kolei przyczyną trudno­
ści zaopatrzeniowych jest bardzo 
często spotykany bałagan w zakłado­
wych normach zużycia materiałowe­
go i lekceważące traktowanie jej 
sprawy przy uruchamianiu produkcji 

■ nowych lub modyfikowanych wy­
tworów.

Służby konstruktorskie 1 technolo­
giczne — zwłaszcza te pierwsze — 
posiadają bardzo słabe rozeznanie w 
aktualnie obowiązującym programie 
produkcyjnym walcowni, ciągami, w 
dostępnych gatunkach , i przekrojach 
materiałów i ich właściwościach fi­
zyko-chemicznych? Starsza geńeracja 

. konstruktorów i technologów doce­
nia jeszcze te zagadnienia. Dla 
Większości jednak ludzi młodych, na­
wet z wyższym wykształceniem, są

asses

Centralny Związek Spółdzielczości 
Pracy w oparciu o uchwalę Plenum Ka- 
mUetu Drobnej Wytwórczości z dnia 17 
listopada uh. roku opracował wskaźniki 
perspektywicznego rozwoju spółdziel­
czości pracy do końca 19SS r.

Przyjęte w założeniach wskaźniki są 
zgodne z ogólnogospodarczymi tenden­
cjami rozwojowymi i zakładają poważny 
wzrost produkcji artykułów konsumpcyj­
nych oraz podniesienie ilości i jakości 

' usług.
Wartość produkcji przemysłowej spół­

dzielczości pracy powinna w 19G5 r. o- • 
slągnąć pozicm 43 mld zł, co oznacza 
dwukrotni’ wzrost w porównaniu z ro- 

• kłem 1958. Równocześnie zatrudnienie w 
przemyśle wzrośnie o 75 tys. osób, osią­
gając o 27 proc, wyższy Rozłam, niż o- 
becnie.

jeśli chodzi o ujlngl przemysłowe 
wskaźniki rozwoju spółdzielczości pracy

IpWlHE 
“ caSPOPARClE 

to sprawy odległe, zachodzące, w 
sferze wiadomości ogólnych i po­bieżnie znanych.

Do takiego stanu rzeczy przyczy- 
«•

nia się jeszcze fakt braku dostatecz- ♦ nej ilości ’ odpowiednich publikacji, X katalogów, tablic porównawczych, ♦ cenników itp. Jeśli zdobycie Polskiej X Normy jest często utrudnione a na- > wet przez kilka miesięcy niemożli- ♦ we z powodu wyczerpania nakładu, X to nie można się dziwić, że nawet ♦pracownicy świadomi ważności gadnień materiałowych błądzą, 
nieważ realne warunki zmuszają za- 

po- 
ich

Czwartą przyczyną niedomagań za-opaŁrzeniowych, ściśle związaną z poprzednimi, jest przeprowadzanie zmian w normach zużycia materia­łowego bez uwzględnienia aktual­nych możliwości zaopatrzeniowych a nawet — co gorsza — bez rachunku ekonomicznych skutków takiej zmiany.Nagminną chorobą, dotychczas pra- ■ wie nieuleczalną (dlatego, że niewie- le zakładów chce ją leczyć), jest na- ■ tychmiastowość obowiązywania zmian ; norm zużycia. Nie neguję koniecz- ności przeprowadzania zmian w nor- • mach. Dopóki będzie istniał postęp j techniczny, dopóty zmiany norm ma- . teriałowych będą konieczne. Dopóki ■ jednak' będzie istniała sytuacja za- ' opatrzeniowa w kraju, taka jaka . istnieje, dopóty zmiany norm zuży- ' cia materiałowego muszą ją uwzględ- niać, zarówno pod względem asor- • tymentu materiałowego jak i termi- nów wprowadzania zmian. Normal- . ne cykle dostaw, o których była • mowa, muszą mieć tutaj zastoso- wanie w całej rozciągłości.Piątą przyczyną niedomagań jest ; niedostateczna operatywność takiego . instrumentu, jak sygnalizowanie ■ służbom zaopatrzenia zniszczeń lub przepadku pobranych już z magazy- . nu materiałów. . Przeważnie zwleka ■ się ze zgłaszaniem tych spraw służ- bie zaopatrzenia nawet przez kilka • miesięcy, często aż do momentu ‘ stwierdzenia niedoboru danego ma- terialu dla produkcji danego miesią- ■ ca. Często podaje się tendencyjnie niezgodne z rzeczywistością przyczy- . ny braków. Skutków takiego postę- ' powania wymieniać nie trzeba, są one dla każdego oczywiste.
Szóstą pjzyęzyną jęst słabe,,; 

znanie służb zaopatrzenia w potrze- b^ch produkcji zgodnych z jej har­monogramem.Nie roszczę sobie pretensji do cał­kowitego wyczerpania zagadnienia, zamiarem moim jest przedstawienie szerszej opinii społecznej tych spraw, które przedsiębiorstwa często wsty- • dliwie ukrywają i niedhętńie się do nich przyznają.Argumentem na poparcie mych ' zwodów niechaj bidzie stwierdzę- i nie, że zwykle największe trudności ■ zaopatrzeniowe dla przedsiębiorstwa ' przypadają w pierwszej połowie każ­dego roku. Nie wynika to chyba z większej supremacji dostawcy . ma­teriałów nad ich odbiorcą. Sytuacja bowiem na ogół nie zmienia się w ciągu roku. Natomiast główną tego przyczyną jest — moim zdaniem — bi^ak dokładnego rozeznania porrzeb materiałowych na I a nawet II kwar­tał przez służby zaopatrzeniowe, do 
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których one dopiero pouzyskaniu odpowiednich podstaw z dzi ed zin pozazao pa t rzen i owych.Realizacja wniosku autora arty­kułu o rozszerzeniu rynku nabywcy s,na sferę zaopatrzenia materiałowe­go przedsiębiorstw rozwiązałaby wiele dotychczasowych trudności i niewątpliwie pcorawiłaby sytuację 
♦

zaopatrzeniową. Czy jednak postu- ♦ ■ . - , - ,, „- - czę się przeto do problematyki zys-lat ten jest możliwj’ do szybkiego wprowadzenia w życie i to wpro­wadzenia nie na podstawach admi- niMracvin^ch. lecz ekonomic^ntch?Wydaje się, że nie prędko do tego
dojdziemy. Z ct!ą pewnością można ♦ 

natomiast szybko przeprowadzić li- 4 
kwidację podanych tutaj przyczyn ♦ 
tkwiących po stronie odbiorcy. Trze- J 
ba tylko znajomości rzeczy, trochę * 
dobrej woli i konsekwencji w postę- ♦ 
powaniu, uwzględniającej realne wa- * 
runki wszystkich zainteresowanych. ♦ 
Jest to o wiele pilniejsze niż marze- ♦ 
nia o objęciu rynkiem nabywcy sfe- X 
ry zaopatrzenia .materiałowego. Za- ♦ 
śada likwidowania w pierwszej ko- ♦ 
lejności własnych błędów niechaj mą X 
tu zastosowanie. ♦

Kierunki 
rozwoju spółdzielczości pracy

zakładają ich wzrost do wysokości 3 mld 
zł, wzrastając do 25G proc, w porównaniu 
z 1958 r. Przyrost stanu zatrudnienia w 
działalności usług przemysłowych założo­
ny jest w ilości około 23 tys. osóh. W 
dziedzinie usług nieprzemysłowych prze­
widuje się wzrost ich wartości do 2,5 
mld (co oznacza 136 proc, w stosunku to 
1953 r.).

Najwyższy wskaźnik wzrostu produkcji 
spółdzielczości pracy . wykazują spóh 
dzielnie na terenie województw dotych­
czas słabo jeszcze rozwiniętych gospo­
darczo i w których potencjał przemysło­
wy spółdzielczości pracy jest nąjniźezy.’ 
Są to następujące województwo: war­
szawskie, olsztyńskie, białostockie, opoV 
skin, zielonogórskie, koszalińskie, szcze­
cińskie, rzeszowskie, lubelskie, kieleckie 
i łódzkie. W pozostałych województwach 
■wskaźniki wzrostu są również poważne,

Bodźce eksportowe
♦ towa zmniejsza. rentowność fabry- 
J-ki, głównie ze względu na''małe Sę- 
♦ rie produkcyjne. Produkcja krajb- 
♦ wa nie nastręcza tych trudności,

Fabryka W y r o b ó w M e- 
talowych w Kuźni R ą- 

; c 1 b o r s k i e j. Uważa się tutaj, 
że poziom cen i rentowność nie ma- 

' ją praktycznego znaczenia. Decydują 
premie eksportowe. Zwiększone na­
kłady na robociznę powodują wpra­
wdzie przekroczenie limitu płac i 
z tego względu produkcja na rynek 
krajowy jest dogodniejsza. Finanso- 

' wo pracownikom, ze Względu na 
premie eksportowe, opłaca się lepiej 

; produkcja eksportowa.
W przedsiębiorstwach przemysłu 

włókienniczego zagadnienie rentow- 
; nbści kształtuje się podobnie jak w 

przemyśle maszynowym. Ceny eks­
portowe są rówme cenom obowiązu- 
jącym na rynku krajowym, eo przy 
wyższych kosztach produkcji'zmniej­
sza rentowność przedsiębiorstw, 
Ale nie w każdym przypadku. Np, 
w Zakładach Przemysłu Wełniane­
go im. M. Buczka w Bielsku i An- 
drychowskich Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego óba rodzaje produkcji 
uważa się za jednakowo korzystne.'' 
Wiąże się to zapewne z tym, że pro­
dukcja eksportowa nie wymaga spe­
cjalnych nakładów. Inaczej jest na­
tomiast w Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego im. Marchlewskiego, 
Robocizna przy produkcji eksporto­
wej jest o 10% wyższa niż przy pro­
dukcji ha rynek wewnętrzny. Po­
nadto na skutek wyższych wymagań. 
w zakjesie jakości eliminuje się ok; 
30% produkcji przeznaczonej na eks­
port, która jako nie odpowiadająca 
wymaganiom rynku krajowego za­
lega magazyny.

Można jeszcze znaleźć w tej dzie­
dzinie inne przykłady. Są przedsię­
biorstwa, dla których produkcja 
eksportowa jest nieopłacalna ze 
względu na układ cen, kłopoty pła­
cowe. Ale eksport jest jednak dla 
nich koniecznością, gdyż rynek kra­
jowy jest nasycony. Taka sytuacja 
występuje w fabryce zabawek w 
Siedlcach. Zaś podobny zakład w 
Łomiankach uważa eksport za spra­
wę ambicjonalną. Podobnie Zakła­
dy Porcelany w Ćmielowie ekspor­
tują również ze względów ambicjo­
nalnych, dla podtrzymania starych 
tradycji,

OGÓLNE WNIOSKI
Okazuje się, że ujmując zagadnie­

nie produkcji eksportowej od stro­
ny materialnego zainteresowania 
przedsiębiorstw, stwierdzamy za- 
sadpicze niedomagania, Trzeba

ZYSK WYŚWIETLĘ
nowych przepisów prawnych

ZBIGNIEW DEMA

W „Życiu Gospodarczym'' nr 42/58 
pisałem o propozycjach zmian obo­
wiązującego systemu finansowania 
przedsiębiorstw. Była to krótka re­
lacja z dyskusji nad tezami, które 
ogłoszone zostały w czasopiśmie 
„Finanse" nr 4/58. Dyskusja nie 
jest jeszcze zamknięta. Finansiści 
nadal zastanawiają się, jak ulep­
szyć obowiązujące zasady finanso­
wania przedsiębiorstw, ale niektóre 
propozycje stały się już faktem do­
konanym.

Uchwała Rady Ministrów z 13.10. 
1938 r, zawiera nowe przepisy w 
sprawie tworzenia i podziału zy­
sku, pokrywania strat, finansowa­
nia środków obrotowych itd. W 
krótkim artykule nie sposób omówić 
wszystkich tych zagadnień, ograni- 
ku.

W mrśl wspomnianei uchwały w 
roku 1959 będą , obowiązywać trzy 
pojęcia zysku: zysk prawidłowy, 
zysk niezależny od działalności 
przedsiębiorstw i zysk nieprawidło­
wy.

Zyskiem prawidłowym nazywa się 
taki zysk przedsiębiorstwa, który 
został osiągnięty w drodze wzrostu 
produkcji, wzbogacenia jej asorty­
mentu, podniesienia jakości wyro­
bów i obniżki kosztów.

Zysk niezależny od działalności 
przedsiębiorstwa powstaje na sku­
tek urzędowej zmiany cen, stawek 
podatkowych, norm amortyzacji itp.

' Jednocześnie ze wzrostem spółdzielcze] 
produkcji zmienia się jej struktura. Wy­
nika to częściowo z trudności zbytu nie­
których wyrobów (np. w przemyśle x>- 
dzieżowym), częściowo zaś z faktu wy­
stępowania na rynku braku wiciu arty­
kułów . (np. opakowań szklanych!. Inną 
jeszcze przyczyną zmiany struktury a- 
sortymentu produkcji Jcit założenie peł­
niejszego wykorzystania bazy surowco­
wej (np. przetwórstwo rybne dotychczas 
z braku odpowiednich mocy produkcyj­
nych miało utrudniony rozwój).

Największy i najszybszy wzrost pro­
dukcji przewiduje się dla przemysłu 
spożywczego, następnie chemicznego, 
materiałów budowlanych, przemysłu me- 
taiawcgm Najmniejszy zaś wzrost zakła­
da się dla przemysłu odzieżowego I skó- 
rzaneęo.

Wskutęk tego, pod względem wielkości 

zwrócić uwagę, że niedomagania w 
zakresie bodźców materialnego zain­
teresowania odgrywają dość . specy­
ficzną rolę. Przedsiębiorstwa pracu­
jące na eksport borykają się z trud­
nościami. natury materiałowo-tech­
nicznej, kadrowej, organizacji zby­
tu itp. Gdy zaś brak zainteresowa­
nia materialnego, tó trudności roz­
patrywane 1 od strony przedsiębior­
stwa wyolbrzymiają się, słowem na­
bierają walorów obiektywnych.
’ Z dotychczasowych wywodów i 

. przytoczonych faktów wynika ogól- ‘ 
ny wniosek: w zakresie polepszenia 
produkcji eksportowej potrzebne są 
silniejsze bodźce ekonomiczne.

Wykazany wyżej brak zaintereso­
wania przedsiębiorstw w produkcji 
eksportowej stanowi z punktu wi­
dzenia jej rozwoju zjawisko nega­
tywne. Są to jednak sygnały, które 
wskazują na. potrzebę głębszej ana­
lizy i kompleksowości rozwiązań w 
zakresie ulepszęnia eksportu. Go­
rzej jest, gdy spotykamy przedsię­
biorstwa, których organizacja, spo­
sób finansowania powoduje, że kal­
kulacja opłacalności produkcji eks­
portowej nie odgrywa tam żadnej , 
roli, nie preferuje żadnego z tych 
kierunków produkcji.

Poruszoną wyżej sprawę kompli­
kuje dodatkowo jeszcze fakt, że w. 
wielu przypadkach ogólny poziom 
naszej produkcji jest niski pod 
względem organizacji i jakości wy­
tworzonych wyrobów. Produkcja 
eksportowa, której stawia się wyż­
sze wymagania jakościowe, różni się 
znacznie od tego poziomu. Można 
się spotkać z twierdzeniem, że da­
ny oddział fabryki osiąga złe wy­
niki ekonomiczne, ponieważ produ­
kuje na eksport. Tak więc podjęcie 
i kontynuowanie produkcji ekspor­
towej przybiera niekiedy charakter 
specjalnej akcji, zamiast być sto­
sunkowo niewielkim dodatkowym 
zabiegiem.

W związku z tym można sformu- 
'lować ogólną tezę: niezależnie od 
specjalnych instrumentów, które na- 

polegające na połączeniu poprzed­
nich dwóch kierunków, które wy­
daje eię najwłaściwsze. Przemawia­
ją za tym najbardziej ■ względy 

____________ ______ . praktyczne. Jest zrozumiałe, że w 
leży uruchomić w zakresie produk- ■ naszych warunkach nie zdołamy 
cji eksportowej, równą a nawet ' ” ’
większą uwagę należy poświęcić ca­
łokształtowi czynników decydują­
cych o jakości i poziomie całej pro­
dukcji w przedsiębiorstwie. Jest to 
bowiem baza produkcji eksportowej. 
Jeśli jej poziom będzie niski, wów­
czas nie osiągniemy również więk­
szych rezultatów w zakresie eks­
portu. 1

Zagadnienie to ma Istotne znacze­
nie z punktu widzenia stworzenia w 
przedsiębiorstwie wytwarzającym

Wreszcie zysk nieprawidłowy — 
to taki zysk, który osiągnięty zo­
stał przez naruszenie interesu spo­
łecznego i obowiązujących przepi­
sów. Wchodzą tu w grę zmiany re­
ceptur, niedokonywanie remontów, 
nieprawidłowe odpisy amortyzacyj­
ne, preferowanie Wyrobów wysoko- 
rentownych itd. Wydaje się, że roz­
różnianie trzech rodzajów zysku i 
określenie źródeł ich powstawania 
znakomicie ułatwi ocenę pracy 
przedsiębiorstwa. Takie rozwiąza­
nie sprawy sugerowała zresztą sama 
praktyka, od kiedy zysk zaczął od­
grywać większą rolę w przedsię­
biorstwach.

Przy weryfikacji bilansów w 
1937 r. stosowano podobne kryteria 
i chociaż wiele było wówczas pre­
tensji do wysokości zakwestionowa­
nych zysków, to jednak nikt na ogól 
nie sprzeciwiał się stosowanej kla­
syfikacji jakościowej. Wyjątek sta­
nowiła jedynie ta kategoria, która 
teraz została nazwana zyskiem nie­
prawidłowym. Były bowiem przy­
padki, że przedsiębiorstwa zwięk­
szały zyski przez zmianę receptur 
produkcji bez większej szkody dla 
jakości wyrobów. Taicie zmiany są 
jak najbardziej pożądane, a mimo 
to zyski z tego tytułu uznawano ja­
ko zyski nieprawidłowe.

Czy nowe przepisy regulują tę 
sprawę? W zasadzie tak. Uchwała 
stanowi, że zyski nieprawidłowe wią- 
żą się z takimi' zmianami receptur,

produkcji, przemysł metalowy przesunie 
sie * obecnego trzeciego miejsca na dru­
gie, spożywczy z siódmego na trzecie, 
chemrtnj- z szóstego na czwarte.

Dla wykonania tych zadań Centralny 
Związek Spółdzielczości Pracy przewidu­
je przeprowadzenie szeregu nowych in­
westycji, modernizacji maszyn i urzą­
dzeń, a także przygotowuje się do pro­
wadzenia szerokiej pracy nad szkole­
niem kadr Itd. Duży wysiłek położony 
będzie w rozwój własnej bazy zaopatrze­
niowej. I tak np. w spółdzielczym prze­
myśle chemicznym nastąpi rozwój pro­
dukcji surowców, materiałów i półwyro­
bów z tworzyw sztucznych, regeneratu 
gumy 1 • innych artykułów przeznaczo­
nych do zaopatrywania; spółdzielni prze­
twórczych w tej dziedzinie; w przemy­
śle spożywczym zlokalizowane zostano 
nowe zakłady przetwarzające na półfa­
brykaty miejscowe zasoby surowcowe.
owoce, warzywa, runo leśne; w przemy­
śla skórzanym powstaną nowe garbar­
nie abdi* miękkich I twardych oraz spec­
jalne : garbarnie skór futerkowych, któ- 
rycl. produkcja w pierwszym r-q“ 
służyć będtlc potrzebom Spółdzielczych 
zakładów obuwniczych, wyrobów gaHn- 
teryjnych i futrzarskich Up, (zw) ,

na'eksport właściwych bodźców ma- 
terlalnęgo zainteresowania. Teore­
tycznie rzecz blorąc możliwe śą tu­
taj dwa, a .właściwie trzy kierunki.
rozwiązań. %

Po pierwsze, poprawę w za- 
"kresiei produkcji eksportowej można 
łączyć z doskonaleniem całej pro- , 
dukcji. Wtedy bodźce ekonomiczne 
muszą się wiązać z całokształtem 
wyników finansowych przedsiębior­
stwa, tj. z cenami, kosztami włas­
nymi, akumulacją itd. Rozpatrując, 
zagadnienie w tym ujęciu, należy 
stwierdzić — opierając się chociaż­
by na cytowanych tutaj przykładach 
— że wiele jeszcze mamy do zro­
bienia w naszych przedsiębiorstwach 
wytwarzających na eksport.

Po drugie, można zaintereso­
wać materialnie w produkcji eks­
portowej w przedsiębiorstwie tylko 
czynnik ludzki przez specjalne pre­
mie i nagrody. Ale wówczas z ra­
chunku wypada praktycznie pozo­
stała problematyka ekonomiczna 
produkcji — całość kosztów, opła­
calność tej produkcji, co oczywiście, 
jest niepożądane. W tej chwili zja- 

1 wisko takie nam nie zagraża, gdyż 
specjalne bodźce w zakresie pro­
dukcji eksportowej odgrywają na 
ogół minimalną jeszcze rolę. Ale 
mamy z takimi zjawiskami do czy­
nienia. Np. we wspomnianych już 
Zakładach Wyrobów Metalowych w 
Kuźni Raciborskiej, gdzie stwier- ’ 
dza się, że ceny i rachunek ekono­
miczny nie mają praktycznego zna­
czenia, zaś ó zainteresowaniu ma­
terialnym decydują premie ekspor-. 
towe. Jest- to w jakimś sensie przy­
kład rozwiązywania zagadnienia za
pomocą środków specjalnych, dro­
gą izolacji produkcji eksportowej od 
całości gospodarki przedsiębior­
stwa.

I wreszcie rozwiązanie trzecie, 

przy pomocy samych premii i na­
gród eksportowych stworzyć, dosta­
tecznie ' silnych bodźców, które sta­
nowiłyby większą zachętę i rekom­
pensatę za całość nakładów i wy­
siłków związanych Z produkćją eks­
portową. Dlatego problem bodźców 
w zakresić produkcji eksportowej 

.trzeba, wydaje się, rozwiązywać 
kompleksowo, w powiązania z ca­
łością organizacji i finansowania 
przedsiębiorstw. Przede wszystkim, 
aby usprawnić działanie bodźców, 

które przynoszą szkodę odbiorcy. 
Wykąz takich receptur' sporządza­
ją zjednoczenia dla Wszystkich 
przedsiębiorstw. Ułatwi to W pew­
nym stopniu weryfikację bilansów, 
ale pod warunkiem, że,wykazy zo­
staną szybko sporządzone, nowe 
przepisy będą bowiem już stosowa­
ne przy bilansach za rok bieżący.

Zastanówmy się teraz nad kwestią 
pódziału zysku.

Przedsiębiorstwa mogą korzystać 
tylko z zysku prawidłowego, nato­
miast zysk nieprawidłowy i zysk 
niezależny od działalności przedsię­
biorstw odprowadza się do zjedno­
czeń i do skarbu państwa.

Zysk prawidłowy o zieli się na 4 
części. Są to: fundusz zakładowy, 
fundusz rozwoju przedsiębiorstwa, 
fundusz rezerwowy zjednoczeń i 
wpłata do budżetu.

Fundusz rozwoju przedsiębiorstwa 
i fundusz rezerwowy’ zjednoczeń 
tworzy się w drodze • odpisów — 
według planowanych stawek — od 
faktycznie osiągniętego zysku pra­
widłowego. Jeżeli jednak zrealizo­
wany zysk prawidłowy będzie wyż­
szy niż przewidywał plan, to odpis 
na fundusz rozwoju 'i fundusz re­
zerwowy od ponadplanowej częś­
ci zysku ulega degresywnemu 
zmniejszeniu.

Nie trudno chyba zauważyć, że 
uchwała rehabilituje , zarzuconą w 
ubiegłym roku zasadę odpisów od 
zysku planowego i ponadplanowego. 
Novum polega tylko na tym, że za­
miast progresji stosuje się degresję 
źa wyniki ponadplanowe. Jakich 
rezultatów można się spodziewać po 
tej innowacji? Nie wystąpi zapewne 
tendencja do zaniżania planów, po­
nieważ z ich przekroczeniem nie 
wiążą się teraz większe korzyści 
materialne. Należy więc przypusz-'
czać, że sytuacja w dziedzinie pla­
nowania ulegnie poprawie. //

Nie ma natomiast pewności, czy 
' nowe przepisy będą stymulować . 

maksymalizację rzeczywistych wy­
ników pracy przedsiębiorstw. Fa- . 
ktyczny rozwój może być włąśnle 

, hamowany przez ową .degresję, któ- 
’ rą wprowadza uchwała. Nie prze­

widuje się co prawda degresji za 
: przekroczenie planu zysku, do 3%, 
1 ale to pie ratuje sytuacji.

Nasze, plany nie. są jęsżcge, Pwąt- 
. - pliwe jest czy kiedykolwiek będą, 

t&S"? Lk tók doskonale, żeby., przysżlą rzeczy- 
' ? wistość odbijały tylko Z ; &%-bwą

’ niedokładnością. ’ W ? najlepszym

trzeba uprzednio prawidłowy roz­
wiązać zagadnienie cen, które sta 
noK podstawę właściwego 
ku ekonomicznego. Jeśli ta 
nie jest załatwiona, 
ogromnie kryteria opłacalności pro 
dukcji eksportowej ze 
siębiorstw, stępia się 1 
działanie bodźców, które się tych 
warunkach stosuje. W sumie P0^' 
bia to chaos, wzmaga 
trudności. Uregulowanie kwestii 
cen, zwłaszcza zaopatrzeniowych, u- 
łatwia z jednej strony °kre°leme 
opłacalności poszczególnych dziedzin 
eksportu, właściwą lokatę produk­
cji w poszczególnych przedsiębior­
stwach. Z drugiej strony powinno 
stworzyć właściwe warunki działa­
nia bodźców w obrębie samych
przedsiębiorstw.

Zagadnienie cen w, naszej gospo­
darce,. zwłaszcza ich powiązanie z 
obrotem 7 zagranicznym jest zbyt 
skomplikowane i rozległe Gest tak­
że aktualnie dyskutowane), aby się 
do niego ustosunkowywać w kilku 
zdaniach. Ograniczamy się więc do 
stwierdzenia, że jednolity.^ i. konse­
kwentny system cen powinien sta­
nowić podstawę urealnienia rachun­
ku ekonomicznego i uruchomienia 
określonych bodźców. Sam ten fakt 
nie stanowi jeszcze gwarancji osiąg­
nięcia prawidłowego wpływu na po­
litykę eksportową przedsiębiorstw’; 
Niemniej jednak stwarza ku temu 
warunki.

Polegają one na tym, że umożli­
wiają stosowanie korekty wpływu 
produkcji eksportowej na rentow­
ność przedsiębiorstwa, a tym samym 
na fundusz zakładowy — słowem 
powstają warunki zbudowania właś­
ciwego systemu kompensat. Pozwoli­
łoby to na zlikwidowanie antybodz- 
ców wynikających z braku takiego 
systemu, o czym wspomniano wy­
żej. Osiągnęlibyśmy więc to, co w 
naszych warunkach dużo znaczy: 
usunęlibyśmy osłabienie i deformo­
wanie bodźców płynących z fundu­
szu zakładowego.

Z drugiej strony wiadomo, że fun­
dusz zakładowy nie jest jeszcze dość 
silnym bodźcem, aby przy jego po­
mocy można było liczyć na duże 
zainteresowanie w podejmowaniu i 
kontynuowaniu produkcji eksporto­
wej. Dlatego potrzebne są bodźce 
specjalne — premie eksportowe; 
Działałyby one jednak w powiąza­
niu’ z Innymi bodźcami, istniałyby 
lepsze kryteria ich podziału — by­
łyby przeto bardziej skuteczne niż 
obecnie.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

przypadku będziemy mieli do czy­
nienia z opóźnianiem rozwoju, bo 
jeśli w trakcie realizacji planu u- 
jawnią się nowe źródła maksyma­
lizacji zysku, to przedsiębiorstwo bę­
dzie czekać z ich wykorzystaniem 
do następnego okresu, ażeby je naj­
pierw przewidzieć w planie, a po­
tem dopiero zrealizować. Reali­
zacja będzie niewątpliwie planowa, 
ale niestety mało efektywna. 5

Reasumując trzeba stwierdzić, że 
ewentualna poprawa w dziedzinie 
planowania może być z nawiązką 
zdystansowana przez pogorszenie 

na odcinku wykonania planów. Jest 
rzeczą wątpliwą, czy rola planowa­
nia powinna się podnosić kosztem 
rzeczywistej działalności przedsię­
biorstwa. Skoro jednak nowe prze­
pisy taki dylemat zakładają, to nie­
wielu chyba odpowie, że celem 
przedsiębiorstwa jest produkowanie 
dobrych planów a nie dobrych to­
warów.

Kwestia wykorzystania funduszu 
rozwoju przedsiębiorstw i funduszu 
rezerwowego zjednoczeń nie budzi 
już większych zastrzeżeń, toteż wy­
starczy ograniczenie się do zrelacjo­
nowania nowych zasad. Fundusz 
rozwoju znajduje się w bezpośred­
niej dyspozycji przedsiębiorstwa 1 
njoźe być wykorzystany na uzupeł­
nienie środków obrotowych oraz na 
inwestycje zdecentralizowane i ka­
pitalne remonty. Fundusz rezerwo • 
wy natomiast znajduje się w dyspo-. 
zycji zjednoczeń i jest przeznaczony 
na następujące cele: ,

1) na czasowe pokrycie niedoboru 
środków obrotowych przedsię­
biorstw, '

2) na uregulowanie w budżecie 
zobowiązań z tytułu wpłat ż zysku, 
jeśli nie ma na to właściwych środ­
ków,

3) na udzielanie gwarancji'banko­
wi z tytułu kredytów, które zaciąg­
nęły przedsiębiorstwa,

4) na finansowanie specjalnych 
pozapląnowych zadań produkcyj­
nych przedsiębiorstw.

Rola funduszu rozwoju jak i ro­
la funduszu rezerwowego zależeć 
będą w głównej mierze od Ich wy­
sokości. Konkretne stawki odpisów 
nie zostały jeszcze ustalone, toteż 
trudno cokolwiek na ten temat po­
wiedzieć, Należałoby może tylko 
zwrócić uwagę, że stawki odpisów 
na f undusz rozwój u eow!.nnv bvć na > 
tyle wysokie, aby zabezpieczmy sa­
mofinansowanie' rozwoju przedsię­
biorstw; •



REZERWY WZROSTU
Hkończenie k < estromTl

tzw. „gross density", będąca wskaź­nikiem ilości mieszkań na 1 akr, oraz norma zagęszczenia netto, „net den­sity", bardziej zalecana, podająca do­puszczalność intensywności zabudo­wy w granicach od 110 do 180 izb mieszkalnych na 1 ha. Norma ta obowiązuje przy tym jako ogranicze­nie zarówno górnego jak i dolnego poziomu.Tymczasem przeprowadzona u nas 
w 1958 roku akcja weryfikacyjna pokazała, że spośród 15 projektów urbanistycznych 4 wykazują wielkie przekroczenia (od 30" do 50%). Tak w>ęc np. na osiedlu Jaworzno-Dab- rowa przy normie gęstości zalud­nienia 581 mieszkańców na ha zało-
żono gęstość 319, osiedlu Poz-nań-Grunwald przy normie 500 za­łożono 400, a na osiedlu Chełm — ul. Słowackiego przy normie 400 założono 250.Już te przykłady wskazują, Jak wielkie rezerwy można wyzwolić przez oszczędne, zgodne-z normami programowanie. Aby je obliczvc, trzeba stwierdzić, że istnieje kilka stałych założeń, a mianowicie: nakład inwestycyjny przypadający średnio na 1 izbę wynosi 50 000 zł, koszt na­bycia i uzbrojenia terenu — 20% tej sumy, zaś przekroczenia norm mają miejsce w 10% przypadków,a znacznie mniejszej skaliniż to stwierdzono przy analizie wy­branych metodą reprezentatywną 15 

projektów.W skali krajowej realizuje się jed-

kalnych. Oczywiście, wszystkie chy­ba bezdomne rodziny bez wahania zgodziłyby się na zamieszkanie na­wet w dużej odległości od sklepów, żłobków, przedszkoli i kin, jednak­że takie budownictwo jest niemożli­we. Po otrzymaniu upragnionego mieszkania lokatorzy nie przeszliby do porządku dziennego nad brakiem sieci podstawowych sklepów oraz in­nych obiektów socjalno-usługowych, w tym przede wszystkim szkół pod­stawowych. Niezależnie od tego na­leży również brać pod uwagę, że osiedla mieszkaniowe buduje się tak­że dla następnyćh pokoleń.Można więc na pewno zrozumieć troskę inwestora budownictwa mie­szkaniowego, przede wszystkim rad narodowych, o całość urządzeń po­zwalających na kulturalne i możli­wie wygodne warunki bytowania. Jest to tym ważniejsze, że skromne standardy mieszkaniowe wymagają pewnego uzupełnienia w postaci np. stołówki lub kawiarni, gdzie można nie tylko zjeść i wypić, ale również spotkać się ze znajomymi lub wy­prawić imieniny.Taka jest jedna strona medalu a druga polega na tym, że mieszkań­cy baraków, czekający na przydział mieszkań, ze zdumieniem, i goryczą obserwują budowę że środków prze­znaczonych na budownictwo miesz­kaniowe — domów mody, wielkich sklepów z artykułami przemysłowy­mi, salonów kosmetycznych, skle­pów jubilerskich itp.Nadmierna powierzchnia sklepów, przekraczająca znacznie potrzeby o- siedli. niewykorzystane żłobki — to wynik niedociągnięć służby progra-

Posiadane przez ZOR . materiaływskazująmlejsc w żłobkach. W 13 wojewódz­twach ilość zapisanych dzieci jest niższa od ilości miejsc w żłobkach pozostających w tych wojewódz­twach do dyspozycji. Przeciętny zaś stopień wykorzystania miejsc w żłob­kach wynosi dla kraju 96%.Istnieje więc podstawa dla doko­nania rewizji niektórych wskaźników programowania usług. W odniesieniu do sieci handlu detalicznego zmiana powinna dotyczyć zasady programo­wania. Bilansowanie, obiektów han­dlowych o znaczeniu pgólnomiejskim w skali osiedla lub jednostki miesz­kaniowej jest niewłaściwe. Na tym tle dochodziło często do znacznych przekroczeń w programowaniu sieci handlu detalicznego i zakładów gas­tronomicznych. Z tego względu nor­matyw powinien obejmować tylko podstawową sieć handlu detalicznego, zaś bilansowanie sieci handlu o zna­czeniu ogólnomiejskim powinno być dokonywane w skali dzielnicy lub miasta.
NORMATYW MIESZKANIOWYDotychczas obowiązujący norma­tyw mieszkaniowy- podaje kategorie mieszkań i określa ich dopuszczalne powierzchnie użytkowe i mieszkal­ne. Kategorii tych jest 5: od P (po­kój) do 4 PK (4 pokoje z kuchnią). Obowiązuje też norma zagęszczenia oraz ustalona została struktura mie­szkań przeznaczonych dla anonimo­wych użytkowników.W praktyce całość budownictwa

mowania rad narodowych, przy czym
mieszkaniowego rad narodowych pro­jektowana była dla 'anonimowych

6

Łatwo zauważyć, że powierzchnia wielkiego sklepu (na zdjęciu) nie jest wykorzystana. Foto. CAF

np. , niewykorzystanie

olskl przemysł maszy­nowy stale powiększa w okresie powojennym swój udział w całej produkcji przemysłowej. W 1937 roku produkcjamaszyn, sprzętu urządzeń i technicznegostanowiła 7% całej pro­dukcji przemysłowej, w 1958 roku udział ten wy­niósł 20% a przewidy­wany rozwój zwiększy tę pozycję do 2Ó% w 1965 roku. Przemysł ma­szynowy stworzył w okresie powo­jennym nowe gałęzie 'wytwórczości, jak budowa statków, samochodów, ciągników, turbozespołów, kotłów wysokich ciśnień.W oparciu o tak rozwiniętą bazę produkcyjną stworzyliśmy nową

oraz konserwacji sprzętu wysyłane­go morzem przez okolice podzwrot­nikowe.W związku z takim stanem zaini­cjowano przeróbki konstrukcyjne niektórych, maszyn adaptując je do specjalnych wymogów odbiorcy, żą­dającego np. w Anglii calowych (a nie metrycznych), rozwiązań. Kana­łami handlu zagranicznego zaczęły zaś napływać do zakładów i biur konstrukcyjnych inspiracje zmierza­jące do unowocześnienia konstruk­cji maszyn, poprawienia wskaźni­ków eksploatacyjnych, zwiększenia wydajności, wprowadzenia bardziej nowoczesnej technologii.Zakłady produkcyjne rozwinęły intensywną prace nad sprecyzowa­niem norm (warunków) technicz­nych dla wielu wyrobów z uwzględ-

mysłu okrętowego — z istniejących zdolności produkcyjnych. Dalszy . przewidywany rozwój eksportu przy rosnących potrzebach krajowych może być ha wielu odcinkach do­konany drogą doinwestowania za-i kładów, jednak w porównaniu z innymi działami przemysłu będą to w stosunku do uzyskiwanych efek­tów produkcyjnych inwestycje nie­wielkie.Modernizacja wyposażeni zakła­dów i wprowadzenie nowoczesnych metod technologicznych, jak rów­nież przewidywany wzrost wydaj­ności zwiększą znacznie uzysk Z ist­niejących powierzchni produkcyj­nych. Będą jednak zbudowane 1 no­we fabryki oraz wydziały produk­cyjne. Potencjalne rezerwy zwięk­szenia eksportu bez dodatkowych

MASZYNY
zdobywają rynki

STEFAN HALICKI

nocześnie około 300 osiedli w prze­ciętnej wielkości 5 ha. A więc wiel­kość powierzchni zainwestowania, rui której można spodziewać się roz­luźnienia zabudowy, wynosi 150 ha. Koszt zainwestowania 1 ha (nabycie terenu i uzbrojenie) przy normatyw­nej gęstości zaludnienia 520 m.esz- kańców na 1 ha oraz przy średn m zagęszczeniu 1,7 mieszkańca na izbę wynosi: koszt uzbrojenia na 1 miesz­kańca 50 000 V 0.20 : 1,7 = 5 870 zl, czvli* koszt nabycia uzbrojenia dla 150 ha 150 X 520 X 5 870 — 458 minzt.A więc przy 30n'n rozgęszczeniu za- tudowy (w konkretnych przykładach stwierdzono 60%-owe przekroczenie norm) istnieje możliwość zaoszczę-

zrozumiały skądinąd nacisk branżo­wych wydziałów rad narodowych (handlu, kultury i tn.) na udział w 1.mitach budownictwa mieszkaniowe­go nie znajduje dostatecznego prze- c wdzialania ze strony DBOR i Za­rządów Gospodarki Komunalnej i M.eszkaniowej. Trudno jest również rw-grzeszać organizacje handlowe z błędów polegających na jednostron­nym forsowaniu nadmiernego bu- down etwa lokali handlowych, nkoro np. w woj. rzeszowskim kilka wiel­kich sklepów zamieniono na maga-

odbiorców, wobec czego powszechnie 
■stosowano „normatywną" strukturę mieszkaniową, precyzującą odsetek poszczególnych kategorii mieszkań. Pomijając sprawę słuszności, tak sztywnych zasad ustalonych dla ca­łego kraju, stwierdzić należy, że wy­pływa z nich zasadniczy wskaźnik, ograniczający wielkość powierzchni użytkowej, przypadającej na 1 mie­szkańca do średnio 11 m2. Projekt nowego normatywu przyjmuje właś-
nie tę wielkość podstawową

pon ewa? pomieszczenia skle-
dzenla 453 min X czyli ok. 140 min zl. Cykl budowy osiedli wynosi 2 lata, wymieniona więc rezerwa stanowi ok. 1.5% całkowitych kosz­tów budownictwa mieszkanmwego.Nastawienie na projektowanie

powe nic 1 yjy potrzebne.
Zgodnie z normalprem kubatura 

usługowa nic powinna przekraczać 12 do 14% ogólnej kubatury mieszka­
niowej. W rzeczywistości zaś prze­kracza ona w niektórych miastach normę tę przeszło dwukrotnie. Pod­
jęta przez inwestorów i projektan­
tów rcw.zjn usług w już zatwierdzo­
nych projektach urbanistycznych no-tej zabudowy obrzeżnej jeń niewąt­pliwie <słuszne ’ odpowida warun­kom zdrowotności osiedli. Należy jednak pamiętać, że jakość kompo­zycji przestrzennej n!e zawsze wzra­sta wraz z „rozluźnieniem" zabudo­wy. Znane są przykłady intensywnie zabudowanych os‘edli o lepszej kom­pozycji n'ż os!cdla bardzo prze­strzenne (WSM-Żohborz w odróżnie­niu od osiedla A-l — Nowa Huta). Istnieją poza tym wymogi eksploa­tacyjne, które nakazują nawet przy „grzebieniastej" zabudowie operować możliwie zamkniętymi całościami (w przeciwnym razie zaistnieją trudno­ści w utrzymaniu czystości i bezpie- czeństw i).Tak więc ekonomia terenu, która jest niewątpliwie jednym z warun­ków reahzacji zwiększonego budow- n ctwa mieszkaniowego, nie oznacza nastawienia r.a ciasnotę, na meprze- wietrzane i nienasłonecznione osie­dla, Moż.na nawet zaryzykować Iwierdzene odwrotne (z wszystkimi zastrzeżemami, które zwykle należjr przy analog ach brać pod uwagę), że tak samo jak konstrukcja nie odpo­wiadająca warunkom statyki nie mo­że być ładna, tak i rozwiązanie ur­banistyczne nie odpowiadające wy­mogom ekonomicznym 1 użytkowym, często sprawia niekorzystne wraże­nie z plastycznego punktu widzenia.

lenia 523 tys. m’ zbędnej kubatury 
realną oszczędność 249 min zl.

Problem jest jednak w dalszym

wytyczną i pozostawia projektantom swobodę kształtowania wnętrz.Na rok 1959 województwa zapla­nowały wykonanie w stanie suro­wym 104 990 izb o kubaturze 9,7 min m2. Przy średnim stosunku kubatury do powierzchni użytkowej 4,9 — po­winno to dać w efekcie ok. 2 min m2 powierzchni użytkowej, wystar­czającej dla pomieszczenia - 180 tys. osób (11 m-' na osobę). W rzeczywis­tości rady narodowe zaplanowały rozpoczęcie 1 880 tys. m2 powierzch­ni użytkowej (tj. o 7% mniej), naktórych można zakwaterować tys. osób. 170

rok 1959 stwierdzonoszereg poważ.nych ■ przerostów, przykładu w Poznaniu przy ul. mii Czerwonej Prezydium Rady Dla Ar- Na-
'Świadczy to niewątpliwie o nie-ekcrtomicznvm projektowaniu, -• -------------- Po­

wierzchni użytkowych mieszkań. W

KUBATURA
SOCJALNO - USŁUGOWABudcwąitwo mieszkaniowo — to hie tylko budowa budynków mleśz-

down ctwa mieszkaniowego: sklep odzieżowy o powierzchni 890 m2 (za­miast normatywnej .360 m-), sklep i salon kosmetyczny o powierzchni 500 m- (zamiast 250 m’-), sklep ju­bilerski o pow. 200 m-. Dom Dziecka o pow. 1500 mi (zamiast 360 m2).Podobne projekty nierzadko też zdarzają się w innych miastach. Np. w Opolu zamierza się budować sklep Delikatesów o pcw. lUkm2, w Bia­łej Podlaskiej projektuje się sklep - przemysłowy o pow. 221 -m2, w Lwówku,Śląskim — sklepy przemys­łowe po 250 ms, w Nowej Soli — Dom Mody o pow. 261 nASprowadzenie ilości projektowa­nych obiektów usługowych do właś­ciwych proporcji może dać niemałe środki dla zwiększenia właściwego budownictwa mieszkaniowego. Wska- zuje na to przykład przeprowadzonej w 1958 r. rewizji, która dała prze­szło 500 min zł oszczędności, tj. oko­ło 5% środków przeznaczonych na ‘budownetwo mieszkaniowe w okr§- sle 2 lat.Obok przekroczeń norm w szeregu przypadków stwierdzono potrzebę nowelizacji niektórych ustaleń za­rządzenia Nr 76.

tej samej kubaturze można pomieś­cić więcej powierzchni użytkowej, przez zrezygnowanie z nadmiernej wysokości kondygnacji, ze zbyt wiel­kich powierzchni komunikacyjnych, strychów itp. Wysokość kondygnacji, według zarządzenia Prezesa KUA z maja ub. r., nie może przekraczać 2,90 m wraz z grubością stropu (wy­sokość w świetle — średnio 2,65 m) Wydaje się, że można byłoby obni­żyć tę normę do 2,5 m w świetle.' We Francji norma taka obowiązuje, mimo że klimat jest cieplejszy (jedy- ' nie w*. Afryce Płn i 'na Martvnie obowiązuje wysokość 2,80 m w świe­tle). A już na pewno można dotrzy­mać nowej normy 5 wysokościowej sięgającej 2.90 m brutto.Analiza planu 1959 r. wykazuje jednak, "że w tym okresie wznoszone będą > budynki o wysokości kondyg­nacji 3,10 m brutto (w 70%). Znane są poza tym przypadki projektowania klatek schodowych o! nadmiernej szerokości i tzw. duszy (przestrzeni między biegami) tak dużej, że aż za­grażającej bezpieczeństwu mieszkań­ców. Kratki przelotowe, pro^ekte-wane bez specjalnego uzasadnienia, pochła­niają, również sporo kubatury. To samo można powiedzieć o prześwi­tach. A Więc oszczędność możliwa dą wykorzystania przez ekonomiczne

dziedzinę doświadczeń i tradycji — eksport maszynowy. Przed wojną eksport maszyn stanowił około 1% całego wywozu, teraz przekracza 25» „.Szeroka ofensywa zmierzająca do zasadniczej zmiany struktury na­szego eksportu, zapewnienia należy­tej rangi eksportowi wyrobów go­towych, pracochłonnych, a w szcze­gólności eksportowi maszynowemu, rozpoczęła się w okresie przed i po II Zjeździe Partii. W llpcu 1954 r. Rada Ministrów podjęła uchwałę ustalającą wytyczne i warunki eks­portu maszyn i kompletnych obiek­tów. Ta dziedzina eksportu wyma­ga długofalowych, wieloletnich przygotowań w dziedzinie produk­cyjnej, opracowań konstrukcyjnych, badań naukowych nad technologią przerobu ’ surowców nie stosowa­nych w naszym kraju oraz żmud­nych, wytrwałych i z rozmachem prowadzonych prac dla zdobycia no­wych rynków zbytu.Pierwsze poczynania zmierzające do dynamicznego rozszerzenia w krótkim czasie voluminu eksportu maszynowego, nadania mu bardziej wielostronnego charakteru i pozys­kania nowych odbiorców na pięciu kontynentach świata, nacechowane były niejednokrotnie improwizacją i stosowaniem półśrodków.Zerwanie z jednostronnym kie­runkiem eksportu, obejmującegogłównie tabor kolejowy statki(75% całości), postawiło przed za­kładami przemysłowymi i aparatem handlu zagranicznego nowe, liczne i niełatwe" organizacyjne, kadrowe i techniczne wymagania. Nie było salonów wystawowych za granicą dla demonstrowania naszych . ma­szyn, a udział w wystawach zagra­nicznych był nikły. Trudno było zachęcić nabywcę zagranicznego do zakupu polskiej maszyny, jeśli nie mógł on przekonać się o jej działa­niu, nie widział jej nigdy w naturze i nie mógł nawet obejrzeć na o- brazku w połączeniu z ilustracją danych technicznych. Centrale han­dlu zagranicznego, eksportujące sprzęt maszynowy, jak i placówki zagraniczne, dysponowały ilościowo znikomą kadrą o kwalifikacjach technicznych. Należało pozyskać so­lidnych i poważnych przedstawicie­li handlowych o rozgałęzionych sto­sunkach na rynkach zagranicznych.Brak tradycji eksportowych w fa­brykach wyrażał się między inny­mi w nieznajomości techniki opa­kowań dla transportu morskiego

nieniem wymogów eksportu, zao­strzono kontrolę jakości. Rozpoczęła się praca nad przystosowaniem sprzętu maszynowego do wymogów innych strof klimatycznych, w szcze­gólności strefy tropikalnej i sub­tropikalnej. Z inicjatywy organów handlu zagranicznego biura projek­towe przygotowały techniczne pod­kładki ofertowe na tvnowe wypo­sażenie kompletnych obiektów, skra­cając w ten sposób znacznie okres gromadzenia meodzownych mate­riałów do pertraktacji z potencjal­nymi klientami.Równolegle podjęte zostały wysił­ki w dziedzinie reklamy i penetra­cji rynków zagranicznych oraz na­sycenia kadrą o kwalifikacjach technicznych central eksportowych i placówek zagranicznych. Poczy­nania te mogły przynieść obfitsze owoce dopiero po dłuższym czasie!W oparciu o nagromadzone do­świadczenie powstały wytyczne XII Plenum KC PZPR, które są przed­miotem rzeczowej analizy wielu za­kładów produkcyjnych, zjednoczeń i central handlu zagranicznego. Jak wynika z tabeli. „Wytyczne" zakła­dają ponad dwukrotny wzrost eks­portu maszyn w ciągu siedmiu lat (1959 — 1965). Czy założenia te są realne?Zawarte porozumienia między­państwowe ze Związkiem Radziec­kim, Czechosłowacją, Chinami stwo­rzyły naszemu przemysłowń maszy­nowemu portfel zamówień na po­nad 5 miliardów rubli. Przygotowu­je się dalsze porozumienia wielolet­nie z Niemiecką Republiką Demo­kratyczną, Bułgarią, Rumunią, Wę­grami. Zawarte zostały wieloletnie kontrakty na dostawę statków do Indonezji 1 Brazylii. Blisko 70% zdolności produkcyjnej przemysłu maszynowego w zakresie eksportu ma pokrycie w skonkretyzowanych na 5—7 lat zamówieniach. Takiego portfelu .zamówień może nam poza­zdrościć niejedno uprzemysłowione państwo. Możemy więc spokojnie planować rozbudowę i narastanie mocy produkcyjnych przemysłu ma­szynowego przede wszystkim dlate­go, że opieramy jego rozwój na sto­sunkach gospodarczych z krajami socjalizmu. Charakter tych stosun­ków i gospodarka planowa umożli­wiają stworżenie ‘perspektywiczne­go, długofalowego programu ekspor­towego.Do 1958 r. eksport maszynowy czerpał w zasadzie — oprócz prze-

inwestycji ujawnią się. jeśli nas‘ą- pi unowocześnienie konstrukcji sze­regu maszyn, dalsza poprawa jako­ści, szczególnie wyposażenia elek­trycznego oraz zostaną opracowane nowe konstrukcje wvdajnvch i e- konomicznych urządzeń Otworzy to dla nas nowe rynki zbytu i rozsze­rzy chłonność nabywcza w krajach, gdzie napotykamy obecnie trudno-ści w eksporcie w związku z starzałą niekiedy konstrukcją szyn.Zakładany wzrost eksportu
prze- ma-kom-

Planowany eksport inwestycyjny (w min zł dew.)

TTTC- TT1 1 j- 'I 1 j 1’ 1 953

Coly eksport 
w taj liczbie

4414 4000 5100 5.G0 5GCO 5-00 GIGO

maszyny 1 urządzenia 
w tym:
n tej liczbie

1160 1400 1600 1C0v 1900 2100 2300

tabor kolejowy 2^ 270 550 J60 500 300 400
sto tl: 1 2Ż5 320 3.-0 4 20 440 44 0 4 50
kowplotne obiekty 110 200 2?0 300 350 370 390
obrabiarki ^2 55 65 70 75 77 60
Sprzęt motoryzacyjny ' 70 80 90 100 110 120

Ud-.iał eksportu maazyn 
1 urządzeń w cplodci

-------- ----— ------- ———

eksportu /w £/ as, 7 29, a 31,« 53 >6 33,9 36,2 37,7-------- - ====--= = = = = x=si======== =======

pletnych obiektów uwarunkowany jest w dużej mierze właściwa ora- cą biur projektowych. Szczegó’n‘e chodzi tutaj o zwiększenie ich zdol­ności przepustowych, jak też o po­lepszenie organizacji w kierunku dostosowania się do specyficznvrh potrzeb eksportu. Obecnie oferty dla zagranicy opracowywane są z reguły w godzinach nadliczbowych na podstawie prac zleconych, gdyż inaczej terminy proponowane przez biura projektowe są tak odległe, że z góry pozbawiają możliwości kon­kurowania. Do zadań biur powinno wchodzić nie tylko opracowywanie ofert technicznych na wpływająca zapytania, ale także opracowywan e dokumentacji ofertowej na typowe obiekty. Konkurencja zawsze operu­je takimi materiałami, co daje jej stałą gotowość do prowadzenia roz­mów z klientami.Biura projektowe przemysłu po­winny również rozwinąć dalszą pra­ce nad unowocześnieniem konstruk­cji i technologii produkcji, a po­nadto zwrócić uwagę na koniecz­ność wnikliwego opracowywania kalkulacji ofertowej. Zwiększeni kadr niektórych biur projektowych jest konieczne również po to. aby nie hamować potrzebnych wyjaz­dów akwizycyjnych i realizacyj­nych, w których udział projektan­tów jest potrzebny.Koniecznym warunkiem dla za­pewnienia rozwoju myśli technicz­nej jest podniesienie znaczenia i wartości pracy konstruktorskiej. Skupienie niezależnie od central­nych biur konstrukcyjnych kadry dobrych konstruktorów w biurach konstrukcyjnych zakładowych umo­żliwi szybsze reagowanie na potrze­by modernizacji maszyn i przyczy­ni się do zwiększenia odpowiedzial­ności bezpośrednich producentów za poziom konstrukcji.Szczególną uwagę należy zwrócić na niedostateczne moce produkcyj­ne niektórych urządzeń, limitują­cych produkcję kompletnych obiek­tów, względnie zmuszających do im­portu kooperacyjnego z krajów ka­pitalistycznych. Przykładowo można tu wymienić konieczność przyspie­szenia uruchomienia produkcji mły­nów dla cukrowni przerabiających trzcinę cukrową oraz zwiększenia produkcji aparatury w zakładach w Nysie drogą ich rozbudowy. Trud­ności występują również w zakre­sie odlewów staliwnych a nawet że­liwnych, które dostarczane są ze znacznym opóźnieniem, przy czym ich niska jakość często powoduje dalsze opóźnienie dostaw; odrzut w niektórych przypadkach dochodzi do 90%. Poważne trudności, mające wpływ na terminowość dostaw wy-
DOKOŃCZENIE NA STR. 6

projektowanie powierzchni użytko­wych, sięgać może 7 proc. zmian cennika (ostatnio przedstawi-ciele wykonawstwa inwestorów
OBNIŻKA KOSZTÓWNa tle oszczędności z dziedziny'programowania zarysowują się,moż­liwości obniżenia kosztów, a co za tym idzie — zwiększenia budownic­twa mieszkaniowego. Należy jednak stwierdzić, że Analiza kosztów bu- downiciwa mieszkaniowego jest u- trudniona na skutek nieustających zmian ceń robót budowlanych (za­równo materiałów jak i robocizny). Zmiany te są w dodatku nieskoor­dynowane w czasie z cyklem przygo­towania dokumentacji projektowo- kosztOrysowej, co powoduje, że kosz­torysy tracą na Wartości, jako' pod­stawa do kontroli kosztów.W związku z tym lansowany jest pogiąd, jakoby „złotówka" nie była dostatecznym kryterium dla analizy ekonomicznej. Mimo że pogląd ten, jest niesłuszny, utrzymuje 'się on jednak właśnie w wyniku częstych

wystąpili o ustabilizowanie cenprzez wprowadzanie potrzebnych ko­rekt cennika tylko jeden raz w ro- ' ku, i to w. okresie umożliwiającym ich uwzględnienie w przygotówywa-nej dokumentacji projektowo-koszto- ' rysowej).W tym stanie rzeczy zaniedbywa­nie „oceny złotówkowej" doprowa­dziło do rozpowszechnienia metod, które nie zawsze odpowiadały wy­mogom ekonomiki budownictwa. Nie­które rozwiązania konstrukcyjne po­legały na znacznym zwiększeniu cię­żaru budynku. Zwiększone zużycie materiałowe i transport tak poważ­nie zac'ążyly na kosztach budowy, że mimo mechanizacji i znacznego zmniejszenia ‘pracochłonności koszt budowy wzrastał p 20% w stosunku do budownictwa tradycyjnego.Jest rzeczą oczywistą, że uprzemy­słowienie budownictwa rę/i.erże peł­nego sensu przy uzysk\iuu efektów ekonomicznych, mierzonych wysokoś

cią kosztów jednostkowych. Wśród wykonawców, projektantów i inwes­torów istnieje zrozumienie tego po- - stulatu. Wprowadzenie postępu 1 oszczędności w tej dzedzme„ która jest domeną projektantów i wyko­nawców, ale nie jest obojętna dla inwestorów — jest równiż warun­kiem uzyskania oszczędności, umożli­wiających znaczne zwększenie bu­downictwa mieszkaniowego.
Stwierdzić należy, że fstn^je w:e- le dziedzin, w których trzeba szukać rezerw — oboje wielokrotni cma- wianej w przeszłości sprawy marno­trawstwa na placu budowy. To os­tatnie zagadnienie (!ast bul not least/ jest niestety ciągle aktualne.

MIECZYSŁAW DUBlNSKI

i GOSPODARCZA || v



adanU ,w zr' raje roz­
woju produkcji ibolni- 
cżej w latach 1959— 
1965 przyjęte, przez XI1

Skup mielca zwiększył się z 1375,5 
min 1. w 1950 r. do 2513,5 min 1. 
w 1956 r. i 3 045,3 min i, w 1957 r.

. -------- ------------ Wzrost skupu mleka w. 1957 r. wy-
plenum KC PZPR za- nosił aż 21% (w stosunku dpskupu 
kładają psiągnięcie w ' z 1956 r.); Wysoki wzrost ’ skupu
1965 r. ' 10 500—11 000 
tys. sztuk bydła w tym 
6 600—7 000 tys. krów. 
Czy zamierzenia te są 
realne? Pytanie takie 
nasuwa się szczególnie 

w związku z notowanym od ,1956 r. 
epadkiem pogłowia bydła w kraju. 

Obecny stan pogłowia- bydła w 
kraju jest nadal niniejszy niż. .w 
okresie międzywojennym. Według 
danych Rocznika Statystycznego 
1957 (s. 118 i, 119) w granicach obec­
nych było w 1938 r. ogółem 9 924 
tys. sztuk bydła, co wynosiło prze­
ciętnie 47,6 sztuk na 100 ha użyt­
ków rolnych. Najwyższy powojenny 
stan pogłowia bydła osiągnęliśmy w 
1956 r. W czerwcu 1956 r. pogłowie 
bydła wynosiło 8 353 tys. sztuk, co 
stanowiło 84.2% stanu z 1938 r.; ob­
sada na 100 ha użytków rolnych 
■wynosiła 40.9 sztuk i była o, blisko 
7 sztuk mniejsza niż w 1938 r. 
(obecne granice).

/ Przedstawionej sytuacji nie moż­
na uznać za pomyślną, zwłaszcza 
że w 1957 i 1958 r. stan liczebny 
pogłowia bydła uległ zmniejszeniu 
o ok. 2%. Przyczyny tych, zjawisk

z 1956 r.); Wysoki wzrost skupu
utrzymywał się do maja 1958 r». 
Skup w czterech pierwszych mie­
siącach 1958 r.. był wyższy od skupu 
w tym samym okresie roku ubiegłe­
go o 35,5%. Natomiast po zmianie 
cen w maju, za okres dalszych pię­
ciu miesięcy brł wyższy tylko o fWo.

są różnorodne 
omówienia.

Przechodzimy do ich

STRUKTURA POGŁOWIA BYDŁA

Rozpatrując udział forów w eta-
dzie stwierdzimy, przed wojną 
nie kształtował, się on zbyt korzyst­
nie. W latach 1930—1938 przypadało 
przeciętnie 67 krów na 100 sztuk

W woj. bydgojkim, gdzie w 1957 r. 
nabyto. 13,5% krajowego skupu 
mleka, skup w październiku i listo­
padzie 1958 r. był nawet o kilka 

• procent mniejszy I niż w tych sa­
mych miesiącach 1957 r. Wysoce 
pomyślne wyniki skupu mleka od 
maja 1958 r. były głównie wyni­
kiem ustalenia opłacalnej ceny mle­
ka. Natomiast spadek tempa wzro­
stu skupu jaki miał, miejsce od ma­
ja ub. r. został spowodowany sezo­
nową niższą ceną skupu mleka.

Rolnik ma możność bardzo szyb-, 
kiego oddziaływania na wzirost łub 
spadek produkcji mleka przez ży­
wienie krów szczególnie paszami 
treściwymi. Cena skupu mleka ma 
więc decydujące znapzenie dla jego 
produkcji.

Podajemy dla przykładu kształto­
wanie się ceny mleka w latach 
1956—1958 w woj. bydgoskim (patrz 
wykres w końcu artykułu).

Jak wynika z wykresu cena sku­
pu mleka od maja do październi­
ka 1958 r. była niższa od cen w 
tym samym okresie 1957 r. Z uwa­
gi na coroczne duże nasilenie pro­
dukcji i podaży mleka w czerwcu i 
lipcu uzasadniona jest pewna sezo-

dla/niego ceny skupu młodych, jęd- । 
horoczhych sztuk rzeźnych. Obecna 
cena cieląt w zależności od klasy | 
wyhbśl od 6,00 dó 14;50 zł ,za kg, | 
młpd^ch ..sztuk — od 4,00 do 11,70,. B 
a jałówek i wolców — od 7,00 do B 
16,00 zł. Najkorzystniej jest wjęc g 
sprzed&wać cielęta tzw. klasy ek- | 
sbra po 14,50 zł za kg oraz pełno- | 
mięsne jałówki lub wólce po 16,00 | 
zł za kg. Ńatomiast źa kontraktu- s 
wanę jednoroczne sztuki producent | 
nie otrzyma więcej niż 11,70 "zł za | 
kg. Nic więc dziwnego, że produk- 
cja : jednoro'cznego bydła rzeźnego §
rozwijająca się już dość dobrze .w 
latach 1954—1956 nie znajduje uzna­
nia rolników.

Uzasadnione jest jak najszybsze 
wprowadzenie bodźców stymulują­
cych rozwój produkcji jednorocznego 
bydła rzeźnego tak kontraktowane­
go jak i wolnorynkowego. Wpro­
wadzenie atrakcyjnych warunków 
wychowu jednorocznego bydła rzeź­
nego zapewni nie tylko zwiększe­
nie produkcji mięsa wołowego, lecz 
stworzy jednocześnie warunki po­
prawy struktury stada, osiągnięcia 
ogólnego wzrostu bydła w kraju i 
poprawienia jego jakości. Najlepsze 
sztuki kontraktowane będą mogły 
być przeznaczone do sprzedaży na 
dalszy chów, a niektóre sztuki rol­
nicy — już we własnym zakresie — 
pozostawią do dalszego chowu.

; NIE TYLKO DZIAŁANIE CEN

nowa obniżka cen 
Obniżka cen skupu

skupu mleka, 
mleka powin-

Tak batrdzo konieczne zwiększenie 
wychowu jednorocznego bydła i o- 
graniczenie skupu cieląt nie może 
być oparte wyłącznie na regulowa­
niu cen i warunków kontraktacji. 
Niezbędne jest zorganizowanie kil­
kuletniej akcji szkolenia producen-

Warunki wzrostu
&

EDWARD DWORECKI

bydła. (W łatach ostrego kryzysu 
1932—1934, kiedy to nastąpił spadek 
pogłowia bydła,- odpowiedni odsetek 
wynosił nieco ponad 70%). A oto 
odpowiednie liczby za lata 1950— 
1958 (tab. 1).

na przy jednoczesnej zorganizowa­
nej działalności służby rolnej, apa­
ratu skupu i aktywu spółdzielczości 
mleczarskiej przyczyniać się do 
zwiększania nasilenia wycieleń krów 
w okresie zimowym, a nie wiosen-

Tab. 1.

1958, Biuletyn Statystyczny nr 9

Rok 1950 1951 1952 1953 1954 1955 1956 1957 1958

Bydło 
tys.szt. 7 200 7 200 7 255 7 385 7 687 7 912 8 353 8 265 8 20?

Krowy 
tys, szt. 4 850 5 10C 5 140 5 260 5 351 5 455 5 600 5 767 ■ 5 935
procent 
krdw 6?,4 70,8 70,8 71,2 69,6 68,9 67.0 69,8 . 72,3

Źródło: Rocznik Statystyczny 1957 
z 1958 r.

W latach 1950’—1958 przypadało 
przeciętnie około 70 krów na 100 
sztuk bydła. Stosunkowo wysoki 
udział krów w stadzie oznacza sto­
sunkowo niski przychów młodych 
sztuk, a Więc mniejszą możliwość 
wzrostu stanu pogłowia. Dobitnym 
przykładem takiej sytuacji były la­
ta 1933, 1957 j 1958, w których na­
stąpił spadek pogłowia bydła. Wy­
pływa stąd wniosek, że struktura 
stada bydła z lat ostatnich,.a szcze­
gólnie óbecna (1958 r.) nłe zabez­
piecza ani planowanego wzrostu po­
głowia bydła, ani nastawienia jego 
chowu w kierunku użytkowania 
mięsnego.

W ZSRR, gdzie w ostatnich la­
tach nastąpił bardzo szybki wzrost 
pogłowia bydła, krowy stanowiły w 
1956 r. 43,8%, a w 1957 r. 43,7”/» 

• ogólnego etanu pogłowia. Dania i 
Holandia słynące z dobrze rozwi­
niętej hodowli bydła mlecznego po­
siadają tylko około 50% krów w 
stadzie. .Słusznie więc, że zadania w 
zakresie rozwoju rolnictwa na lata
1959^—1965 zakładają: .wzrost
hodowli bydła przy równoczesnej 
zmianie struktury stada...'*. Według 
założeń w 1965 r. krowy powinny 
stanowić 62,8—63,6% ogólnego po­
głowia bydła.

CENY 
A WZROST HODOWLI BYDŁA

! Czy obecne warunki sprzyjają
wzrostowi pogłowia bydła a pnzede 
wszystkim czy zachęcają rolników

nym, jak to ma miejsce dotych­
czas.

Ustalenie znacznie wyższej ceny* 
skupu mleka w 1957 r. (do maja 
1958 r.) w stosunku dp ceny z 18o6 
r. przy wyeliminowaniu działania 
tak.ch bodźców jak Ulgi w obo­
wiązkowych. dostawach na wychów 
cieląt, przy jednocześnie mało atrak­
cyjnych warunkach skupu młodych 
sztuk przeznaczonych na ubój oraz 
niskich cenach na bydło hodowlane 
wywołało określone skutki ekono­
miczne. Rolnik widząc dużą atrak­
cyjność sprzedaży mleka, potrzebu­
jąc jednocześnie gotówki na zakup 
środków produkcji przy jednoczes­
nym lepszym zaopatrzeniu wsi w 
materiały budowlane i maszyny a 
niedostatecznym zaopatrzeniu w 
kredyty bankowe — nastawił się na 
uzyskanie doraźnych przychodów. 
Na wychów cielęcia rolnik musi 
przeznaczyć przynajmniej 300 litrów 
mleka pełnego, a zwykle przeznacza 
go więcej. Następnie musi to cielę 
wychowywać przynajmniej do wagi 
300 kg, gdyż przy obecnie obowią­
zujących cenach ^sprzedaż lżejszych 
sztuk jeet nieopłacalna. Po prostu 
rolnik musi inwestować — czekać 
na efekt po dłuższym czasie, patrząc 
zaś krótkowzrocznie, ze szkodą d' i 
własnej gospodarki, korzystał z do­
raźnego efektu i sprzedawał cielę­
ta oraz mleko przeznaczone na ich 
wychów.

wszystkim czy zachęcają __________  
do wychowu cieląt? Odpowiedź jest
negatywna. ■ Wymagają ? korekty 
bodźce rynkowe (ćeny).

W chowie bydła największe
■wpływy uzyskuje rolnik ze sprze­
daży mleka, następnie żywca rzez- 
nego, najmn ejaże zaś — ze serze- 
d aży cieląt, Wycia ty za skun- scen­
tralizowany w 1957 r. kształtowałysię na^jującó:

z-’, bvdld

r zem

tys, zł

6968-5
1 703 6
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podniesienia stanu zdrowotnego po­
głowia bydła. Dotychczasowy aparat 
poradnictwa żywieniowego zatrud­
niony przy mleczarniach powinien 
zarazem zająć się prowadzeniem ś 
(uproszczonej) kontroli mleczności, 
gdyż jest ona podstawą racjónalnego « 

- żywienia i faktycznego postępu w
wydajności krów. Mleczarnie spół­
dzielcze powinny zająć się nie tyr- 
ko pomocą dla dostawców w formie 
poradnictwa żywieniowego, lecz tak­
że zaopatrzeniem dostawców w nie­
które pasze treściwe oraz nasiona 
roślin pastewnych. Mleczarnie mo­
gą ' również współdziałać w prze­
prowadzaniu melioracji wodnych, a t

tów w ekonomicznym wychowie cie­
ląt i młodych sztuk przy jednoczes­
nym, odpowiednim organizowaniu 
okresów wycieleń krów oiraz bazy 
paszowej. Sprawą tą powinny zająć 
się mleczarnie spółdzielcze ‘a także 
przemysł mięsny zainteresowany w 
skupie bydła rzeźnego oraz Związek 
Kółek -i Organizacji Rolniczych. 
Uważam, że nąjskutec?;piejszą'Jtor,- 
mą oddziaływania i pomocy dla 
producentów w odchowywaniu 
przychówka jest organizowanie ze­
społów wychowu cieląt i poradnic­
two żywieniowe.

Napięte zadania w zakresie wzro­
stu pogłowia bydła i jego wydaj­
ności przy jednoczesnej zmianie 
struktury stada i pewnym przesta- . 
wieniu na użytkowanie mięsne wy­
magają szczególnej pomocy organi­
zacyjnej i ekonomicznej ze strony 
bezpośrednio zainteresowanej spół­
dzielczości mleczarskiej oraz prze­
mysłu mięsnego.

Każda spółdzielnia mleczarska po­
winna dla terenu objętego jej dzia- 

. łalnością posiadać własny — uzgod­
niony z właściwymi radami narodo­
wymi i organizacjami rolniczymi — 
plan działania w zakresie zwiększe­
nia pogłowia bydła oraz jego wy­
dajności, rozwoju bazy paszowej i

Zl

OGRANICZYĆ SKUP CIELĄT
W okresie 1957 r. a zwłaszcza w 

1958 r. notuje się' bardzo wysoką ■ 
poda-ż .i skup cieląt. Podajemy licz-
by skupu .cieląt.

L—IX. 1956
I—IX.W57
I—IX. 1958

. tys. ton w % 
106,069 9

68 2
88,r

111,9
145,6

A oto liczby skupu < 
ezaru. WOj. bydgoskiego.

cieląt z ob-

tys. sztuk w% ■ 
I—1X1956 104,6 100,0
I—IX.1957 121,9. 116 6
I—EK.1953 147,9 141,4

Zwiększóhy skup jest w pewnym 
tylko stopniu wynikiem zmniejsce- 

'nia uboju gorcodarcżego cieląt. Wy­
nika on przede wszystkim z kalku--’ 
lacji rolnika obliczonej na doraźny 
przypływ gotówki oraz nieopłacalnej

szczególnie w zagospodarowaniu p 
trwałych użytków zielonych. Ol- = 
brzymią rolę do spełnienia mają 5 
mleczarnie w walce z gruźlicą by- j 
dła. Zorganizowaną walkę z grużli- i 
cą bydła trzeba rozpocząć właśnie ■ 
od mleczarni spółdzielczych iwo-! 
parciu o ich działalność. i

Z uwagi na znaczne zwiększenie i 
udziału mięsa wołowego i cielęcego i 
w jego ogólnej produkcji, przemysł ś

Ś3

sręptlją również w 
racji z przemysłem 
nym.

Jeśli nie nastąpi

zakresie koope- 
elektrolechnicz-

ilościowy i ja-

mięsny musi podobnie jak w
produkcji bekonów — zorganizować 
własne formy oddziaływania na pro­
ducenta w zakreńe wzrostu produk­
cji i jej jakości. Sama kontraktacja, 
ograniczona dotychczas do zawarcia 
umowy i odbioru sztuki, stanowczo 
nie wystarczy. Powinno to być od­
powiednio zorganizowane i trwałe 
oddziaływanie, szczególnie na wy­
chów i żywienie. Niezbędną będz:e 
tu ścisła współpraca przemysłu mię­
snego z przemysłem mleczarskim i 
organizacjami rolniczymi.

Zdradzimy chyba publiczną ta­
jemnicę podając, źe niewłaściwe 
zrozumienie niektórych oficjalnych 
wypowiedzi, odpowiednio wykrzy­
wione przez ustokrotnioną plotkę — 
wpłynęło również na zahamowanie 
wzro&tu pogłowia bydła, zwłaszcza 
w ostatnim okresie. Warunkiem in­
westowania w rolnictwie jest stabi­
lizacja polityki rolnej, jest pewność, 
że nie ulegnie ona raptownym zmia­
nom. Uchwały XII Plenum wniosły 
do tej sprawy dostateczną jasność. 
Chodzi o to, by tezy rolne XII Ple­
num dotarły-do najszerszych mas 
chłopstwa,-by zostały właściwie zro­
zumiane. Aktyyy partyjny ma tutaj 
do wykonania ważne zadanie. Oa 
jego pracy propagandowej,' wyjaś­
niającej zależą w niemałym stopniu 
wyniki wykonania zadań wzrostu 
pogłowia bydła.

kościowy rozwój produkcji apara- 
S tury elektrycznej i elektronowej, 

powodzenie eksportu maszyn, w
I' szczególności obrabiarek, może być 
* poważnie zagrożone. Nadwaga ma­
il szyn powoduje bezpłatny wywóz su- 
■ć; rowca, a zbyt mała wydajność i 
■1! nieekonomiczność eksploatacji są 
Si przyczyną uzyskiwania niskich . cen 
?■ a w wielu wypadkach uniemożliwia 
y nawet sprzedaż.
ij? Jeżeli chodzi o jakość, należy pod- 
Ś kreślić, że w dalszym ciągu zacho- 

dzą jeszcze przypadki reklamacji ' 
g odbiorców zagranicznych. W związ- 

ku z tym należy ze strony przemy­
li słu wzmocnić radykalnie kontrolę 
fi fabryczną a ze śtroriy Polcargokon- 
& trolę przedwysyłkową, w; cęlu usu- 
S nięcia-usterek wynikających' nie-że 
5, złej konstrukcji, lecz z nieprzestrze- 
f gania w niektórych przypadkach 
H dyscypliny technologicznej i zanied- 

bań przy montażu.
W miarę wzrostu produkcji prze- 

J3 mysłu maszynowego na potrzeby 
eksportu oraz kraju daje się zaob- 

5? serwować poważny wzrost importu 
A kooperacyjnego. Podczas gdy import 

ten dokonywany z krajów demokra- 
’ cji ludowej w ramach porozumień

o współpracy gospodarczej nie 
dzi zastrzeżeń, to stały wzrost 
portu kooperacyjnego z krajów 
pitalistycznych zawiera w sobie 
ważne niedogodności z punktu

bu- 
im- 
ka- 
po- 
wi-
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Dane: Okręgowy Oddział Spółdzielni Mleczarskich w Bydgoszczy.

Instytucja wydawnicza przyjmie do pracy v Warszawie 2 ekonomistów na 
stanowiska redaktorów. WVmagane. ukończone siudia ekonomiczne,. zaintere­
sowania ogólnoekonomlczne (ekonomia polityczna, polityka gospotiarczai. zna- . 
Jomość Języków obcych, dos,kona>a znajomość języka polskiego I pożądana 
ttmieję.noSć redagowania. Zgłoszenia kierować do redakcji „Życia Gospodar­
czego" — dla „Wydawnictwa". z z

E!d(iomista z wyższym wykształceniem absolwent Technikum Handlowego 
i Szrny Głównej Planowania i Statystyki w Warszawie, znający zagadnienia 
rachunkowości i finansowania przedsiębiorstw 'przemysłowych, cieszący sTę 

% dobrym zmyśleni organizacyjnym z. dwuletnią praktyką przed studiami po­
szukuję pracy. , ,

• ■ Ofertę z podaniem proponowanych warunków wynagrodzenia proszę kferd-. 
wać do „Życia Gospodarczego" pod „M. W.“.

* I
Biuro Rolniczych I I.eśnyrh Zakładów Doświadczalnych Ministerstwa Szkol­

nictwa Wyższego poszukuje db pracy rewidenta-ksiegowego. Wymagane wyższe 
wykształcenie ekonomiczne lub rolnicze I znajomość księgowości rolnej. Wa­
runki płacy bardzo dobre. Zgłoszenia do Biura Rolniczych i Leśnych zakładów 

■ DoSwlądczalnych, yParsżawa, RL. Miodowa C/8. pokój 32.

•S1
Poważna instytucja centralna poszukuje ekonomisty z dobrą znajomością 

zagadnień planowania funduszu plac I zatrudnienia.
Płaca w granicach 2—3,s tys. zt miesięcznie. Zgłoszenia możną kierować pod , 

adresem „Życia Gospodarczego" pod „ekonomkta".

dzenia bilansu płatniczego (szacun­
kowe obciążenia z tego tytułu w la­
tach 1961—J965 wyniosą do 1 mld 
zł. dew.).

W związku z tym jako najbardziej 
palące zagadnienie wysuwa się e- 
nergiczne zajęcie się studiami, przy­
gotowaniem i uruchomieniem pro­
dukcji eliminującej import koopera­
cyjny z krajów kapitalistycznych 
oraz dalsze wykorzystywanie, możli­
wości produkcyjnych w krajach de­
mokracji ludowej.

Szczególną uwagę należałoby 
zwrócić na import kooperacyjhy dla:

pletnych obiektów. Zawarto już 
kontrakty lub porozumienia w spra­
wie budowy zakładów suchej desty­
lacji drewna, ekstrakcji karpiny, 
produkcji nawozów azotowych, płyt 
spilśnionych, papieru, wagonów, ce­
mentowni, kompletnych elektrowni, 
kopalń węgla, zakładów wzbogaca­
nia węgla, fabryk produkujących 
lekkie betony, hut szkła, drożdżow­
ni, chłodni.

Doceniając korzyści płynące z 
eksportu kompletnych obiektów nie 
należy jednak uważać eksportu ta­
boru kolejowego za nierentowny. 
Tabor kolejowy oceniany jest jako 
produkt materiałochłonny, w szcze­
gólności w zakresie wyrobów walco­
wanych. Obliczenia wykazały jed­
nak. że jedna tona wagonu towaro­
wego jest 3 razy droższa od 1 tony 
wyrobów walcowanych. Korzyst­
niejszy jest zatem eksport wago­
nów niż wyrobów walcowanych. A 
przecież Polska eksportuje znaczne 
ilości wyrobów walcowanych. Jedna 
tona' wagonu osobowego lub paro­
wozu jest 3 razy droższa od 1 tony 
wagonu towarowego i kształtuje się 
na poziomie ceny prostszej obra­
biarki lub maszyny, budowlanej. 
Jedną tona lokomotywy elektrycz­
nej jest prawie 3 razy droższa od 1 
tony parowozu.

Decydujące znaczenie dla wpro­
wadzenia do eksportu bardziej pra­
cochłonnych wyrobów będzie mieć 
zmiana struktury eksportowanego 
taboru kolejowego i opanowanie 
produkcji lokomotyw elektrycznych 
i spalinowych. Najbardziej uprze­
mysłowione kraje świata eksportują 
poważne ilości taboru kolejowego i 
nie wykorzystują istniejących zdol­
ności produkcyjnych w zakresie wa­
gonów i lokomotyw jedynie z bra­
ku zapotrzebowania. Inaczej jest w 
Polsce.

Rentowny jest również eksport 
statków. Można przyrównać statek
do kompletnego obiektu.
często projektowane

Statki są
na specjalne

1)

2)

3)

Stoczni — 
kresie 1959 
ma wynieść 
z krajów 
Kapitalnym

szacunkowo w o- 
— 1965 r. import 
do 650 min zł dew. 

kapitalistycznych, 
zagadnieniem dla

zmniejszenia tej sumy jest do­
datkowe zorganizowanie zakła­
du produkcji silników głów­
nych, obok już organizowanej 
produkcji u Cegielskiego i w 
Hucie Zgoda.
Przemysłu taboru kolejowego 
— import, szacuje się na oko­
ło 200 min zł dew. Ważnymi 
pozycjami są nowego typu ha­
mulce'oraz koła.
Przemysłu maszyn papierni-
czych. Import kooperacyjny w 
chwili obecnej sięga 20% war- 

j. tości maszyn. Taki stosunek
/ jest oczywiście czynnikiem ha-
§ mującym rozwój produkcji i
$ «eksportu. W przemyśle tymist-

' < nieją jednak zupełnie realne
S . możliwości obniżenia kpoperar 
f cji z importu do 3 — 5% pod
? warunkiem podjęcia żdócydo-
j;' wanych krojów (przystosowa-

••g nie m. in. zakładu w Chocia-
jł nowie do produkcji walców pa-
$ pierniczych).

W toku następnego planu 5-iet- 
£ niego ulegnie radykalnej zmianie 
I struktura eksportu maszyhowego. 
| Maleje udział taboru kolejowego i 
g statków, zdecydowanie wzrośnie 

eksport kompletnych obiektów oraz 
| wyrobów ogólnego budownictwa ma- 
i szynowego. Jest to zjawisko prawi- 
•rdtowe..
*4 W. początkowym okresie eksport 
* kompletnych obiektów/ograniczał 
i^Tsię tylko do; cukrowni-. W bieżącyńi' 
|.roku cukrownie Stanowią tylko 25% 
g budowanych, przez nas za granicą 
I zakładów, chociaż- w 1 iczbach bez- 
& .Względnych Wartość urządzeń dla 
K cukrowni stale rośnie. Jeszcze szyb- 
| ciej rozwija się eksport innych kom-

zamówienia odbiorcy. Pracochłonne 
są mechanizmy napędowe i usługo­
we, montowane na statku, bardzo 
precyzyjne instrumenty pomjarowe, 
środki łączności, urządzenia rada­
rowe, sygnalizacyjne, oświetleniowe, 
zespół sprzętu nieodzownego dla sa­
mowystarczalnej jednostki na morzu 
— wszystko to wymaga zaplecza 
technicznego zatrudniającego dzie­
siątki zakładów pracy poza właści­
wymi stoczniami. W planie pięcio­
letnim powinny być podjęte dalsze 
wysiłki w kierunku rozbudowy tego 
zaplecza technicznego, a w szcze­
gólności uruchomienia nowych ty­
pów wysokoprężnych silników okrę­
towych dużej mocy.

Nową dziedziną eksportu, stano­
wiącą szczególne wymagania w za­
kresie jakości i estetyki wykonania, 
będą artykuły konsumpcyjne trwa­
łego użytku, jak telewizory i radio­
odbiorniki.

Różnorodność asortymentów w 
przemyśle maszynowym, koniecz­
ność i celowość kooperacji wielu za­
kładów w produkcji pojedynczych 
urządzeń oraz kompletnych instala­
cji i obiektów powodują, że specja­
lizacja oddzielnych zakładów wy­
łącznie dla produkcji eksportowej 
jest niemożliwa. Wysokie wymaga­
nia stawiane fabrykom współpra­
cującym dla potrzeb eksportu wpły­
wają niewątpliwie korzystnie na ca­
łość ich produkcji również w części 
przeznaczonej dla kraju.

Rozszerzenie frontu eksportu 1 
znaczny ilościowy jego wzrost ___ 
poza taborem kolejowym i statka­
mi — włączy w orbitę stawiających 
wysokie wymagania rynków zagra­
nicznych dziesiątki fabryk o nie­
znacznym do tej pory udziale w 
eksporcie.

Zachowanie przesłanek w zakre­
sie podniesienia kultury technicznej 
w tych zakładach, rozbudoWy^ła'- 
nych biur konstrukcyjnych, przy­
spieszonego tempa wprowadzania 
do produkcji ulepszonych u nowych 
typów sprzętu maszynowego ezui- 
nego śledzenia za postępem tech­
nicznym w przodujących ' krajach 
udowodni, ze* fabryki nasze żdai i 
egzamin dojrzałości w ostrej próbie 
działania konkurencji zagranicznej'
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iosunkiit gospodarcze między 
Polską a Jugosławią — po­
dobnie jak nasze stosunki z 
innymi krajami socjali- 
stycanymi — znacznie wy- 
biegają poza tradycyjne po­

jęcie wymiany handlowej. Nabrały 
one takiego charakteru zwłaszcza 
od chwili powołania do życia w lu- 

r‘ P°^ko - Jugosłowiań- 
-.K.ego Komitetu Współpracy Gospo- 
aarezej. Wśród różnych rodzajów 
w-społpracy ekonomicznej, zainicjo­
wanych przez Komitet niewątpliwie 
tormę najciekawszą, najszerszą i 
posiadającą najwięcej rriożliwoścf 
rozwojowych jest kooperacja prze- 
rysiowa obu krajów.

Druga Sesja Komitetu, która od­
była się pod koniec grudnia w Bel­
gradzie, doprowadziła już do skon­
kretyzowania zasady sformułowanej

Przeb 10-cioma miesiącami 
w Warszawie I zawarcia pierwszej 
poważnej umowy o kooperacji. 
^r55'widtlie ona w latach 1959— 
I9oa dostawy wartości ok. 25 milio­
nów dolarów po każdej stron.e. 
Nasz przemysł okrętowy otrzyma w 
tym czas.e z Jugosławii napędowe 
silniki okrętowe Diesla o mocy 1800 
i ponad 4 tys. KM produkowane 
według licencji szwajcarskiego 

^ra“ °raz duńskiego „Bmrmei- 
stra , agregaty prądotwórcze, pom­
py, kompresory i inne wyposażenia 
dla naszych statków. Dostawy te 
będziemj’ opłacać blachami okręto- 
wymj dia jugosłowiańskiego prze- 
m.ys.u stoczniowego, który w ostat- 

rol<u bieżącej pięciolatki (rok 
1961) planuje produkcję 112 tys. 
BRT i obrabiarkami oraz innymi 
maszynami dla jugosłowiańskich 
zakładów budowy silników i innego 
sprzętu okrętowego w Zagrzebu 
Kariowcu i Puli, które zwiększą 
dzię.ci temu swą moc produkcyjną 
o ok. 30%, Tytułem opłat dostarczy- 
my również Jugosławii sprzętu in* 
westycyjnego dla nowobudujących 

oraz rekonstruowanych zakła- 1 
dów innych gałęzi przemysłu.

Umowa ta jest bardzo korzystna 
dla obu stron. Możliwość kupna sil­
ników okrętowych za nasz sprzęt 
inwestycyjny jest d'la nas sprawą I

pierwszorzędnego znaczenia, jeśli 
wziąć pod uwagę, .że w następnej0 
5-latce podwajamy produkcję stat­
ków, że pragniemy eliminować ria- 
pęd parowy, podczas gdy krajowa 
budowa . okrętowych motorów, die- ■ 
slowskich jest w stanie początko­
wym a import każdego KM w no­
woczesnym silniku okrętowym 
kosztuje 100 dolarów, wreszcie — 
że sprzęt jugosłowiański produko­
wany jest według norm Lloyda.' i 
przezeń rejestrowany, co gwarantu­
je rzeczywiście wysoką jakość i 
precyzje wykonania.

Dla Jugosławii a kolei ogromną 
wagę mają dostawy blach okręto-

Polsce) wartości każdej jednostki, 
opuszczającej jugosłowiańskie 'stocz­
nie stanowi wyposażenie i materia­
ły importowane. Czy nie byłoby 
wobec tego celowe zawarcie w 
przyszłości porozumienia w sprawie 
podziału asortymentu produkcji i 
wzajerńnego zaopatrywania się? 
Specjalizacja i wydłużenie serii pro­
dukcyjnych przynoszą oczywiste

nych Inżynierów, którzy by potra­
fili podnieść wydajność urządzeń. 

' Czyż nie jest to' zadanie, którego 
mogły by się podjąć nasze doświad­
czone kadry hutnicze i nasz prze­
mysł? Wobec odkrycia w Serbii no­
wych pokładów węgla kamiennego 
może się stać aktualna nasza pomoc 
techniczna w budowie kopalń tym 
bardziej, że polskie maszyny górni-

korzyści, które nie wymagają bliż- cze cieszą się w Jugosławii dobrą
szych wyjaśnień.

Możliwości kooperacji istnieją 
niemal w każdej dziedzinie przemy-: 
słu. Oto np. nasze kombajny zbożo­
we zdały egzamin na polach jugo­
słowiańskich i są w tym kraju'wy-

opinią. Dla Polski z kolei ważne 
byłyby dostawy jugosłowiańskiego 
bauksytu, nawet gdyby się wiązało 
to z koniecznością pomocy technicz­
nej z naszej strony w celu zwięk­
szenia wydobycia i rozszerzenia wą-

się .tego zadania. Brak jej bowiem 
doświadczonych w tej dziedzinę 
kadr, brak dokumentacji technicznej, 
przemyśli krajowy nić .wytwarza u- 
rządzeń do dyfuzji, i innych czę­
ści wyposażenia cukrowni; Iden­
tyczna niemal sytuacja istnieje w 
zakresie chłodnictwa, A Jugosławia 
ma w tej dziedzinie ogromne po-' 
trzeby, pragnie wybudować kilka 
chłodni handlowych dla dużych 
miast oraz szereg mniejszych na . 
wsiach, będących ważnymi ośrodka­
mi skupu artykułów rolnych. Mo­
żliwości Polski zarówno w chłod­
nictwie jak i w cukrownictwie' są • 
powszechnie znane i dotyczą one

OSIĄGNIĘCIA I DALSZE MOŻLIWOŚCI
J. F. CHARNICKI

ale dają też wyobrażenie. jaW 
pracy trzeba' włożyć, aby borowa* 
dzić do konkretnej.umowy koopera­
cyjnej.

Nic więc dzlwriego. że o 
cjl, poza jedną dziedziną — 
raczej mówić jako b perspektywie 
niż o rzeczywistości Inaczej przed­
stawia się sprawa z Innythi forma­
mi współpracy —.współdziałaniem 
banków, wymianą doświadczeń w 

' zakresie planowania, wsnółpraęą 
naukowo - techntozną które po­
ważnie posunęły się już naorzóa. 
Współpraca naukowo - techn czna 

' datuje się od r. 1957. W ciągu nie­
całych dwóch lat Jugosławia umo­
żliwia polskim fachowcom zapo­
znani się z ponad 100 zagadntenia- 
mi techwczno - ekonomicznymi 
głównie w przemyśle chenreznym, 
maszvnowvm. enereetved- kooalmc- 
twie i hutnictwie metali kolorowycn.

wych, z których brakiem nieustan­
nie borykają się szybko rozwijające 
się stocznie; dozbrojenie techniczne 
zakładów 'kooperujących z przemy­
słem okrętowym oraz zaspokojenie 
na dogodnych warunkach części 
bardzo dużego zapotrzebowania na 
maszyny.

Zawarta umowa nie powinna jed­
nak wyczerpywać naszego zaintere­
sowania jugosłowiańskim przemy­
słem okrętowym i jego wyspecjali­
zowanym zapleczem. Jugosłowianie 
wytwarzają różnego typu łańcuchy 
okrętowe, windy i inny sprzęt, któ­
rego nie produkuje się u nas. Mimo 
to jednak importują jeszcze bardzo 
wiele artykułów potrzebnych do 
wyposażenia statków. Przeciętnie 
50% (a więc znacznie Więcej niż w

soko cenione, Stwierdzono również, 
że dcskonale pracują nąpędzane s.l- 
nikarri „Perkinsa", produkowanymi 
w Jiigosławii według licencji an­
gielskiej. Moglibyśmy więc dostar­
czać Jugosławii kombajn}’ bez sil- 
nikó1 z i w zarńlan importować 
„Perl ilnsy", które mają bardzo sze­
rokie zastosowanie, również jako 
silnii i stacjonarne dla rolnictwa. 
Mogl byśmy również wspólnie po- 
dejm >wać eksport kompletnych a- 
gregEtów.

Nic brak również problemów o 
znacznie większej skali. .Np. Jugo- 
sław a zainteresowana jest w mo­
dernizacji swego hutnictwa -w do­
stawach nowoczesnych urządzeń 
hutniczych oraz w zatrudnieniu w 
swoich hutach wyeokokwalifikowa-

sklego gardła w zakresie transpor­
tu. Są to wszystko zagadnienia jesz­
cze nie zbadane, hiymagające obu­
stronnych drobiazgowych studiów 
zanim dojrzałyby do wysunięcia ich 
z którejkolwiek strony w formie 
konkretnych propozycji.

Stosunkowo prostsza, bardziej re­
alna i możliwa znacznie szybciej do 
zastosowania wydaje się kooperacja 
polegająca na podejmowaniu przez 
przemysł obu krajów - wsnótnych 
zadań w zakresie wyposażania no-, 
wych lub modernizacji istniejących 
zakładów produkcyjnych. W bieżą­
cej 5-latce np. Jugosławia zamierza 
wybudować 3 lub 4 cukrownie i 
zmodernizować t istniejących. Nie 
stać ją na całkowity import tych 
obiektów, a sama nie może podjąć

Sytuacja ekonomiczna
Polaków w

Wielka Brytania V’ odróżnieniu od 
Innych państw’ nie była przsd wrojną 
teienem polskiej emigracji zarobko­
wej. Składały się na to przepisy 
em gracyjne jak i struktura, gospo- 
dat cza tego kraju. Dopiero losy ostat­
niej wojny rzuciły na wyspy bry­
tyjskie nową, emigrację, tym razem 
już bardzo liczną. Zdecydowaną jej 
większość stanowili wojskowi, zde­

mobilizowani po wojnie z jednostek 
Polskiej Armii na Żachodzie. Obec­
nie oblicza się, że na terenie Wiel­
kiej Brytanii zamieszkuje około 143 
tysiące Polaków, przy czym tylko 

- około 20% tej liczby przypada na 
kobiety. Wynika stad, że erńigraeja 

polska w Wielkiej Brytanii jest wy­
bitnie męską.

Geograficznie, Polacy rozrzuceni są 
po całej W. Brytanii. Największym 
skupiskiem Polaków jest obszar 
„Wielkiego Londynu" — około 40 ty­
sięcy. Poza Londynem, drugim wiel­
kim ośrodkiem jest Lancashire —■ 
okolice Manchesteru. Trzeci większy

Anglii

ośrodek to Eastem Midlands:
Nottingham, Leeds i Leicester. Ale 

bez mała wszędzie można spotkać 
Polaków. Większość Polaków już 
zna nieźle język angielski.

Polacy po okresie początkowych 
trudności włączyli się w większości 
aktywnie w rytm życia gospodarcze­
go Anglii. Pracują oni prawie we 
wszystkich dziedzinach gospodarki, 
zyskując sobie na ogół uznanie i 
szacunek społeczeństwa brytyjskiego. 
Liczne grupy Polaków zatrudnione 
są w budownictwie, rolnictwie, w 
kopalniach węgla, przemyśle włó­
kienniczym, hutach żelaza i stali, w 
fabrykach 1 warsztatach technicz­
nych, w hotelarstwie, w zakładach 
gastronomicznych itp.

Zatrudnionych jest około 200 tech­
ników, inżynierów i architektów oraz 
około 600 polskich lekarzy i blisko 
80 lekarzy dentystów. Niektórzy z 
nich pracują na wydziałach medycz­
nych uniwersytetów brytyjskich. Na 
wyższych uczelniach brytyjskich — 
w charakterze profesorów, wykła­
dowców i asystentów — pracuje oko­
ło 30 Polakówn Wielu Polaków zaj­
muje kierownicze stanowiska w fir­
mach i przedsiębiorstwach brytyj­
skich.

Większość Polaków (około 85%) 
pracuje fizycznie w fabrykach, ko­
palniach, w rolnictwie, transporcie 

itp., 5% założyło własne przedsię­
biorstwa handlowe lub rzemieślnicze, 
a pozostałe 10% przypada na ludzi 
zatrudnionych przez władze brytyj­
skie w różnych biurach polskich 
(oświata, opieka) oraz utrzymujących 
się z zasiłków brytyjskich (inwalidzi, 
chorzy .itp.).

Tych 5% Polaków, którzy założyli 
■własne warsztaty pracy, przedeto- 
biorstwa handlowe czy usługowe, 
zrzeszonych jest w Związku Kupców 

1 Przemysłowców Polskich w W. 
Brytanii, założonym w Londynie w 
marcu 1942 roku. Wówczas to Zwią­
zek ten skupiał zaledwie 2 polskie 
przedsiębiorstwa — jedęn warsztat 
naprawy maszyn stolarskich i fab­
rykę wieszaków do garderoby.

Obecnie na podstawie wydanego 
ostatnio nakładem ZKPP — Polskie­
go Informatora Przemysłowo-Handlo­
wego1" na rok 1958 na terenie W. Bry­
tanii istnieje około 2 000 f:rm pol­
skich oraz spółek mieszanych pol­
sko-brytyjskich,

Roczne obroty wymienionych w 
informatorze przedsiębiorstw wahają 
się w granicach od kilkunastu do kil­
kuset tysięcy funtów. Niewątpliwie 
ten górny poziom osiągany jest przez 
nieliczną ilość przedsiębiorstw. 
Większość stanowią średniej wielko­
ści placówki handlowe czy rzemieśl­
nicze.

Dla ilustracji warto wymienić waż­
niejsze pozycje przedsiębiorstw poi-' 
skich. Najwięcej je«t sklepów spo­
żywczych — 190, kawiarń i restau-. 
racji — 70, oraz pracowni krawiec­
kich — 68. Stosunkowo jest duża 
liczba firm zajmujących się wysyłką 
paczek, bo aż 64. Warsztatów — za­
kładów zegarmistrzowskich jest 54, 
aptek 25, zakładów instalacji wod­
nych, gazowych i elektrycznych — : 

50, Warsztatów tapicerskich — 14, 
piekarni i cukierni — 17, zakładów
fryzjerskich — 31, 
sklepów ze sprzętem 
lęwizyjnym łącznie 
naprawczymi — 29,

księgarń — 14, 
radiowym i te- 
z warsztatami 

zakładów foto-
graficznych — 22, tyleż zakładów ' 
mechanicznych, wytwórni masar­
skich — 15, warsztatów szewskich — 
7, warsztatów galanterii skórzanej i 
plastikowej — 18, introligatorni — 
6, optyków’ — 4. Polskich hoteli 

i pensjonatów jest 53, domów nocle­
gowych — 6, klubów — 40.

Do przedsiębiorstw większych na­
leży 16 firm wydawniczych, 20 dru­
karni, 10 fabryk mebli, 8 fabryk wy­
robów plastycznych, 30 sklepów ju­
bilerskich, 7 pralni me: hanicźnych, 
31 przedsiębiorstw budowlanych, 3 
wytwórnie sprzętu fotograficznego, 
17 wytwórni sztucznej biżuterii, 5 
fabryk guzików.

Duże znaczenie dla polskiego han­
dlu dęta Heinego posiada fakt ist- 
menia szeregu polskich hurtowni: 
żywnościowych — 27, lekarstw’ i in­
strumentów medycznych — 4, zegar­
mistrzowskich — 3.

Istnieją 3 polskie agencje pośred­
nictwa pracy, 9 firm reklamowych, 
10 agencji handlu nieruchomościami, 
4 biura podroży. 28 dużych firm eks- 
portowo-itfiportowych. a trzej Pola­
cy są maklerami okrętowymi.

Większość z tych placówek gospo­
darczych mieści się w samym Lon­
dynie. Na prowincji, najwięcej jest 
sklepów spożywczych — 128, hoteli 
i pensjonatów — 33 oraz klubów — 
30.

Odrębną pozycję stanowią właści­
ciele nieruchomości. Szacuje się, że 
Polacy W W. Brytanii są w posiada­
niu około 20 tys. nieruchomości, z 
czego wynikałoby, że prawie co 8 
Polak ma dom. Należy jednak za­
znaczyć, że większość tych nierucho­
mości nie jest całkowitą ich własno­
ścią, ponieważ • w 80% . nabyte one 

. są za długoterminowe pożyczki, za­
ciągnięte w instytucjach kredyto­
wych pod hipotekę obiektu.

Emigracją polska w Wielkiej Bry­
tanii posiada niewątpliwie duży do­
robek na 'polu gospodarczym, zasłu­
gujący ńa podkreślenie tym bardziej,

jemnej. Jak już wspomniano ha po­
czątku artykułu 85% Polaków za­
trudnionych jest w różnych gałę­
ziach przemysłu 1 rolnictwa, przed­
siębiorstwach państwowych i pry­
watnych. 11

W ostatnich miesiącach-w związku 
z trudnościami gospodarczymi W. 
Brytanii z tak ciężkim trudem wy­
pracowana pozycja materialna Pola­
ków zaczyna chWiać się. Stagnacja _ 
coraz bardziej udziela się gospodarce ~ 
brytyjskiej. Z każdym dniem, ty­
godniem i miesiącem powiększa się 
armia bezrobotnych. Obecnie oblicza 
się, ze ilość bezrobotnych w Anglii 
wzrosła do ponad pól miliona osób.

Fala bezrobocia w W. Brytanii ogar­
nia przede wszystkim cudzoziemców 
i tym san^rm robotników polskich. 
Nad losem robotników polsk.ch po­
kutuje jeszcze przepis z 1947 r. Po­
lacy bowiem,‘idąc do pracy w prze­
myśle brytyjskim, po demobilizacji, 
mieli zastrzeżone ze strony związków 
zawodowych, że na wypadek maso­

wego bezrobocia będą zwalniani przed 
Brytyjczykami. Obecnie w związku 
z pogarszającą s.ę sytuacją ekono­
miczną oraz wskutek istniejących 
przep.sów, polscy robotnicy masowo 
zwalniani są z dotychczasowej pracy. 
Są wypadki, że na 34 zredukowa­
nych robotników — 32 to Polacy, 
którzy bez względu na ilość prze­
pracowanych lat, wydajność pracy, 
czy warunki domowe (liczna rędzi­
na na utrzymaniu itp.) zmuszeni są 
opuścić dotychczasową pracę. W
urzędach pracy w miastach przemy­
słowych na terenie Walii w rejonach 
Swindon, Gloucester, Hereford, Bri­
stol i wielu innych, w kolejkach 
rejestrujących się, obok innych bez­
robotnych nierzadko można spotkać 
i Polaków.. Już obecnie spotyka się 
wśród tamtejszej Polonii osoby i 
rodziny, które z powodu braku pra­
cy lub częściowego tylko zatrudnie­
nia odczuwają niemałe kłopoty ma­
terialne.

Problem ten był tematem obrad 
rejonowej konferencji Związku Ro­
botników i Rzemieślników Polskich, 
która odbyła się w Swindon w dniach 
17 — 18 maja 1958 roku. Referat Pre­
zesa Zarządu Głównego ŹRRP oraz 
żywa dyskusja wykazała bezradność 
polskich organizacji wobec zwiększa­
jącego się bezrobocia w środowisku 
polskim na terenie W. Brytanii.

Żadna z wielu istniejących organi­
zacji polskich w W. Brytanii w skali 
ogólnokrajowej -nie wykazuje zain­
teresowania losem robotnika polskie­
go, nie udziela mu rad i pomocy. Po­
cieszano się na komfereńcji, że Po­
lacy tracąc jedną pracę, imają się 
każdej innej, nawet gorzej płatnej, 
zamiast czekać z założonymi ręka­
mi na' zatrudnienie ,w swoim zawo­
dzie. Mimo to problem bezrobocia 
Polaków w W. Brytanii z każdym 
dniem staje się bardziej poważnym.

Polscy pracown'cy najemni 'za­
mieszkali W W. Brytanii problemu

Cja zorganizowania specjalnych ko­
misji zatrudnienia, które zajmowały­
by się całokształtem zagadnień do­
tyczących pracy Polaków. Zakresem 
ich działania byłaby ocena stanu za­
trudnienia w danej miejscowości, 
udzielanie porad w sprawie pracy, 
utrzymywanie kontaktów z innymi 
ośrodkami polskimi w sprawach do­
tyczących zatrudnienia i ewentual­
nie wskazywanie rejonów, w których 

istnieje możliwość ' uzyskania pracy.
Wielu Polakom, którzy posiadają

kwalifikacje zawodowe nieco
oszczędności sugeruje się, aby zakła­
dali własne warsztaty o charakterze 
usługowym, jak np. naprawa sprzętu 
radiowego, instalacje elektryczne, 
ślusarstwo, krawiectwo, stolarstwo 
itp.

Polacy, doszli także do przekona­
nia, że z punktu widzenia interesów 
polskiego świata pracy konieczny jest 
ich czynny udział w pracy brytyj­
skich związków zawodowych. Pod­
kreśla się. że nie wystarcza jak do­
tąd jedynie płacenie składek, lecz 
trzeba uczestniczyć w zebraniach 
związkowych, a tam. gdzie istnieje 
liczniejsza grupa Polaków — należy 
nawet domagać sie udziału włas­
nych przedstawicieli we władzach 
mtoiscowych organizacji związko­
wych.

zarówno kadr, dokumentacji tech­
nicznej oraz zdolności produkcyj­
nych odpowiednich urządzeń.

I znowu korzyści dla obu stron z 
ewentualnych > transakcji w tych 
dziedzinach byłyby oczywiste — dia 
nas możność eksportu myśli i udug 
technicznych oraz części urządzeń, 
które s'ą bardziej precyzyjne i 
skomplikowane, a więc bardzie; 
pracochłonne, upodczas- gdy dostaw 
iżrządzeń prostszych, a więc raczej 
bardz.ej materialochłonnych podjął­
by się kontrahent jugosłowiański. 
Jugosławia zaś uzyskałaby możli­
wość przeprowadzenia nieodzow­
nych dla niej inwestycji znacznie 
hiższym kosztem, niż gdyby wypa- 
dło jej sprowadzić całe obiekty z 
zagranicy. Uczestnicząc zaś w ko­
operacji z bardziej doświadczonym 
partnerem wyszkoliłaby fachowców 
i stworzyłaby sobie perspektywę 
usamodzielnienia się w tej dziedzi- 

■ nie.
Podobny podział ról jest zupełnie 

możliwy przy zamierzonej przez 
Jugosławię modernizacji i rozbudo­
wie przemysłu włókienniczego, 
drzewnego, chemicznego, cemento­
wego i mleczarskiego. Natomiast 
rene odwróciłyby się w wypadxu 
wspólnego podjęcia rozbudowy na- 

. szego przemysłu przerobu owoców 
i warzyw, rozszerzenia i unowocześ­
nienia asortymentu produkcji ma­
szyn elektrycznych i przemysłowego 
sprzętu elektrotechnicznego jak 
również w wyposażeniu zakładów 
i opanowaniu metod produkcji nie­
których włókien sztucznych i mas 
plastycznych.

Oczywiście szerołfi zakres koope­
racji przemysłowej dwóch krajów 
stwarza trudne problemy natury 
organizacyjnej. Komitet Współpra­
cy Gospodarczej jest instytucją na­
czelną, koordynującą i ustalającą 
program współdziałania. Kooperacja 
wymaga jednak bardzo szczegóło­
wych ekonomicznych, a w jeszcze 
większym stopniu technicznych roz­
mów i porozumień na szczeblu 
zjednoczeń przemysłowych i fabryk. 
Dlatego przed kilku miesiącami 
utworzono w Zagrzebiu polską i w 
Warszawie jugosłowiańską — izby 
handlowe, których zadaniem jest 
gruntowne zapoznawanie się z mo­
żliwościami gospodarczymi • partne­
ra. orientowanie eię pod jaki adres 
w Polsce kierować określone życze­
nia jugosłowiańskie i na odwrót, 
kojarzenie określonej fabryki jedne­
go kraju z ewentualnym kooperan­
tem w drug;m. Naturalnie, to wy­
maga czasu. Wymienione tu przy­
kładowe problemy śwudczą o wiel­
kich perspektywach kooperacji 
przemysłowej między obu krajami

Polska pomogła rozwiązać Jugo­
sławii ok. 160 problemów, przede 
wszystkim w orzemyśle chemicz­
nym, górnictwie, odlewnictwie i in­
nych działach przemysłu ciężkiego 
oraz w przemyśle rolno _ spożyw­
czym zwłaszcza mięsnym.

Program współpracy naukowo- 
technicznej na rok bieżący me jest 
jeszcze uzgodniony. O jej tendencji 
rozwojowej świadczy jednak fakt, 
że nasi fachowcy wysunęli około 
100 tematów, w których opracowa­
niu mogliby znaleźć pomoc w Jugo­
sławii (w 12-tu wypadkach chodzi 
o dokumentację techniczną), nasi 
partnerzy natomiast pragną przy 
polskiej pomocy rozwiązać ękolo 
150 problemów technicznych i tech­
nologicznych oraz otrzymać 40 do­
kumentacji technicznych.

Szybki rozwój wykazują również 
obroty handlowe między Polską- a 
Jugosławią. V/ r. 1955 wyniosły one 
7 milionów dolarów i wzrosły 'w 
ciągu dwóch lat więcej niż 5-krot- 
nie, by w ubiegłym roku przekro­
czyć granicę 50 milionów dolarów. 
Protokół o wzajemnej wymianie to­
warowej na rok 1959 przewiduje 
zwiększenie obrotów W porównaniu 
z minionym rokiem o 20%. do po­
ziomu ponad 60 milionów dolarów. 
W niedalekiej przyszłości wymiana 
handlowa między obu krajami na- 
bieirze planowego i długofalowego 
charakteru, ponieważ w czasie dru­
giej sesji Komitetu uzgodniono, iż 
w przyszłym roku odbędą się roz­
mowy W sprawie zawarcia układu 
handlowego na lata 1961—1965.

Komitet uznał także za celowe 
podjęcie współpracy w nowych 
dziedzinach. Zapoczątkowane będą 
kontakty specjalistów rolniczych. 
Wydaje eię, że dla działaczy na­
szych w tej gałęzi gospodarki było­
by interesujące zaooznańie się z ju­
gosłowiańskimi metodami zarządza­
nia majątkami państwowymi i osią­
ganymi, przez nie wynikami gospo­
darczymi, ze środkami walki o pod­
niesienie plonów nszenicv. z zagad­
nieniem hybrydyzacji kukurydzy. 
W roku bieżącym przewiduje się 
ponadto dokonanie Pierwszych tran­
sakcji kompensacyjnych orzez orgaL' 
nizacje handlu wewnętrznego obu 
krajów. Na koniec — sprawa bu­
dząca u nas duże zainteresowanie 
— możliwości wyjazdów turystycz­
nych ’do Jugosławii. Jak dotąd moż­
na tylko powiedzieć, że w r. 1959
możliwości poważnie wzrosną.
Oczywiście szczegóły tej snrawy 
omówią i ustala biura turystyczne 
zainteresowanych krajów.

Współpraca gospodarcza między 
Polską a' Jugosławią ma zatem 
ogromne perspektywy rozwotowe. 
Istnieją ku temu przyczyny obiek­
tywne polegające na wzajemnym 
gospodarczym uzupełnianiu się obu 
krajów. Szczera, rzeczowa i nace­
chowana dbałością o wzajemny 
interes dyskusja na ostatniej sesji 
Komitetu, o czym mówili obai nrze- 
wcdniczący delegacji w ośw^dcze- 
niach oraeowvch. da!e gwarenrię. t? 
istniejące możpwoścl wrońłpracr 
zostaną z korzvśc:a dla obu kon­
trahentów w pełni, zrealizowane.h. g.

Wydawnictwa
statystyczne

Wydanie Ręcznika Statystycznego nie 
należy do spraw łatwych. Wymaga ono 
żmudnych obliczeń i długotrwałych prac 
nad zebranymi materiałami. Dlatego za­
zwyczaj dopiero w końcu następnego ro­
ku społeczeństwo otrzymuje materiał 
statystyczny dotyczący roku poprzednie­
go.

Chcąc usunąć lub chociażby złagodzić 
ten mankament — GUS wydaje co mie­
siąc „Biuletyn Statystyczny", w którym 
czytelnik może znaleźć interesujące bie­
żące materiały statystyczne. W roku bie­
żącym co kwartał do „Biuletynu" doda­
wane będą wkładki, zawierające dane 
statystyczne zagraniczne.

Poza tym — wzorem !a't ubiegłych — 
GUS wydawać będzie specjalne zeszyty 
przedstawiające materiały statystyczna 
Polski, opracowane branżowo lub w od­
niesieniu do poszczególnych problemów. 
Jednym z r ajciekaWszych Wydanych do- 
tąd zeszytów tych był zeszyt omawiają­
cy dóchód narodowy za rok 1956.

Poźa tym dla ' szybszego zapoznania 
społeczeństwa z danymi statystycznymi, 
Już w kwietniu, br. Wydany zostanie Ma­
ły Rocznik Statystyczny 1959, który za­
wierać będzie najważniejsze wskaźniki 
statystyczne za nok 1958 oraz zwięzłą in­
formację tekstową o rozwoju gospodar­
czym kraju.

Dla cudzoziemców wydane zostanie — 
podobnie jak W roku Ubiegłym — tłuma­
czenie na język rosyjski 1. angielski „rló- 
wek” 1 „boczków" oraz uwag do tabPc 
Rocznika 1958, co pozwoli nie znającym 
języka polskiego na korzystanie z pol­
skiego wydania Rocznika. ’ 2.-

tego bynajmniej nie lekceważą.. Co- 
że został osiągnięty w ’. stosunkowo

oraz rozwiniętą siec placówek gospo- techniczmvch i zdobywała 'kwaUTka- Rocznika 1959, wydawano bę.
darczych. ' iecnnicz.nycp 1 ząooyyaia Kwatmm w większym fortnacu (eez/wttóo

a . c;e w «neoialncsc ach, które ęą je- oprńcz Małego Rocznika, kińrego format
W większości jednak Polacy w W. szcze niedostatecznie obsadżćme. nić będzie zmicnijmyj.

Brytanii utrzymują się z pracy na- Wśród Polonii zrodziła si^; koncep- ■ (O

UH

II.
III.

, Ukazał się w sprzedaży
opracowany przez Instytut Przemysłu Drobnego i Rzemiosła

„ KATALOG - PORADNIK PRODUCENTA" ł
WYROBY Z ODPADÓW DREWNA

r. 1958, str. 208, 209 rys. technicznych — cena zł 64,20
Grupa wyrobów z odpadów drewna (rysunki i tablice materiałowe) 
— Artykuły gospodarstwa domowego — Artykuły powszechnego użytku 
— Materiały biurowe i szkolne — Sprzęt laboratoryjny — Narzędzia 
— Trzonki i. oprawki — Artykuły różne ‘ '
Podział odpadów drzewnych
Klasyfikacja odpadów wg gatunków f wymiarów —
Skorowidz odpadów drzewnych — Skorowidz alfabetyczny wyrobów 
z odpadów drzewnych.

Przeznaczony jest dla: — produkcji mało- i 'średnioseryjnej drobnej wy­
twórczości i rzemiosła - Ubocznej produkcji seryjnej zakładów przemysłu 
kluczowego.

Zamawiajcie 
w 

POWSZECHNEJ KSIĘGARNI WYSYŁKOWEJ 
Warszawa 31, ul. Nowolipie Nr 4

T u od c ą ć!

Prosimy o przesłanie pod adresem

--.....1.- egz. PORADNIKA^PRODUCEN- 
TA - WYROBY Z:ODPADÓW DREW­
NA — Cena zł 64,20 płatna za zalicze­
niem pocztowym, przelewem lub in­
kasem z konta ............................ .

dn...........  1959 r,

glówny księgowy . pieczęć i podpis 
f' (niepotrzebne skreślić)

DRUK
Znaczek’ 
za 20 gr.

POWSZECHNA KSIĘGARNIA 
WYSYŁKOWA

WARSZAWA 31 
ul. Nowolipie Nr 4



ODZYSKANE

W okresie, ostatnich dwóch lat 
aktywizacja Ziem Zachodnich po­
czyniła duże postępy. Szybka akty­
wizacja Łych ziem była - możliwa 
dzięki istnieniu wielu nieczynnych 
obiektów przemysłowych z 'zagospo­
darowanymi terenami przyfabrycz­
nymi, w których po pewnych prze­
róbkach adaptacyjnych i wyposaże­
niu maszynowym można było przy­
stąpić do produkcji..

i W ramach uchwały Rady Mi­
nistrów nr 381, przewidziano do za­
gospodarowania w województwie 
zielonogórskim 21 większych zakła­
dów przemysłowych. Są to zazwy­
czaj duże zakłady przemysłu lekkie­
go, w których nakłady inwestycyj­
ne w szybkim okresie zamortyzują 
się, a cykl odbudowy jest na ogół 
bardzo krótki. Świadczy o tym u- 
ruchomienie pierwszych 9 zakła­
dów, w których znalazło zatrudnie­
nie ponad 4 tysiące osób.

Dla szybszego włączania do pro­
dukcji nieczynnych zakładów duży 
wpływ ma st&ły wzrosty nakładów 
inwestycyjnych. W .1956 r. nakłady 
te wyniosły (łącznie Inwestycje pla­
nowane centralnie, terenowo oraz 
spółdzielczości) 613,5 min zł, w 
1957 r. — 847,4 min zł, w 1958 r. —- 
1.026,7 min zł, plan na 1959 r. prze­
widuje wydatkowanie 1.284,7 min 

a 1960 r. — 1.424,7 min zł.

•i Uruchomione ostatnio zakłady 
przemysłu kluczowego i terenowe­
go w województwie zielonogórskim 
przyniosły poważne oszczędności in­
westycyjne w postaci nie wydanych 
środków na budynki fabryczne. Roz­
miary tych oszczędności zilustruję 
na jednym przykładzie, W urucho­
mienie Gorzowskich Zakładów Jed- 
wabniczych zainwestowano dotych­
czas 44 min zł. Według pobieżnej, 
oceny, uruchomienie takiego zakła­
du przy założeniu budowy obiektów 
fabrycznych kosztowałoby .około 250 
min zł. A więc na jednym tylko O- 
biekcie oszczędność około 210 min 
zł. Suma nie do pogardzenia.

‘ • W, Gorzowskich • ^Zakładach Jed- 
wabniczych .'.'Wyprodukowano .już 
kilka milionów metrów tkanin jed­
wabnych, a 1200 osób, przeważnie

TADEUSZ GILECKI

kobiet, znalazło tu zatrudnienie. Już 
w 1960 r. Zakłady te posiadać będą 
1420 krosien i osiągną produkcję 
około 17 min m, tj, około 18% ogól­
nokrajowej produkcji tego rodzaju 
tkanin.

W Gubir^e powstały duże. Zakła­
dy Obuwia i Odzieży, zatrudniające 
obecnie ponad 1200 osób. W Sule­
chowie niedawno uruchomiono 
tkalnię „Polskiej Wełny". Miasto to 
było dotychczas całkowicie pozba­
wione przemysłu. W Słubicach po­
wstały Zakłady Odzieżowe zatrud­
niające 600 osób. Dla przemysłu 
motoryzacyjnego duże znaczenie po­
siada uruchomiona Fabryka Tkanin 
Technicznych w Iłowej Żagańskiej. 
W budowie znajduje się też “duża 
garbarnia w Lesznie Górnym (pow. 
Szprotawa).

W Jasieniu (pow. Lubsko) po­
wstała Fabryka Maszyn Budowla­
nych, która weszła ze swoją pro­
dukcją na rynki zagraniczne. Pro­
dukowane w tych zakładach trans­
portery budowlane zakupuje od nas 
ZSRR i Czechosłowacja. Przy wiel­
kim programie budownictwa w 
Polsce, produkcja ta ma zapewniony 
trwały zbyt

W grudniu ub. r. uruchomiono 
Kostrzyńską Fabrykę Celulozy, któ­
rej budowa w br. została poważnie 
przyspieszona. Roczna produkcja ce­
lulozy wynosić będzie 50' tys. ton. 
Zainstalowano tu również ■ urzą­
dzenie do produkcji oleju talo­
wego (produkcja 3 tys. ton rocznie) 
i terpentyny (350 ton). Na import 
celulozy typu „kostrzyńskiej" wy- 
dajemy rocznie ponad 4,5 min dola­
rów. Fabryka Kostrzyńską już ■ w 
bieżącym roku zaoszczędzi poważne 
ilości dewiz.

Powstające nowe zakłady prze­
mysłowe szczególnie ożywczy wpływ 
wywarły na życie zaniedbanych do­
tychczas miast 1 miasteczek. Doty­
czy to zwłaszcza miast nadgranicz­
nych. W Gubinie, Słubicach i Ko- 
strzyniu realizowany jest szeroki 
program budownictwa miesskanio^ 
wego i remontów ' kapŁtalrtyćhl 
Szybka odbudowa sprzyjała duże­
mu wzrostowi ludności tych miast.

Źródłem wzrostu ludności była re­
patriacja, dosiedlanie z innych wo­
jewództw, jak również wewnętrzne 
ruchy migracyjne województwa. W 
Gubinie w 1950 r. było 4200 miesz­
kańców, w 1954 r. — 5900, 1957 r. 
— 9 tys. a w 1958'r. — 10.120. Po­
dobny wzrost wykazuje Kóstrzyń, 
Słubice, Jasień, Iłowa, Gozdnica i 
inne miasta.

Obok uruchamianych nieczynnych 
dotąd zakładów przemysłowych po­
ważną- rolę 'w rozwoju wojewódz­
twa spełnia również rozbudowa Sze­
regu czynnych już fabryk. Wśród 
nich poważne miejsce zajmuje 
„Sztuczne Włókno" w Gorzowie, 
Zakłady Mechaniczne w Przemko­
wie i inne.

Duże możliwości dalszego ożywię- . 
nia gospodarczego Ziemi Lubuskiej 
tkwią w poważnych zasobach natu­
ralnych. Są tu m.in. bogate złoża 
węgla brunatnego, a ostatnio odkry­
to na pograniczu wój. wrocławskie­
go olbrzymie pokłady miedzi.

Jednak bez przesady można 
stwierdzić, że obecnie tempo akty­
wizacji województwa hamowane 
jest niedostatecznym przygotowa­
niem budownictwa.

Dziś nie spotyka się już działaczy 
gospodarczych, uskarżających się na 
brak środków finansowych na bu- 

-dowinictwo mieszkaniowe 1 przemys- 
•łowe. Ale wszędzie można spotkać 
jednoznaczne twierdzenie: przedsię­
biorstwa budowlane hamują nasz 
wzrost. Wiele obiektów przemysło­
wych 1 mieszkań nie przekazuje się 
w terminie, jedynie wskutek małej 
mocy przerobowej przedsiębiorstw 
budowlanych.

Tak jest istotnie. Niedobór mocy 
przerobowej dla roku 1958 -wynosi 
około 66 min zł, zaś dla roku 1959 
wzrośnie do około 100 min zl. .

Dla złagodzenia „problemu bu­
dowlanego" w województwie zosta­
ły poczynione już pewne, kroki. Po­
wstaną dalsze przedsiębiorstwa bu­
dowlane, zmechanizuje -się wiele 
prac na budowach. W całym kraju 
przeprowadza się werbunek robot­
ników 'dYa ‘ potrzeb budownictwa 
Ziemi Lubuskiej. Zwiększono rów­
nież program szkolenia młodzieży.

. M ia półkach księgarskich pó- 
JN jawid'' 'się
■■ więcej wydawnictw^:encp- 
klopedycznych ■ i słownikowych. 
Wprawdzie niektóre z nich- bu­
dzą wiele zastrzeżeń merytorycz­
nych i. spotykają się z mniejszą 
lub większą -krytyką, jednakże 
sam fakt ich wydawania jest zja­
wiskiem ze wszech miar pomyśl­
nym. W szybkim tempie odra­
biamy zaległości w tej‘ dziedzi­
nie. Człowiek nauki, intelektua­
lista, literat,ekonomista, tech­
nik otrzymuje, do rąk nowe, po­
żyteczne narzędzie pracy.

Z końcem ubiegłego roku 
otrzymaliśmy wreszcie pierwszy 
tam na wielką miarę zakrojone­
go słownika. współczesnej polsz­
czyzny. Iluż ludzi brało ze wzru­
szeniem do ręki tę książkę, gdy 
pojawiła się w księgarniach. 
Krótkotrwale to było jednak na 
o^ół wzruszenie. Wieloletni bo­
wiem wysiłek wielkiego zespołu 
pracowników nauki otrzymał że­
nująco złą postać materialną. 
Tom ten ■ wydrukowano na pa­
pierze biblijnym II klasy, wy­
produkowanym przez Warszaw­
skie Zakłady Papiernicze w Je­
ziornie. Nie można powiedzieć, 
że jest to szczytowe osiągnięcie 
tych zakładów. Papier ma piegi,
pryszcze, brudy, obce ciała. Nie 
bądźmy jednak zbyt wymagają­
cy — taki jaki jest może bardzo 
dobrze służyć do celów,wydaw­
niczych. Natomiast . spodziewać 
się mogliśmy, że wydawnictwo 
tego typu, które służyć ma nd-

-Wreszcie ostatni, szczególnie od­
czuwalny , hamulec w aktywizacji. 
Na terenie prawie całego wojewódz­
twa handel wyraźnie nie nadąża. 
Istnieje również deficyt usług pro­
dukcyjnych i kulturalno-socjalnych. 
Centralnym /1 terenowym inwesty­
cjom przemysłowym nie towarzyszą 
wysiłki dla uruchomienia wraz ze 
wzrostem ludnósci miast —zaple­
cza usługowego; Handel oczekuje- 
gotowych, wyremontowanych obiek­
tów, zaś sam nie dostosowuje się do 
zmiennych warunków i potrzeb te­
renu, jak również zmian w struk­
turze spożycia ludności. Dziś jeszcze 
Istnieją w województwie miastecz­
ka, liczące 4—5 tys. mieszkańców, 
gdzie wyłączność w zaopatrzeniu 
ludności mają gminne spółdzielnie. 
A te jak wiadomo nie są nastawio­
ne na obsługę ludności nierolniczej.

Usunięcie tych i .innych, nie wy- 
rmęnionych.,..tu tjąipulcęw ^stworzy 
Właściwe warunki dla rczwoju go­
spodarki na terenie pięknej Ziemi 
Lubuskiej.

bywcy przez dziesiątki lat będzie 
starannie opracowane przez in­
troligatorów. Tymczasem z tru­
dem tylko można wybrać egzem­
plarz, który' by nie budził buki- 
nistycznego odruchu oburzenia. 
Zielone płótno okładki jest, za- 
szargane klejem, pogniecione, po­
łamane. Grzbiet Jcoślawo ufor-

KT-101

fbiblijnf'

mowany, obcięcie nierówne, 
szarpane, z rysami. Papier ko­
szulki, połamany, wychodzi spod 
niego niechlujnie', nierówno przy­
cięte płótno grzbietu.

Jednym słowem obraz nędzy 
i rozpaczy. Całe szczęście, że tę
nędzę pokrywa . jako tako wy- 

r konana obwoluta.
Rozczarowanie . jest tym bar- 

■ dziej dotkliwe, że na ukazanie 
■ się owegó pierwszego tomu słow- 
. iiiką czekaliśmy z wielkimi na­

dziejami. I przy okazji przypo­

MIMOCHODEM

' ‘' TftKIE SME OB II ŁHPodstawą dzlałalnoScł gospodar­
czej powinien być zdrowy rozsą­
dek, który'musi się przewijać przez 

wszystkie poczynania, mające na celu 
jakikolwiek' efekt gospodarczy. O zdro­
wym rozsądku nie może byćmowy wtedy, 
gdy błędy są znane, ale usuwanie ich za­
czyna się 1 kończy na„.. słowach.

Ale do rzeczy.
Niemal każdy zakład przemysłu wełnia­

nego w Bielsku-Białej pracuje na przędzy 
czesankowej zakupionej, w różnych przed­
siębiorstwach. Od JakoScl przędzy zależy 
jakość materiału, jego gatunek i pozycja 
tkanin „bielskich*1 na'krajowym i zagra­
nicznym tynku.

A przędza jest, niestety, zła. Od lat 
CZPW Południe domaga się od CZPW 
Północ, któremu podlegają przędzalnie 
czesankowe, poprawienia jakości przędzy. 
Radykalnej poprawy jednak nie widać, 
ostatnio -jakość -przędzy uległa dalszemu 
1 to znacznemu pogorszeniu. ZPW im. 
Niedzielskiego na przestrzeni ni kwarta­
łu ub. r. zareklamowały Z5 proc, otrzyma­
nej przędzy. Przędza przysłana jśko ga­
tunek I przy odbiorze przeklasyfikowana 
została do II 1 do m gatunku.

ZPW im. Rychlińskiego tylko w HI 
kwartale 1958 r. reklamowały u dostaw- 
ców ,jakeść;25 30Q,kg przędzy czesankowej.

ZPW Im. Laska zmuszone były reklamo­
wać w Częstochowskich ZPW aż 32 proc, 

-ogólnej ilości otrzymanej przędzy czesan­
kowej.

Przy przeklasyfikowaniu przędzy do

niższego gatunku zakład otrzymuje boni* 
fikatę, tj. przy przeklasyfikowaniu do ga­
tunku II — 4 proc., a do HI — 8 proc, war­
tości przędzy. Bonifikata ta pokrywa za­
ledwie 5 do 10 proc, strat poniesionych 
przez tkalnię. W przypadku bowiem prze-- 
klasyfikowania przędzy do .U gatunku 
straty na tkaninie są wyższe 15 do 20 ra­
zy od wartości przyznanej bonifikaty. W 
rezultacie przedsiębiorstwo nie może uzy­
skać akumulacji, która jest planowana 
od I gatunku przędzy. Straty z tego po­
wodu tylko w ZPW im. Niedzielskiego 
wyniosły w ub. r. około 2 min złotych.

Poza tym tkacz dysponując I gatunkiem 
przędzy może uzyskać „extra" lub I ga­
tunek tkaniny, a z powodu niskiej jakości 
przędzy produkuje II względnie m gatu­
nek, co zmńiejsza jego zarobek o około 
25 proc. Równocześnie wydajność tkaczy 
spada (zla przędza) o około 23 proc.

Tkaniny o zaniżonej jakości wędrują do 
odbiorców, którzy z kolei zgłaszają rekla­
macje.

Przedstawiciele zakładów produkują­
cych przędzę czesankową wprawdzie zwy­
kle przyznają rację bielskim przedsiębior­
stwom, ale... dalej robią złą przędzę. Przy­
ciśnięci do muru usprawiedliwiają się 
przestarzałym i zużytym parkiem maszy- 

.nowym, nleodleżanym-^ syrowcem, bra­
kiem' normatywów, fluktuacją załogi. I 
wszystko to jest prawdą. Tyle tylko, że 
argumenty te słyszy się niezmiernie od 
przeszło 10 lat...

STANISŁAW HORTYNSKI

minają się W3zystkif r przewinie­
nia noszy ch.zakładówpoligra- 
licznych związane ‘z wydawnic­
twami wielotomowymi, np. dziet 
Żeromskiego. ■ Gdzież są piękne 
tradycje naszych^ drukarzy? Ja­
kie czynniki powodują, że Dru­
karnia inu- Rewolucji Paźdzter-* 
nikowej wypuszcza na rynek 
brakoróbstwo, mimo, iż w dum­
nej metryczce podaje się mnó- 
stwrTnazwisk ludzi, którzy pra­
cowali nad książką? Sądzę, że 
daleko posunięte musi być znie­
czulenie na sprawy jakości i 
estetyki u tych, którzy zgodzili 
się na wzmiankę, że prace intro­
ligatorskie wykonano pod ich 
kierunkiem.

I jeszcze jedna ważna spra­
wa — książka zaopatrzona jest 
w pieczątkę „KT—101". Rozu­
miem, że jest to znak kontroli 
technicznej. I chyba słusznie bę­
dzie mieć pretensje przede 
wszystkim do tych, którzy tę 
pieczątkę przybijali.

Wiele jest na rynku wyrobów, 
które nabywca może odrzucić, 
gdy mu nie odpowiada ich ja­
kość. Wydawnictwa jednak tego 
typu, co wielki słownik języka 
polskiego, są produktem, na któ­
ry popyt jest bardzo mało ela­
styczny. Czyż więc dlatego tylko 
mamy kupować źle wyproduko­
waną książkę? A może by ’ tak 
wziąć się rzetelnie za nasz prze­
mysł poligraficzny, bo źle się w 
nim dzieje i nie widać oznak 
bliskiej poprawy. ,

IACTOR

Do grubej koperty załączona była kartka 
zł kategorycznym zaleceniem: materiał na­
leży traktować jako poufny, a już bez­
względnie zachować dyskrecję wobec na­
zwisk. W środku stustronićowy stenogram 
z narady. Wrażenie było piorunujące. Co za 

narada obwarowana została tak daleko idącymi za- . 
strzeżeniami? Może to jakaś podziemna organizacja, 
albo co najmniej klub rewizjonistów?

Na wszelki wypadek założyłem rękawiczki i uchwy­
ciłem kopertę za sam rożek (ślady odcisków palców, 
to rzecz, której-w takim wypadku lekceważyć nie moż­
na — tak przynajmniej uczy Agata Christie i Jacek 
Wołowski), ale pieczątka na kopercie wywołała lekkie 
uczucie zawodu — była to bowiem pieczątka jednej 
z Najwyższych Instancji. Również podpis na kartce 
zalecającej ścisłą dyskrecję nie kojarzył się w żaden 
sposób z rewizjonistami, nie mówiąc już o tajnej or­
ganizacji;

Uczucie zawodu zniknęło jednak, gdy zagłębiłem 
si<* w czytanie stenogramu. Choć nie był to stenogram 
dotyczący jakiejkolwiek tajnej działalności i mówił 
na ogół o rzeczach dość powszechnie znanych. Miano­
wicie o problemach przemysłu terenowego w pewnym 
województwie (jak widać; stosuję się w pełni do za­
lecenia o dyskrecji). Zainteresowanie, na pewno nie 
mniejsze niż prży Czytaniu najlepszej powieści kry- 
minalftej wynikało z tego prostego faktu, że ludzie 
kierujący tym przemysłem mówili szczerze, wskazując 
na podstawowe trudności w swej pracy. Mówili zaś 
szczerze dlatego (podkreślał to każdy dyskutant), że 
nie słuchał Ich nikt z władz nadrzędnych, żę mieli 
rzetelne zapewnienie organizatorów, iż ich nazwiska 
nigdzie i nikomu nie zostaną ujawnione (stąd też owa 
kartka z Najwyższej Instancji).

Wypowiedzi wielu dyrektorów 1 kierowników za­
kładów miałjy charakter grzecznościowy — chcecie 
znać nasze kłopoty, to prosimy, ale i tak. nic się nie 
zmieni, bo przecież w innej formie, ale już wielo- 
krotilie dawaliśmy tym sprawom wyraz i wszystkie. • 
tak zwane'czynniki dobrze je znają. A mimo to nic, 
lub prawie nic się nie zmienia.Na czoło poruszanych na tej naradzie problemów 

wrsuwały- się dwie, sprawy — zaopatrzenia prze- 
mv-du terenowego-i wskaźnika funduszu płać.

Zaopatrzenie “jeąt1 znaną nie od dziś piętą achille- 
sewą wielu branże naszego przemysłu. W terenówce 
sprawa ta fest tym bardziej paląca, że centralne róz- 
dziclniki-siłą rzeczy w, pierwszej kolejności: uwzględ­
niają potrzeby centralnie planowanego i zarządzanego 
przemysłu. Dodać do tego trzeba, że doś‘ć skąpe przy­
działy dla przemysłu, terenowego nie są ' z reguły . 
w pełni realizowane. ’ Pewne branże, zaopatrywane \ 
przez rady narodowe, również narzekają. Przykładó- ;

wo przemysł odzieżowy uważa, że jest krzywdzony 
w przydziałach atrakcyjnych materiałów (np. „ze­
rówek") na rzecz handlu, bo rozdział tych materiałów 
dokonywany jest przez Wydz. Handlu Prezydiów Woj. 
Rad Narodowych. No, a dla Wydz. Handlu ważniejsze 
jest, rzecz jasna, by plany wykonały sklepy, bezpo­
średnio. mu podległe, ■ niż zakłady przemysłowe. 
Wszyscy dyrektorzy na konkretnych przykładach wy­
kazywali, że podległe im zakłady nie otrzymały nawet 
formalnie przyznanych im przydziałów surowców lub 
półfabrykatów. Równocześnie jednak podkreślali, -że 
mimo to ich zakłady wykonują, a często nawet prae- 
kraczają plany produkcji. Możfta się więc zapytać, 
dlaczego jeżeli jest tak źle, to jest tak dobrze?

Tutaj zaczyna się ta dyskretna część narady; Takie 
słowa jak „kawa" (czytaj koleją z odpowiednią ilo­
ścią alkoholu), Ińb „paczka" (czytaj łapówka) wy­
mawiane były z pewnym zażenowaniem, ale spoty­
kały się z pełnym zrozumieniem obecnych. Wyraził 
to najjaśniej jeden z dyrektorów, mówiąc: „mam do 
wyboru dwa wyjścia — albo będę złym dyrektorem, 
nie wykonam planu i nie dam pełnego zatrudnienia 
pracownikom, albo muszę kombinować, czyli mówiąc 
innymi słowy przekraczać obowiązujące przepisy i la­
wirować na granicy spotkania z prokuratorem. Trze­
ciej’ drogi obecnie nie widzę”. Ze zdaniem tym zgo­
dzili się w zasadzie wszyscy obecni. Podobne lawiro­
wanie odbywa się nie tylko przy załatwianiu spraw 
zaopatrzenia, o czym będzie mowa w dalszej części 
artykułu.

Drugi problem — tó wskaźnik funduszu płac. Okre­
ślany jest on procentem wartości produkcji, przy czym 
procent ten ustala się dla całej branży. Przykładowo 
dla branży spożywczej wskaźnik ten wynosił 10,5%. 
Njc więc dziwnego, że przemysł terenowy nastawił 
się (w konkretnym powiecie) na produkcję win i mu­
sztardy, bo tam pracochłonność jest najmniejsza', a po­
minął prawie całkowicie rozlewnie wód gazowych, bo 
ten asortyment nie mieścił się we wspomnianych 
10;5 procentach. Indy przykład, z przemysłtf metalo­
wego, wskazuje np. dlaczego przemysł terenowy nie 
chce produkować poszukiwanych na rynku wideł, 
a woli wyrabiać; mimo dużych trudności zbytu, inne

narzędzia rolnicze lub np. piece przenośne. Sprawa 
jest prosta — płace w kosztach pieca wynoszą około 
13%, a w. kosztach wideł ponad 25%. Taka sama 
sytuacja istnieje przy pracochłonnej produkcji kon­
fekcji dziecięcej i wielu innych artykułów. I cóż, że 
radni na sesji pomstują na braki w zaopatrzeniu, że 
prasa krzyczy o braku maszynek do mięsa (ostatnio 
ten skomplikowany artykuł sprowadzamy z zagrani­
cy) — kiedy nikt z nich nie zmieni wskaźnika fun­
duszu plac. Problem ten odbija się również na zaha­
mowaniach w rozwoju produkcji eksportowej prze- 
rpysłu terenowego, gdyż produkcja ta z reguły jest 
bardziej pracochłonna. ■

Oba poruszone wyżej problemy są trudne do załat­
wienia. Jednakże ,na pewno obecny stan rzeczy nie 
jest dobry i trzeba szukać Innych rozwiązań. Tym 
bardziej, że chodzi tu ’ó przemysł terenowy, którego 
jedną z cech głównych powinna być elastyczność 
i szyb.kle dostosowywanie asortymentu produkcji do 
aktualnych potrzeb rynku.Dalszym mofywem, przewijającym się przez 

wszystkie wypmyiedzi, było powiązanie prze­
mysłu terenowego z radami narodowymi. Na 

pierwszy rzut oka odnieść można było wrażenie, że 
dyrektorzy są generalnie przeciwni uzależnianiu prze­
mysłu terenowego od rad. Rozpatrując jednak ich 
konkretne'zarzuty i pretensje, widać, że chodzi o co 
innego. Bo jakie sprawy wywoływały najwięcej żalów 
i-rozgoryczenia?.
■ Po pierwsze chodziło o ustalanie wysokości wpłat 
do budżetu rad narodowych. Dyrektorzy zdawali So­
bie oczywiście sprawę, że czy będą podlegać radom, 
czy nie, ,to i’tak ich. przemysł musi Osiągnięte zyski 
oddawać, Chodziło im też o tó, że najczęściej jedy­
nym przedmiotem zainteresowania prezydiów rad 
i radnych, jćst tylko wysokość zysków, a nie sposób 
W jaki się je .osiąga, nię trudńe warunki pracy prze­
mysłu i co chyba najważniejsze — nie jego perspek­
tywy.- Wiadomo powszechnie, że wyposażenie tech­
niczne i warunki lokalowe terenówki są znacznie gor­
sze niż w przemyśle kluczowym, ą równocześnie zą-. 
dania stawiane przed nią rosną niewspółmiernie do 

nakładów inwestycyjnych. Przy czym otrzymanie ja­
kiejś nowej maszyny czy urządzenia jest bardzo 
trudne, gdyż ' równocześnie konkuruje do tych ma­
szyn i urządzeń spółdzielczość i sektor prywatny. 
I znów dochodzą do głosu „kawki" lub tp. historie. 
Jeden z dyrektorów opowiadał, że/ jego zakład, aby 
dostać maszynę demontowaną w fabryce przemysłu 
kluczowego, musiał na swój koszt zrobić dokumen­
tację dla instalacji nowej maszyny w tej fabryce. 
„Innego wyjścia nie było — o tego demontowanego 
grata starały się również dwie spółdzielnie i trzej 
prywaciarze".

Tak więc, generalnie biorąc, pretensje przemysłu 
pod adresem rad sprowadzają się do żalu, że nie po­
trafią one stworzyć mu takich warunków- w dziedzi­
nie inwestycji, zaopatrzenia itp., jakie ma pozostały 
przemysł państwowy. Zdając sobie sprawę, że rady 
nie zawsze takie warunki stworzyć mogą, dyrektorzy 
uważają, iż mimo to wysiłki rad Są niewspółmiernie 
małe w stosunku do ich żądań. Przy-czym słusznie 
zwracali uwagę na niski poziom kadr w radach, 
szczególni^ szćzebla powiatowego, 'traktując to jako 

• jedną z głównych przeszkód na drodze prawidłowego 
ułożenia się wzajemnych stosunków,Jak widać z powyższego pobieżnego przeglądu 

poruszanych na omawianej naradzie problemów, 
nie są one ani rewelacyjnie nowe, ani specjal­

nie oskarżające kogokolwiek. Tym bardziej jest zasta­
nawiające, skąd owe żądania dyskrecji, skąd te za­
strzeżenia o poufnym charakterze dyskusji. Jest to 
sprawa co najmniej równie ważna, jak wymienione 
wyżej problemy. Pokazuje bowiem atmosferę, w ja­
kiej pracuje przemysł terenowy, pokazuje subiektywną 
stronę zagadnienia. Tutaj zaś — jak widać jest już 
całkiem źle. I o ile problem zaopatrzenia;- wskaźni­
ków, inwestycji • itp., jest na dobrej drodze do roz­
wiązania, czego wyrazem była m. in. ostatnia uchwała 
rządu w sprawie powołania zjednoczeń w przemyśle 
terenowym, stwarzająca nowe, bardziej elastyczne 
zasady zarządzania tym działem gospodarki, o tyle 
problem atmosfery i subiektywnych warunków pra­
cy — czeka ńa rozwiązanie. Jest to problem nie tyle 
ekonomiczny* ile socjologiczny, ale nie zmienia to 
faktu, że jego negatywny, choć może bezpośrednio nie­
wymierny wpływ na pracę przemysłu terenowego', jest 
ogromny. Dokonanie zmiany w tej dziedzinie jest 
bardzo. trudne i wiąże się z innym generalnym pro- 
blernęm — z problemem kadr , w radach narodowych, 
W .miarę rozwoju decentralizacji niska jakość tych 
kadr zaćzyną odgrywać coraz bardziej hamującą rolę 
i bez dokonania radykalnego przełomu w tej dzie­
dzinie ani praca przemysłu terenowego, ani szereg 
ińnyćh spraw nie ulegnie poważniejszej poprawie.'
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